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| NEBU 

Z uniesionej nad powierzch- 

nią badanego gruntu anteny, 
aki 


powtarzający się co parę se- 
kund dźwięk, oznajmiający 
każdorazowo o wypuszczeniu 
elektromagnetycznego im- 
pulsu, wnikającego głęboko 
w ziemię. Skupiona twarz ope- 
ratora analizującego wyniki 
na podręcznym laptopie, nie 
pozwala na odgadnięcie jego 
myśli. Dźwięk impulsu i szmer 


kroków po pokrytej drobnymi 
kamykami powierzchni. Spoj- 
rzeliśmy jeszcze raz na plany. 
To powinno być to miejsce... 
Gradowa Góra kryje w sobie 
niejedną tajemnicę. Jesteśmy 
na tropie nazistowskiej skrytki 
zawierającej dokumenty, któ- 
rą, o ile istnieje zamierzamy 
odnaleźć... 

BITWA O STALOWE 
MONSTRUM 

Mała wieś 

Bobolin, 

nieopodal Z 

Darłowa , 

Tuż przed 

wejściem 

na plażę 

stoi kilka 

zaparko- 

wanych 

pojazdów. Wśród nich nisko- 
podwoziowa przyczepa i ła- 
dowarka. Przy jednej z wydm 
ekipa Mariana Laskowskiego 
układa betonowe płyty za- 
pewniające 32 t dźwigowi 
stabilne podłoże. Celem jest 
45 t fragment bunkra, którego 
pancerz w najgrubszym miej- 
$cu przekracza 50 cm. Mimo 
znacznych ubytków wymiary 
konstrukcji budzą respekt. 
Szer. przy podstawie wynosi 
ok. 3,20 m, wys. stalowego 
monstrum osiąga 3,5 m zaś 
obwód 10 m. 
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ZAPOWIEDZI 


3. IKONFERENCJA POPULARNO-NAUKOWA 
„ZAMEK KSIĄŻ W KOMPLEKSIE »RIESE«” 


4. PODKARPACKI JARMARK TURYSTYCZNY 
POSZUKIWANIA 
10 LATAJĄCY STRAŻNIK HISTORII 


Bywalcy zlotu pojazdów militarnych w Darłowie 
pamiętają latający tuż nad głowami śmigłowiec 
Mi-2 z czerwoną gwiazdą na burcie. Pilotuje go 
Mark Buller, właściciel kolekcji m.in. kilkudzie- 
sięciu pojazdów wojskowych. Z kolekcjonerem 
i pasjonatem historii wojskowości zza oceanu 
rozmawia Piotr Maszkowski. 


13 „GROSSDEUTSCHLAND” NA ZAWSZE 
W PRUSACH... 
Warmińsko-mazurskie ślady wozów pancernych 
należących do jednostki Grossdeutschland. 


16 LOTNISKO „LANGENAU” 


19 SZTOLNIA STOI OTWOREM... 
Akcja Sowa-71 (cz. 6) 


23 WAPLEWSKIE SKAREM — CIĄG DALSZY 
RAPORT : | 


250 WRAKACH 
OKRĘTÓW POD- 
WODNYCH - RAZ 
JESZCZE... 


ROZMOWA 


30 „ŻOŁNIERZE WYKLĘCI”, CZYLI RZECZ 


O MIR „ŁUPASZCE” I INNYCH... 

Przez pół wieku uznawano mnie za bandytę! Do 
takiego wniosku można dojść, słuchając opowie- 
ści mjr Błażejewicza o sobie, swoich przełożo- 
nych i podwładnych. Mjr Zygmunt Błażejewicz 
— pseudonim „Zygmunt”, legendarny dowódca 
partyzancki, uczestnik walk na Wileńszczyźnie, 
jeden z dwóch żyjących dowódców z V Wileńskiej 
Brygady AK mjr „Łupaszki”. 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY 
WAS W MAJU 
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; BATALIE I POTYCZKI 


34 BITWA POD GORLICAMI 
KORTYEIKACJE 


38 WAROWNIA WŁADY- 


SŁAWA JAGIEŁŁY 


i POLSKIE PROJEKTY 


40 „PTASZKI” Z MODLINA 
| GDYNI 
Nowy cykl „Odkrywcy” do- 
tyczący osiągnięć polskiej 
myśli technicznej z okresu 
1918-1945, opisujący wy- 
nalazki polskich konstruk- 
torów. 


FORMACJE WOJSKOWI 


43 NIE TYLKO 2 
PIECHOTA 
Austro-wę- 
gierskie woj- 
ska górskie 
w I wojnie 
światowej 
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Wyposażenie Armii Car- 
skiej (cz. 1) 


52 SZLAK ODKRYWCY 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


53 NOWOŚCI W KSIĘ- 
GARNI ODKRYWCY 


55 LISTY CZYTELNIKÓW 
MINIKONKURS) 
56 IDENTYFIKACJE 


W jednym z telewizyjnych programów poświęconych problemom współczesnej edukacji i wy- 
chowania, jeden z dyskutantów przytaczał opinie nauczycieli gimnazjów i liceów o zainteresowanie 
młodzieży historią i jej rolą w życiu człowieka. Właściwie należałoby mówić o niemal całkowityre: 
braku zainteresowania, gdyż taki właśnie obraz wyłaniał się z tego opisu. Nauczyciele załamują ręce 
— choć sami zapewne w wielu przypadkach nie są bez winy, jakże często podając historię w formie 
beznamiętnego, nudnawego wykładu. 

Problem jest jednak znacznie szerszy. Współczesna szkoła skupia się przede wszystkim na edukac> 
a nie wychowaniu, które jest zagadnieniem o wiele bardziej złożonym, wymagającym współdziałanie 
rodziny, kulturotwórczych instytucji społecznych i państwowych oraz mediów, które w cywilizacji zdo- 
minowanej przez informacje i przekaz, stały się bodaj najważniejszym nośnikiem wiedzy (przynajm= 
niej w jej najbardziej popularnym wymiarze), kształtując poglądy i postawy całych grup i środowisk 
społecznych. 

Od kilku miesięcy przez media właśnie, przetacza się dyskusja wywołana planami powołania Narodo- 
wego Instytutu Wychowania, który miałby, między innymi, zająć się problematyką kształtowania stosunke 
do historii narodu, państwa i jego instytucji, tradycji narodowej - ściśle przecież związanej z historią zabytków i pamiątek przeszłość: 
Oczekiwana suma tych działań to nowoczesny patriotyzm łączący potrzebę współistnienia Polski w obszarze rodziny państw tworza- 
cych kulturową i ekonomiczną przestrzeń Unii Europejskiej z zachowaniem jej historycznej i narodowej odrębności. 


Przy różnorodnych kontrowersjach i wahaniach związanych z pojawiającymi się w tej dyskusji ocenami i poglądami mającyr* 
zwykle za tło bieżącą politykę, rzadziej fundamentalnie inną wizję tzw. „polityki historycznej”, wypada zgodzić się z tymi, którz 
widzą potrzebę działania i pozytywnej zmiany stanu rzeczy. W przeciwnym wypadku nie będzie dziwić, że coraz częściej rocznice 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja czy Narodowe Święto Niepodległości, będzie po prostu dniem wolnym od pracy czy zajęć szkolnych 
a największe emocje wzbudzi... tzw. długi weekend. 

Oby tylko autorzy projektowanych zmian zechcieli dostrzec konieczność stosowania współcześnie zrozumiałych i nośnych form 
komunikowania się ze społeczeństwem, a zwłaszcza z młodzieżą do której, jak rozumiem, znakomita część projektu jest adresowa- 
na. Jeśli nowy kształt przekazu treści historycznych sprowadzić miałby się jedynie do podręcznika, wykładu czy okolicznościowe 
akademii - to wiele dobrego z tego nie będzie. 

Historia w społeczeństwie rynkowym też wymaga promocji, reklamy i marketingu! To oczywiście nie towar, ale na rynku ides 
konkuruje z tandetą, blichtrem i łatwizną uproszczeń i gotowych schematów. Historia musi więc budzić zainteresowanie i cieka: 
wość — to najważniejszy czynnik, podstawa żywej myśli i chęci poznania. Wypada wyrazić nadzieję, że w procesie budowanie 
form komunikowania się ze społeczeństwem, w ramach realizacji nowej „polityki historycznej”, nie tylko wzbogaci się przekaż 
edukacyjny w szkole czy publicznych mediach (tak zaniedbany przecież). Nie tylko rozwinie się oświatowy charakter polskiego 
muzealnictwa, ale że wykorzystany zostanie dorobek i doświadczenie licznych środowisk społecznych, od lat i bez względu ne 
bieżąca koniunkturę zajmujących się historią, zabytkami oraz dziedzictwem kulturowym i narodowym w ramach nieinstytucjona* 
nego - tym cenniejszego przecież — obywatelskiego ruchu miłośników historii, w istotny sposób reprezentowanego również przeż 
„Odkrywcę” i jego wydawcę — Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych. 

A skoro o historii można tylko ciekawie i zajmująco — pozostaje mi serdecznie zaprosić do lektury najnowszego wydania „Od 
krywcy”, w którym jak zawsze odkrywamy nieco z jej tajemnic. 

W tym numerze zwracam szczególną uwagę na artykuł Bartłomieja Błaszkowskiego (str. 40). Inauguruje on nowy dział nasze- 
go czasopisma, w którym prezentować będziemy polską wojskową myśl techniczną okresu II Rzeczpospolitej — do dzisiaj budz 
uznanie, emocje i zainteresowanie. 

Dobrej lektury! 


Izabela Kwiecińsk= 
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ZAPOWIEDZ 


I Konferencja popularno-naukowa 
„„Zamek Książ w kompleksie »Riese* 


Organizatorzy: redakcja miesięcznika „Odkrywca” i Przedsiębiorstwo Zamek Książ. 


PROGRAM KONFERENCJI 
Piątek — 26 maja 


+ akredytacja uczestników (w miarę 
przyjazdu) w biurze konferencyjnym oraz 
wydawanie materiałów konferencyjnych. 
+ oficjalne przywitanie uczestników, prze- 
widziane na godzinę 16.00. 

* rozpoczęcie konferencji. 

Głównymi punktami programu tego dnia 
będą prezentacje tematyczne. Swoje pre- 
lekcje przedstawi m.in. 

+ dr Eufrozyna Piątek — geolog, która przy- 
bliży historię powstania Gór Sowich oraz 
omówi jej strukturę i budowę geologiczną, 
+ dr Dorota Sula - z Muzeum Gross-Rosen 
przedstawi fakty i materiały dokumentujące 
tragiczny los wi. w KL Gross-Rosen i in- 
nych obozów pracy niewolniczej w obszarze 
Gór Sowich podczas II wojny światowej, 

+ mgrPiotr Kruszyński — przedstawi aspek- 
ty przebudowy Zamku Książ w okresie po- 
przedzającym Il wojnę światową oraz prace 
budowlane przeprowadzone przez OT na 
Zamku Książ podczas II wojny światowej, 
» prof. Mirosław Przyłęcki - opowie 
o pierwszych, powojennych badaniach i pra- 
cach konserwatorskich na Zamku Książ. 

Po krótkiej przerwie, swoje prelekcje wy- 
głoszą: 

+» mgr Jerzy Cera - wieloletni badacz Gór 
Sowich, na podstawie swoich bogatych 
doświadczeń przedstawi dotychczasowe 
efekty prac eksploratorskich podejmowa- 
nych na obszarze kompleksu „Riese”, 

* - Dariusz Korólczyk — przedstawi etapy po- 
szukiwań w Górach Sowich w okresie dwóch 
ostatnich lat i wynikające z nich wnioski. 

Po zakończeniu wystąpień, przewidujemy 
gorącą dyskusję z udziałem uczestników kon- 
ferencji. Zakończenie wszystkich prelekcji wraz 
z dyskusją przewidywane jest godz. 20.00, po 
czym zapraszamy wszystkich na poczęstunek 
do sali bankietowej na III piętrze Zamku. 


Sobota — 27 maja. Zwiedzamy! 


Cały dzień, od godziny 9.30, przeznaczony 
jest na zwiedzanie Zamku Książ oraz bliższej 
1 dalszej okolicy. Zamek przygotował dla 
uczestników konferencji nową, niekonwen- 
cjonalną trasę nazwaną roboczo „Śladem 
Organizacji Todt na Zamku Książ”. Zobaczy- 
my jakie zmiany zostały wprowadzone na 
Zamku w czasie II wojny światowej. Udo- 
stępnione zostaną tunele i wszelkie podzie- 
mia Zamku, mauzoleum (kaplica grobowa 
rodziny Hochbergów), pomieszczenia (nie- 


dostępne do tej pory) na IV piętrze Zamku. 
Oczywiście dostępne będą wszystkie inne 
sale i salony Zamku, a także wieża, baszty 
i tarasy zamkowe. Będzie można zwiedzić 
Stary Książ, wędrować, z przewodnikiem, po 
terenie Książańskiego Parku Krajobrazowego 
z „diabelskimi mostami”, ogrodem dendro- 
logicznym, ruinami Zamku Cisy i urokliwym 
jeziorkiem Daisy. Wszystkie wycieczki 
odbywać się będą z przewodnikami. To 
jeszcze nie koniec wrażeń. Organizatorzy za- 
praszają na wycieczki autokarowe do sztolni 
sowiogórskich, a na zakończenie — wspólne 
ognisko na tarasie zamkowym. 


Niedziela — 28 maja. Dzień nieste- 
ostatni 


ty, 


Zamek nadal będzie otwarty dla tych, którzy 


„nie zobaczyli wszystkiego lub chcą sobie 


utrwalić jego piękno, historię, etc. Do dys- 
pozycji będę przewodnicy. O godzinie 10.00, 
w Sali Konrada, nastąpi podsumowanie 
konferencji połączone z dyskusją oraz pre- 
zentacją pt. „Zarnek Książ w XXI wieku” oraz 
konferencja prasowa. A więc powtórka... 
Niestety, około godziny 14.00 pożegnamy się, 
ale tylko do następnego spotkania. A gdzie? 
Być może uda się nam to ustalić. 
Proponowana baza noclegowa dla 
uczestników Konferencji: 
1. Internat - Schronisko, ul. Ogrodowa 2, Wał- 
brzych-Szczawienko (ok. 4 km od Zamku). 
Pokoje 4 osobowe o standardzie turystycz- 
nym w cenie 20 zł /osobę/dobę. Aneksy ku- 
chenne ogólnodostępne, stołówka. Parking. 
Rezerwacja: tel. (074) 840 31 38. 
2. Dom Wycieczkowy Harcówka, Park So- 
bieskiego, Wałbrzych (ok. 12 km od Zam- 
ku). Dojazd od strony ulic Żwirki i Wigury 
i Paderewskiego (niedaleko szpitala nr 1). 
Pokoje 2 osobowe z łazienką w cenie 50zł 
/osobę/dobę. Pokoje 2 osobowe bez łazienki 
(łazienka na piętrze) w cenie 20 zł /osobę/ 
dobę. Aneksy kuchen- 
ne ogólnodostępne. 
Bar czynny całą dobę. 
Kuchnia czynna od 
12 do 20. W innych 
godzinach — po uzgod- 
nieniu. Rezerwacja: 
tel. (074) 846 31 35 
3. Hotel „Sportowy”, 
ul. Rekreacyjna 1, 
Świebodzice (ok. 3 
km od Zamku). Pokoje 
2 osobowe w cenie 
35 zł/ osobę (na hasło 
„konferencja”). Śnia- 


danie w cenie 7-10 zł, obiadokolacja 12-15 
zł, kolacja 10 zł. Rezerwacja: tel. 074/ 666 87 
50. Uwaga tylko 32 miejsca. 
4. Hotel „Qubus”, ul. Wysockiego 45, Wałbrzych 
(ok. 10 km od Zamku). Pokoje ze śniadaniem 
w cenie: 1 osobowy: 39,85 euro; 2 osobowy: 
56,30 euro. Rezerwacja: tel. 074/ 848 41 00 
5. Hotel „Maria”, ul. Wrocławska 134B (obok 
Palmiarni), Wałbrzych (ok. 3 km od Zamku). 
Pokoje ze śniadaniem w cenie: 1 osobowy: 
165 zł, 2 osobowy: 240 zł, 3 osobowy: 350 
zł. Grupa może liczyć na minimum 10% 
zniżki. W cenie pokoju — parking strzeżony. 
Rezerwacja: tel. (074) 665 01 00 
6. Hotel „Zamkowy”, ul. Piastów Śląskich 1, 
Wałbrzych, usytuowany na terenie Zamku. 
Pokoje 2 osobowe w cenie 245 zł. Grupa 
może liczyć na minimum 10% zniżki. Re- 
zerwacja: tel. (074) 664 38 52 
7. Hotel „Przy Oślej Bramie”, ul. Piastów Ślą- 
skich 1, Wałbrzych, usytuowany na terenie 
Zamku. Pokoje ze śniadaniem w cenie: | 
osobowy: 145 zł, 2 osobowy: 250 zł, apar- 
tament: 300 zł. Dla grupy, na hasło „konfe- 
rencja” - cena 95 zł od osoby. Rezerwacja: 
tel. (074) 664 38 52 

8. Hotel „Książ”, ul, Piastów Śląskich 1, 
Wałbrzych, usytuowany na terenie Zamku. 
Pokoje ze śniadaniem w cenie: | osobowy: 
170 zł, 2 osobowy: 260 zł, 3 osobowy: 300 zł. 
Rezerwacja: tel. (074) 664 38 90 

9. Przypominamy o możliwości skorzy- 
stania ze specjalnie zorganizowanego pola 
namiotowego. W sprawie rezerwacji na 
polu namiotowym - informacja i rezerwacja 
tel. (074) 664 38 27 

Przypominamy, iż koszt uczestnictwa 
w konferencji wynosi 50 zł od osoby. Koszty 
pobytu uczestnicy pokrywają samodzielnie. 
Wpłaty należy dokonać do 15 maja br. na 
konto BZ WBK S.A. 39 1090 1522 0000 0000 
5206 3428, z podaniem danych osobowych, 
adresem oraz datą urodzenia, niezbędną 
w celu ubezpieczenia uczestnika. 


WWW.ARMAND.PL 


Przemyśl - Rynek Starego Miasta 


6 maja, sobota 


9.00 — „Rajd Forteczną Trasą Rowerową” 
(dł. 80 km) 

Organizator: PTTK Przemyśl 

12.00-21.00 — Blok turystyczno-wysta- 
wienniczy (Rynek Starego Miasta) 

Prezentacje m.in. ofert zaproszonych 
podmiotów branży turystycznej, miast 
partnerskich i zaprzyjaźnionych z Węgier, 
Ukrainy, Czech, Austrii. Pokazy rzemiosła 
regionalnego oraz prezentacja kuchni regio- 
nalnej przez lokalne koła gospodyń. 

15.00-—uroczyste otwarcie „Podkarpackiego 
Jarmarku Turystycznego” (estrada w Rynku) 

15.30-22.00 — Folk'em All Festiwal. 

Folk rozumiany jako mu „ w której 
chodzi o duszę, żywiołowość i szczerość 
a nie o cepeliadę. Jednym słowem — mu- 
zyka bez granic! 

Wybórartystów: bogate instrumentarium, 
oryginalne aranżacje, dynamizm i perfekcja 
wykonania, oryginalność i nieskrępowana 
stylistycznie forma ich muzyki, w efekcie 
odkrywanie nowych przestrzeni muzycz- 
nych. Hasło: muzyka bez granic odnosi się do 
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różnorodności stylistycznej prezentowanej 
muzyki, pokonywania granic tradycyjnie 
rozumianego folka jak i prezentacji muzyki 
folkowej z różnych stron świata (celtycka, 
skandynawska, słowiańska, bałkańska, itp.) 

Dodatkowo: Parada dudziarzy 

Stoisko Towarzystwa Polsko-Irlandzkie- 
go pod patronatem Towarzystwa Polsko- 
-Irlandzkiego 


7 maja, niedziela 


12.00-21.00 — Blok turystyczno-wysta- 
wienniczy (podobnie jak w sobotę) 

13.00 - Rajd PTTK wzdłuż Linii Mołoto- 
wa. Organizator: PTTK Przemyśl 

14.00 — Występ artystyczny zespołu folk- 
lorystycznego z Kamieńca Podolskiego. 

15.30 - Wielkie widowisko plenerowe 
— „Bitwa o Przemyśl 1941r.” w wykonaniu 
Grupy Rekonstrukcji Historycznej „Gali- 
cja”. Rzeka San, okolice bunkra przy Hotelu 
„Gromada”. 

Operacja Barbarossa, czyli atak Niemców 
na Związek Radziecki, rozpoczęła się 22.VI.1941 
r. ogodz. 3.30. Już o świcie walkę zatakującymi 
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Niemcarmni podjęły załogi strażnic granicznych 
oraz obsady schronów bojowych. Walkę roz- 
począł m.in. schron u zbiegu ulic Sienkiewicza 
i Wybrzeżem Piłsudskiego w Przemyślu dowo- 
dzony przez lejtnanta P Czaplina. O schron ten 
toczyły się bardzo ciężkie, kilkudniowe walki. 
Załoga jego poddała się dopiero po podpaleniu 
go przez wroga. 

GRH „Galicja” zrekonstruuje historyczną 
walkę o schron bojowy. W rekonstrukcji 
weźmie udział około 200 osób z całej 
Polski, jak i osoby z zagranicy (Niemiec 
i Słowacji). Widowisko powiązane będzie 
z forsowaniem Sanu na pontonach (jak 
miało to miejsce 65 lat temu) i ostrzałem 
artyleryjskim oraz moździerzowym. 

17.00-19.00 - „Finał Ogólnopolskiego 
Festiwalu Kapel Podwórkowych” 

19.30 — Gwiazda wieczoru Zespół Cy- 
gański „Roma” 

Organizatorzy: Urząd Miejski w Przemy- 
ślu, tel. (016) 675 21 05, www.przemysl.pl 
Współorganizator: Centrum Kulturalne 
w Przemyślu, tel. (016) 678 20 09 

Informacje: Przemysław Grządziel, tel.: 
602/ 38 49 10, e-mail: corum(a tlen.pl 


tenfum Wałbrzycha, grupa ludz. oddanych sportom samochodowym i zrzeszonych w Automobiklubie Wałbrzyskim, organ 
hódo Mist i Samochodów Tórenowych zwaną rajdem „Hałda. = 
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Tajemnica 
„króla Alberta” (cz. 3) 


Z uniesionej nad powierzchnią badanego gruntu anteny dobiega charakterystyczny, powtarzający 
się co parę sekund dźwięk, oznajmiający każdorazowo o wypuszczeniu elektromagnetycznego im- 
pulsu, wnikającego głęboko w ziemię. Skupiona twarz operatora analizującego wyniki na podręcz- 
nym laptopie, nie pozwala na odgadnięcie jego myśli. Dźwięk impulsu i szmer kroków po pokrytej 
drobnymi kamykami powierzchni. Spojrzeliśmy jeszcze raz na plany. To powinno być to miejsce... 


dy znaleźliśmy się pośród 
Janych obiektów fortecz- 
nych wchodzących niegdyś 
w skład zespołu XIX wiecznej 
twierdzy, towarzyszyło nam 
wiele nadziei, ale chyba jeszcze więcej 
wątpliwości. Każdy dzień, od momentu 
opublikowania pierwszej części artykułu 
(„Odkrywca” nr 1/2006), przynosił nowe 
informacje. Rozdzwoniły się telefony, a nad- 
chodzące w listach opinie „rosły w oczach”. 
Większość dotyczyła hipotez odnoszących 
się do nieznanych losów gauleitera Alberta 
Forstera. Część rozmówców relacjonowała 
nam niejasne epizody związane z powo- 
jennymi służbami specjalnymi i prywat- 
nymi „polowaniami” funkcjonariuszy UB 
opętanych żądzą zdobycia nazistowskich 
skarbów. Te trudne do potwierdzenia relacje 
nie pozostawiły żadnego śladu w doku- 
mentach, a ich bohaterzy zabrali większość 
tajemnic do grobu. W trakcie naszych 
badań poznaliśmy również zupełnie inną 
historię związaną z ostatnimi dniami obrony 
portowego miasta. Historię, której sedno 
i rozwiązanie kryje się w odległym o kilkaset 
metrów od Gradowej 
Góry, gdańskim Aresz- 
cie Śledczym przy ulicy 
Kurkowej, miejscu, 
gdzie Albert Forster 
spędził 5 lat swoje- 
go życia. Ale po kolei. 
Zacznijmy od próby 
weryfikacji tajemnic: 
gauleitera. 

Rankiem 7 kwiet- 
nia 2006 roku, drogą 
wiodącą do jednego 
z obiektów wchodzą- 
cych w skład fortyfi- 
kacji Wysokiego Czoła 
Kurkowego, którą pod 
zoniec 1944 roku miały 


wjeżdżać ciężarówki z francuskimi więźnia- 
mi KL Stutthof, wspięły się nasze samocho- 
dy. Po krótkich przygotowaniach rozpoczę- 
liśmy „skanowanie” terenu georadarem. 
Niezależnie od badań prowadzonych przez 
specjalistów z firmy GPR SYSTEM (Lublin): 
Roberta Kmiecia i Jarosława Długoszka, 
podjęliśmy próbę zweryfikowania kilku 
dodatkowych szczegółów przekazanych 
nam w ostatniej chwili przez Wolfganga W., 
świadka tamtych wydarzeń. 

Gdzie mieszkał człowiek, od którego 
relacji rozpoczęła się cała nasza przygoda? 
Wolfgang W. został przeniesiony wraz z mat- 
ką na teren Gradowej Góry przez Alberta 
Forstera zainteresowanego zapewnieniem 
bezpiecznej, a z pewnością bardziej dys- 
kretnej siedziby dla swojej kochanki. Dosyć 
enigmatyczny opis pozwolił nam jednak 
bez problemów zlokalizować to miejsce, 
dawną artyleryjską kaponierę. Pomysł 
przystosowania obiektów fortecznych do 
celów mieszkalnych, powstał jeszcze przed 
wojną. Władze Politechniki Wolnego Miasta 
Gdańska zdecydowały, że na dominującym 
nad dworcem kolejowym wzgórzu znajdą 


swoje siedziby korporacje, silne i prężnie 
działające organizacje studenckie. Znako- 
micie zagospodarowały one część obiektów 
fortecznych przeznaczając je na mieszkani 
lokale i miejsca spotkań, których kulm 
były noce przesilenia letniego. W tym c: 
maszerujące kolumny studentów docierały 
na szczyt Bastionu Jerozolimskiego skąd 
w feerii ognia rzucano w kierunku miasta 
płonące pochodnie. Do zamieszkania przy 
stosowano również kaponiery artyleryjskie. 
Ułatwiło to z pewnością zaadaptowanie 
jednej z nich na potrzeby rodziny kochanki 
najważniejszego w nazistowskiej hierarchii 
na Pomorzu prominenta. Dzisiaj kaponiera 
nie wygląda na nadający się do zamieszka- 
nia lokal. W środku odnaleźliśmy jednak 
ślady po istniejącej tu instalacji elektryc: 
nego oświetlenia. Trudno jest jednak z całą 
pewnością określić, czy pochodzą one 
z okresu Il wojny światowej. 

Relacja Niemca pozwoliła nam na 
ustalenie położenia specjalnej „komórki”, 
w której zainstalowany był agregat, odda- 
lony odpowiednio od pomieszczeń miesz. 
kalnych z uwagi na jego hałaśliwą pracę. 


Prace przy użyciu specjalistycznego tęrmometru. 
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= i Jarosław 
Długoszek:.. 


s. RES 2 


Pierwotne przeznaczenie tej tajemniczej 
„komnórki” jest zagadką. Obecnie pozostaje 
ona zabezpieczona współczesnym cegla- 
nym murkiem oddzielającym niewielkie, 
ciemne pomieszczenie od świata ze- 
wnętrznego. Jest położona w interesującym 
miejscu, u podnóża dawnego Bastionu Jero- 
zolimskiego. Według Jana Rafała Krausego 
z Pomorskiej Komisji Opieki nad Zabytkami 
PTTK, to niewielkie pomieszczenie, w któ- 
rym znajdował się prądotwórczy agregat, 
mogło być wybudowane w miejscu wylotu 
dawnej XIX wiecznej poterny komunika- 
cyjnej, połączonej niegdyś z kazamatami 
bastionu podziemnymi pomieszczeniami, 
do których nie ma dzisiaj dostępu. Czy mogą 
mieć one związek z naszą historią? Są to 
jedynie domniemania. Strefa zamknięta, 
stworzona według naszego świadka w 1943 
roku przez Niemców, obejmowała cały 
obszar Gradowej Góry, a niedostępne 
obecnie kazamaty Bastionu Jerozo- 
limskiego znajdowały się w miejscu, 
które sąsiaduje o kilka kroków od 
hipotetycznego położenia siedziby 
gauleitera. 

Do 7 kwietnia mieliśmy tylko sło- 
wa, przekazywane w dodatku przez 
pośrednika, mieszkańca Gdańska 
Franciszka G. W relacji pojawiało 
się archiwum, podziemne korytarze 


... podczas 
badań geo- 
radarowych. 


przez warstwę bruku, betonu i piachu natra- 
fiłna anomalię! Pospieszna analiza wykazała 
możliwość istnienia tak zwanej 
pustki, czyli podziemnego 
pomieszczenia. W miejscu, 
w którym według prawideł XIX 
wiecznej sztuki fortyfikacyjnej 
nic nie powinno być! Część 
badań prowadzona za pomocą 
świeżo sprowadzonego zza 
granicy sprzętu — termometru 
działającego w technologii 
podczerwieni — potwierdziła 
anomalię termiczną, różnicę 
temperatury dochodzącą do 
trzech stopni. Posypały się 
wyniki prowadzonych analiz, 
z których wyłaniać się zaczął 
obraz zmian w strukturze pod- 


nieoznaczone zarówno na żadnych 
współczesnych planach, jak i na 
wykonywanych skrupulatnie przez 


Profil georadarowy z placu spacerowego 
Pawilonu Centralnego. Niebieski fragment 
wyraźnie pokazuje podziemny korytarz. 


znakomitych pruskich inżynierów 
fortecznych, XIX wiecznych rysunkach, 
dostarczonych nam przez P. Sylwię Bryłę 
z PKFM „Twierdzy Gdańsk”. Podejrzewali- 
śmy istnienie pomyłki, „powielenia” przez 
świadka istniejącego na tym terenie pod- 
ziemnego korytarza i rozrośniętego w jego 
pamięci do niezwykłych rozmiarów. Może 
tylko niektórzy z nas skrycie oczekiwali na 
upragnione wyniki, potwierdzające sensa- 
cyjną relację... 

O godzinie 11.00 georadar wysyłając 
impulsy elektromagnetyczne przenikające 
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łoża i ścian jednego z obiektów, zgodny 
w pewnym stopniu z nieprawdopodobną 
opowieścią Niemca. Jednak na drodze do 
pełnego bezinwazyjnego potwierdzenia 
wyników badań stanęły nam elementy 
starej kanalizacji. Trafiający w nie impuls 
georadaru ulega pewnemu rozproszeniu, 
co utrudnia odczyt znajdujących się ni- 
żej warstw ziemi. Powtórnie wykonane 
w dużo lepszej rozdzielczości profile, nie 
potwierdzały już pierwszych, sensacyjnych 
wyników. Na ile było to efektem niesprzy- 


jającego układu podziemnych instalacji 
a na ile błędu w pierwszych obliczeniach 
Jedynym rozwiązaniem pozostaje próba 
inwazyjnego przedarcia się przez warstwy 
cegły i ziemi, które być może oddzielają 
nas od sensacyjnego odkrycia. Obecnie 
trwają jeszcze dodatkowe analizy wyników 
Niezależnie od tego, już przygotowujemy 
się do bardziej inwazyjnego „ataku”. Kilka 
precyzyjnych, „chirurgicznie” wykonanych 
odwiertów pozwoli na potwierdzenie lub 
definitywne rozprawienie się z przekazany- 
mi nam informacjami. 

Przez cały okres pracy nad sprawą ta- 
jemnicy „króla Alberta” zadawaliśmy sobie 
jedno pytanie. Jak to możliwe, że główny 
bohater całego „zamięszania” spędzającego 
sen z oczu P. Grażynie Pilarczyk (dyrektor 
PKFM „Twierdzy Gdańsk”) obawiającej 
się początkowo, że „Odkrywca” będzie 
starał się o uzyskanie zgody na „rozprucie” 


zabytkowej struktury XIX wiecznych fortów. 


Plac spacerowy Pawilonu Cen- 
tralnego. Pośrodku z notatni- 
kiem w ręku inspektor ochro- 
ny obiektu mł. chor. Tomasz 
Drózda. 


sprawca całej serii przygotowań 
— Albert Forster, przebywał przez 
prawie pięć lat kilkaset metrów 
dalej, w celi więzienia na Kur- 
kowej? 


„Kryminał” 


Albert Forster przebywał w gdańskim 
więzieniu od 14 września 1946 roku d 

czerwca 1951 (według innych źródeł de 
końca sierpnia), kiedy to w dramatycznych 
okolicznościach, nocą, przekazano go w rę- 
ce oczekujących na niego funkcjonariusz: 
WUBP w Gdańsku. W kwietniu 2006 roke 
znaleźliśmy się w Areszcie Śledczym ne 
Kurkowej nie tylko aby uzupełnić wiedze 
o przetrzymywanym tu gauleiterze. Dziękć 
znakomitemu znawcy historii ares: 
kapitanowi Waldemarowi Kowalskiemu 


zasiępcy dyrektora, poznaliśmy zupełnie 
mne oblicze więzienia oraz niezwykłą 
«aiemnicę, do której wyjaśnienia mamy 
nadzieję się przyczynić. Historia gdańskiego 
obiektu penitencjarnego wystarczyłaby na 
zapełnienie kart kilku książek. Mury aresztu 
były „Świadkami” okrutnych i przerażają- 
<*ch wydarzeń mających miejsce na prze- 
strzeni lat 1939-1956, w które trudno byłoby 
uwierzyć nawet znającym realia tamtych lat. 
Przemoc kierowana przeciwko osadzonym 
wkroczyła do więzienia wraz z władzą 
nazistów, a pierwszymi jej ofiarami byli 
znajdujący się w Gdańsku Polacy. Obrońcy 
Poczty Polskiej, kolejarze, pracownicy ad- 
ministracji aresztowani z chwilą wybuchu 
Il wojny światowej. „Gdy znałeźliśmy się na 
więziennym podwórzu, przy stopniach wio- 
dących do budynku powstał ścisk wywołany 


Areszt Śledczy w Gdańsku. Sondażowe 
prace na tzw. pasie śmierci znajdującym 
się nad dawnymi zabudowaniami. Wynik 
- kilkanaście guzików, kul muszkieto- 
wych i monet. 


nie tylko wąskim wejściern, ale i zachowa- 
niem się członków eskorty. Znowu zaczęli 
bić. Schyliwszy się, by uniknąć ciosu pięścią 
w twarz, upadłem i zgubiłem okulary. Gdy 
wstałem znalazłem się na końcu kolumny. 
Kazano mi wrócić i podnieść walizkę zgu- 
bioną przez kogoś. Gdy powiedziałern, że 
nie moja, jeden z żołnierzy krzyknął: »Nase 
nach vorne!«. Jednocześnie poczułem ciepło 
*rwi sączącej się po nodze od ukłuć koń- 
cem bagnetu. Przed sarmym wejściern do 
budynku jakiś hitlerowiec (...) zdzielił mnie 
laską po głowie, aż pociemniało w oczach” 
— wspominał Wiesław Alert, radca i refe- 
rent prasowy Komisariatu Generalnego RP 
* Gdańsku. W podobnych warunkach do 
=sezienia „zaganiano” tłumy Polaków, rów- 
mież dzieci z likwidowanych polskich szkół, 
=zmuszanych do przechodzenia przez szpa- 
= wyrostków z Hitlerjugend okładających 


je kijami i kawałkami desek. Więźniowie, 
wśród których szybko znaleźli się dotych- 
czasowi strażnicy polskiego pochodzenia, 
byli bici, umierali w celach, przeprowadza- 
no na nich egzekucje. Na kompleks śmierci 
w więzieniu składała się gilotyna, kostnica 
i prosektorium, gdzie wykonywano nie tylko 
sekcje zwłok. Ciała często ćwiartowano 
i przekazywano do placówki profesora 
Rudolfa Spannera, opisanego w „Medalio- 
nach” Zofii Nałkowskiej. Dla wielu innych, 
mury przy Kurkowej stały się jedynie przy- 
stankiem do dalszych miejsc kaźni. Jeszcze 
w 1940 roku przetrzymywanych tu przedsta- 
wicieli polskiej inteligencji wraz z rodzinami 
wywożono wprost na masowe egzekucje 
m.in. w lasach Piaśnicy i Szpęgawska, gdzie 
wymordowano w okrutny sposób kilkana- 
ście tysięcy ludzi. Koniec Il wojny światowej 
i niemieckiego panowania nie zakończył 
obłędu zadawania cierpienia i śmierci. 
27 marca 1945 r. więzienie zostało zajęte 
przez Armię Czerwoną i objęte nadzorem 
NKWD, 9 kwietnia wkroczyli tu przedsta- 
wiciele nowej polskiej „władzy ludowej”. 
Rozpoczął się kolejny etap horroru jaki stał 
się udziałem większości więzień w Polsce, 
wszechwładzy Urzędów Bezpieczeństwa 
Publicznego, sowieckich doradców i spe- 
cjalnych komórek śledczych tworzonych 
przy placówkach karnych. 


walemnica opuszczonego więzie- 


Na długo przed wkroczeniem Armii Czer- 
wonej, od stycznia 1945 roku więzienie 
gdańskie przygotowywało się do nadcią- 
gającego frontu. Podjęto próby ewakuacji 
więźniów, niszczenia akt i wielu dowodów 
zbrodni. Jednak chaos ostatnich miesięcy 
wojny spowodował, że 
wbrew poleceniom nie 

zdemontowano szubie- 

nicy i gilotyny, nie ukry- 

to również preparatów 

z ludzkich ciał w prosek- 

torium. Narastający wśród 

administracji i funkcjo- 
nariuszy straży lęk przed 
Rosjanami, był potęgo- 
wany przez coraz bardziej 
niekontrolowaną działal- 
ność gdańskiego gesta- 
po, którego ofiarami padli 


urzędnicy. 30 stycznia przy 

więzieniu rozstrzelano prezydenta policji 
von Salischa, a próbującego ewakuować 
urząd gestapo wyższego funkcjonariusza 
RSHA, zabił strzałem w plecy szef straży tej 
obarczonej zbrodniami placówki. Niepew- 
ność zdezorientowanej i wystraszonej straży 
więziennej doprowadziła do gwałtownych 
wydarzeń. W połowie marca w więzieniu 
wybuchł bunt. W strzelaninie i walce wręcz 
zginęło kilkanaście osób. W sytuacji gdy do 


Niemiecka tablica z nazwą 
więzienia odkryta podczas 
nawet wyżsi nazistowscy prac remontowych. 


POS 
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wkroczenia wojsk sowieckich pozostawało 
jeszcze siedem dni, Niemcy byli zmuszeni 
otworzyć zamknięte od kilkudziesięciu lat 
bramy! Odosobniony i trudno dostępny, 
choć znajdujący się w centrum miasta 
obiekt, pozostawał do czasu wkroczenia 
Armii Czerwonej zupełnie pusty. Wśród 
najstarszych, żyjących do dzisiaj funkcjo- 
nariuszy Straży Więziennej, przez wiele 
lat krążyły pogłoski o tajemnicy związanej 
z ostatnimi dniami przed definitywnym 
opuszczeniem przez Niemców obiektu. We- 
dług nich, krótko po buncie, więzienie jako 
bardzo dogodne i strzeżone miejsce znaj- 
dujące się w centrum miasta, mogło zostać 
ponownie zajęte przez komanda, zajmujące 
się zabezpieczaniem drogocennych depo- 
zytów. Trudno by było nawet w ograniczony 
sposób potwierdzić te pogłoski, gdyby nie 
relacja jednego z pierwszych archeologów, 
którzy znaleźli się w Gdańsku po wojnie. 
Informacje te potwierdzali nieoficjalnie 
również byli pracownicy Wojewódzkiego 
Urzędu Konserwatorskiego oraz Muzeum 
Archeologicznego. Jeszcze przed rozpęta- 
niem koszmaru zimnej wojny, w drugiej po- 
łowie lat 40. do władz miasta dotarło pismo 
z brytyjskiej strefy okupacyjnej. W jednym 
z obozów jenieckich, przesłuchujący nie- 
mieckich żołnierzy oficerowie brytyjscy uzy- 
skali kilka niezwykłych informacji. Dzisiaj, 
z perspektywy setek publikacji, fascynacji 
i emocji jakie temu tematowi towarzyszą, 
budzą one wiele wątpliwości, a bywa, że 
wśród części miłośników zagadek II wojny 
światowej jedynie uśmiech. Jednak w II 
połowie lat 40. nikt się z tego nie śmiał, nikt 
też nie wiedział jeszcze jakie emocje będą 
towarzyszyć temu tematowi za kilkadzie- 
siąt lat. W wyniku przesłuchania dwójki 
żołnierzy Wehrmachtu, Brytyjczycy weszli 

w posiadanie szczegóło- 

wych zeznań, uzupełnio- 

nych odręcznym szkicem 

dotyczącym zabezpieczenia 

na terenie Gdańska frag- 
mentu... Bursztynowej Kom- 
naty. Zgodnie z uzyskanymi 
tą drogą informacjami, miała 
ona w trakcie ewakuacji 
dotrzeć do Gdańska, a na- 
stępnie zostać podzielona. 
Jeden z fragmentów został 
zabezpieczony... na terenie 
więzienia przy ulicy Kurkowej. 
Oczywiście gdyby zebrano 
wszystkie pogłoski dotyczące 
tego legendarnego skarbu zrabowanego 
przez Niemców z Pałacu Jekaterynowskie- 
go, to z ukrytych fragmentów można by 
było obdzielić nie jedną komnatę, a całą 
ich setkę. Jednak władze miasta Gdańska 
pismo takie otrzymały. W nim „czarno na 
białym” znajdowały się dokładne szczegóły 
dotyczące ukrycia pod placem spacerowym 
Pawilonu Centralnego, skrzyń z elementami 
komnaty. Władze miasta powołały komisję, 
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która miała za zadanie wyjaśnić tajemniczą 
sprawę. Znalazła się ona dosyć szybko na 
terenie więzienia, ale nie dane jej było pod- 
jąć żadnych prac. Jeden z jej uczestników 
wspominał, że cały zespół został odwołany 
bez podania wyjaśnień ani przyczyn decyzji. 
Prac nigdy nie kontynuowano, mimo krą- 
żących wokół niej pogłosek. Dlaczego? Czy 
była to decyzja władz sowieckich? A może 
obawiano się ładunków wybuchowych, 
którymi niemieckie komando mogło zabez- 
pieczyć depozyt? 


8 kwietnia 2006 roku — Spacerniak 
Pawilonu Centralnego 


„W kółko trzeba chodzić... w kółko — żar- 
tobliwie słowa rzucone z jednego z wię- 
ziennych okien odbijały się echem wśród 
otaczających nas ścian. Porada odnosiła 
się do najbardziej popularnego wśród 
więźniów sposobu rozprostowania nóg 
„na świeżym powietrzu”. - Wczesną porą 
osadzeni na ogół nie wychodzą na spacer 
— poinformował nas gospodarz terenu kapi- 
tan W. Kowalski. W nocy oglądają telewizję 
i śpią do późna. Ze swojego stanowiska 
dominującego nad wszystkimi czterema 
sektorami spacerniaka, przyglądał się nam 
dyżurujący funkcjonariusz Straży Wię- 
ziennej. Chyba żaden z członków zespołu 
prowadzącego poprzedniego dnia badania 
na Gradowej Górze nie spodziewał się, 
że trafi do „kryminału”, a już na pewno, 
że będzie mógł prowadzić przygotowania 
do eksploracji w jednym z najlepiej strze- 
żonych miejsc w Gdańsku — więziennym 
spacerniaku. -Jedyne rniejsce, gdzie można 
się opalić w kratkę — zażartował kapitan 
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wyciągając twarz w kierunku promieni 
słonecznych filtrowanych przez stalową 
kratę oddzielającą przestrzeń spacerową. 
Po betonowym podłożu pracowicie krążył 
operator georadaru Robert Kmieć wraz ze 
swoim współpracownikiem Jarkiem. Znów 
dobiegał nas charakterystyczny dźwięk kie- 
rowanego w podłoże impulsu. Czy za kilka 
minut dowiemy się co może znajdować się 
pod otoczonym stalową siatką, wybetono- 
wanym kwadratem spacerowego pola? 

Z przeprowadzonej na początku XX wie- 
ku przebudowy więzienia, nie zachowały się 
żadne plany. Nie wiadomo jak głęboko roz- 
ciągają się niedostępne dzisiaj podziemne 
kondygnacje. Wiedza o nich opiera się jedy- 
nie na relacjach pierwszych funkcjonariuszy 
wspominających o istnieniu po wojnie 
dostępu do przynajmniej jednego poziomu 
oraz na wnioskach wysnutych podczas 
prac remontowych. — Kilka lat temu wyko- 
naliśrny wykop sondażowy poprowadzony 
przy ścianie budynku — wspomina kapitan 
Kowalski. Mimo kontynuowania prac do 
głębokości 7 metrów, nie udało się nam 
dotrzeć do fundamentu! Przez cały czas 
kopaliśmy wzdłuż ściany obiektu sięgającej 
lane nam poziomy. 
zienia nieczęsto stawał się 
placem budowy, ale nawet niewielkie 
naruszenie powierzchni gruntu powoduje 
odsłanianie tajemnic przeszłości. W drugiej 
połowie lat 70. w trakcie prac budowlanych 
przy obecnych garażach więziennych, 
w wykopie przygotowywanym pod lawę 
fundamentową dostrzeżono zbutwiałe 
skrzynie. W jednej z nich znaleziono kilka- 
naście sztuk starej broni, o pięknie grawe- 
rowanych, ośmiokątnych lufach z licznymi 
ozdobnikami. W drugiej, 
odkryto złożone osobno 
zamki do tej samej broni. 
Eksponaty zostały przeka- 
ję... gdzie 
zaginął po nich ślad. W ko- 
lejnych latach odkrywano 
porcelanę, monety, frag- 
menty ceramiki, zastawy 
stołowe, w II połowie lat 90. 
w piwnicach odnaleziono 
zespół depozytów, na który 
składały się kosztowności 
i przedmioty wartościowe. 
Czasem trafiały się ma- 
kabryczne znaleziska. Na 
początku lat 80. w trakcie 
prac porządkowych na pla- 
cu spacerowym Pawilonu 
Wschodniego, podczas 
przekopywania trawnika 
natrafiono na skrzynie ze 
szczątkami ludzkimi. W każ- 
dej skrzyni znalazły się po- 
ćwiartowane fragmenty 
ciał, osobno czaszki i koń- 
czyny. Przykryto je jedynie 
niewielką warstwą ziemi, 


ncernych , wojs- 


Prace prowadzone były w składzie: 
Zespól redakcji „Odkrywcy”: red. nacz. 
Izabela Kwiecińska, Piotr Maszkowski, 
Łukasz Orlicki, Stowarzyszenie Archeolog: 
i Ochrony Zabytków Militarnych „Perkun”: 
Paweł Piątkiewicz, Jarek Stróżniak, firma GPR 
SYSTEM: Robert Kmieć, Jarosław Długoszek. 
W badaniach na terenie Aresztu Śledczego 
w Gdańsku towarzyszyli nam: kpt. Waldemar 
Kowalski, ml. chor. Tomasz Drózda i Michał 
Falkowski. 


prawdopodobnie podczas błyskawicznego 
„oczyszczania” terenu przed wkroczeniem 
Armii Czerwonej. Czy były to pozostałości pe 
posortowanym „materiale badawczym”, na 
który w nazistowskich placówkach nie było 
takiego zapotrzebowania jak na korpusy? 
8 kwietnia na terenie więzienia prze- 
prowadziliśmy serię badań mających na 
celu ustalenie wszelkich możliwych pustek 
w wytypowanych wcześniej najbardziej 
„podejrzanych” lokalizacjach. Wynik przerósł 
nasze oczekiwania! W godzinach przedpołu- 
dniowych georadar wykrył pod betonowym 
podłożem jednego z sektorów spacerniaka 
Pawilonu Centralnego dwie anomalie. 
Pośrodku sektora, na dużej 5 metrowej 
głębokości, odnaleźliśmy ślady znacznej 
ilości metalu skupionego w jednym miejscu. 
Obok, na około 2,5 metrowej głębokości tra- 
filiśmy na bardzo wyraźny ślad ciągnącej się: 
w poprzek spacerniaka anomalii. Na przygo- 
towanym na miejscu profilu georadarowym 
mogliśmy wyraźnie zobaczyć wizualizację 
drożnego podziemnego korytarza. Warunki 
pracy urządzenia były dużo lepsze niż przy 
wcześniejszych badaniach na Gradowej 
Górze. Pod spacerniakiem znajdują się zu- 
pełnie nie znane pomieszczenia, oraz sygnał 
metalowego skupiska. Już wkrótce. 
iwości władz Aresztu Śledcze- 
go w Gdańsku, będziemy mogli wspólnie 
przekonać się co „przechowują” podziemia 
starego więzienia i ile prawdy kryje się w ze- 
znaniach niemieckich żołnierzy z lat 40. Late 
Szykuje się gorące... ja | 
Zdjęcia: P. Maszkowski, M. Burzyński. 
Ł. Orlicki 
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się ramię. 


elem jest 45 tonowy fragment 
bunkra, którego pancerz w naj- 
grubszym miejscu przekra- 
cza 50 cm. Mimo znacznych 
ubytków, będących wynikiem 
działalności złomiarzy, wymiary konstrukcji 
budzą respekt. Szerokość przy podstawie 
wynosi ok. 3,20 m, wysokość stalo- 
wego monstrum osiąga 3,5 m zaś 
obwód 10 m. Konstrukcja została 
ponownie odkopana, po niemalże 5 
latach od czasu jej „zabezpieczenia”. 
- Od dziecka wiedziałem o tym bun- 
krze. Pamiętam tę kopułę z lat 60. 
i brakowało w niej tylko drzwi wej- 
ściowych. Była niemalże kompletna 
— wspomina Marian Laskowski 
i dodaje. — Później złomiarze zrobili 
swoje. Finansowo dojrzałem do 
wydobycia dopiero teraz, gdyż jest to 
kosztowne przedsięwzięcie, a żadna 
instytucja czy muzeum nie wyraziło 
chęci ratowania tej unikalnej kopuły. 
Akcja wymagała potężnych prac 
i zastosowania ciężkiego sprzętu oraz uzy- 
skania odpowiednich zezwoleń. 
Rozmowę przerywa kolejna próba 
podniesienia kopuły przez dźwig. Bunkier 
stawia wyraźny opór, problemem jest sku- 
teczne podpięcie stalowego monstrum do 
haka. Gdy się to wreszcie udaje... nagle pę- 
kają liny. Nie zraża to jednak ani Mariana, ani 
miejscowych pasjonatów, którzy społecznie 
pracują przy akcji wydobycia. Wśród nich 
znalazł się również Mark Buller, amery- 
kański kolekcjoner militariów, od wielu lat 
uczestniczący w tego typu przedsięwzię- 
ciach. Przywiózł ze sobą potężne stalowe 
łańcuchy, które w zaistniałych okoliczno- 


ściach ratują sytuację. Od pół roku 
mieszka w Polsce, dokąd przeniósł 
swoją kolekcję (rozmowę z nim 
prezentujemy na następnej stronie). 
Kolejne podejście wyrywa masę stali 
z piachu, dzięki czemu nieznacznie 
udaje się unieść kilkudziesięciotono- 


-. filmuje RyszazaAÓjcik. 


wą masę. Nie na tyle jednak, aby załadować 
ją na stojącą w pobliżu przyczepę. Próby 
trwają cały dzień. Obserwujący całą akcję 
od początku znany reporter 
i dokumentalista Ryszard Wój- 
cik wspomina: — Historia ta 
różni się od wszystkich innych. 
Zaczęła się od znalezienia cze- 
goś... co natychmiast trzeba 
było ukryć. Ten super pancerz 
został przez nas zauważony, 
kiedy groziła mu kompletna 
zagłada. 19 lutego 2000 roku 
byłem tu z kamerą i filmowa- 
łem całkowicie niespotykane 


EJOM ama i DAR 
© płyt zapewni 


Pleczałić 
omiarzami... 


zjawisko. Mianowicie znalazcy ukrywali ten 
skarb przed innymi »pseudoznalazcami«. 
Swoista rola odkrywcy. Pracowała lu wielka 
koparka, żeby przed złomiarzami schować 
stalowe cielsko. Niestety, nie wszystko udało 
nam się ukryć. Złomiarze zdążyli wyciąć po- 
ważną część tego pancerza. Teraz historia 
zatoczyła koło. 

Czym właściwie jest stalowa konstruk- 
cja, o ponadprzeciętnej grubości pancerza? 
Jak zwykle jakakolwiek dokumentacja 
archiwalna nie zachowała się, a badacze 
nie są do końca zgodni. Z pewnością 
w okolicach Bobolina w połowie lat 30. 


Marian Laskowski 0 


i Mark Buller w napięcia 
oczekują na wynik akcji. 


Niemcy wybudowali poligon artyleryjski. 
Testowano tu największe armaty świata, 
w tym gigantyczne działo kolejowe „Dora”. 
Pierwotnie stalowa kopuła była zalana 
żelbetowym płaszczem i stanowiła cel do 
sprawdzania skuteczności siły przebicia po- 
cisków artyleryjskich. Liczne, do dzisiaj do- 
brze widoczne ślady wielokrotnych trafień, 
świadczą o możliwościach balistycznych 
testowanych tu dział. Pociski wystrzeliwane 
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już na 
powierzchni. 
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były ze stanowisk artyleryjskich znajdują- 
cych się 200 m w głębi lądu. Pozostałości 
po trzech z nich widoczne są do dzisiaj. 
Niewykluczone, że bunkier wraz z innymi 
znajdującymi się na plaży był również celem 
dla artylerii okrętowej. 

Bunkier zostanie wyeksponowany 
w prywatnym muzeum Mariana Laskow- 
skiego w Malechowie. Ubytki w konstrukcji 
będą uzupełnione betonową makietą, która 


powinna przywrócić pierwotny wygląd 
konstrukcji. Kwietniowa akcja wydobycia 
stalowej płyty, miała charakter ratowania 
unikalnego w skali światowej obiektu. Po- 
kazuje, że pasjonaci, własnym, niemałym 
nakładem sił i kosztów są w stanie przepro- 
wadzić zaawansowaną technicznie akcję 
i ocalić zapomniany przez wszystkich poza 
złomiarzami obiekt. 


Zdjęcia: Autor 


Latający strażnik historii 


Bywalcy zlotu pojazdów militar- 
nych w Darłowie z pewnością 
pamiętają latający tuż nad gło- 
wami śmigłowiec Mi-2 z czerwo- 
ną gwiazdą na burcie. Pilotuje 
go Mark Buller, Amerykanin, 
mieszkający w Polsce. Posiada 
kolekcje kilkudziesięciu pojaz- 
dów wojskowych oraz, oprócz 
wspomnianego już helikoptera, 
kilka samolotów. Z kolekcjone- 
rem i pasjonatem historii woj- 
skowości zza oceanu rozmawia 
Piotr Maszkowski. 
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Jesteś właścicielem kolekcji kilku- 
dziesięciu pojazdów, w tym samolotów 
i śmigłowców. Co tak naprawdę jest 
Twoją pasją? 

Przez kilkanaście lat służyłem w ar- 
mii amerykańskiej jako pilot śmigłowca 
i przede wszystkim moją pasją jest lotnic- 
two wojskowe. Jednak w związku z tym, 
że nie jestem milionerem, nie mogę sobie 
pozwolić na stworzenie kolekcji samolotów 
i helikopterów — zbioru moich marzeń. 
Może kiedyś... Dlatego od najmłodszych 
lat starałem się zbierać wszelkiego rodzaju 
pojazdy wojskowe, które są o wiele tańsze 


i łatwiejsze w utrzymaniu. Do niedawne 
miałem około 60 pojazdów, jednak ostat 
nio musiałem sprzedać kilkanaście sztux 
Teraz mam 35-40, a wśród nich m.in. czołe* 
T-72, Sherman, Willysy oraz motocykie 
i ciężarówki. Dzięki tej transakcji, uda” 
mi się pozyskać do kolekcji moje ulubioz* 
śmigłowce i samoloty. Poza latającym Mi-2 
jestem właścicielem „Iskry”, polskiego c= 
rzutowego samolotu szkolno-treningoweg= 
śmigłowego „Gawrona” i starego myśliw 
„Lim 27”. „Iskra” i „Lim” prawdopodobr= 
wzniosłyby się w powietrze, jednak wymm= 
gają gruntownego remontu. 


Czy znasz historię swoich pojaz- 
dów? 

Jest dla mnie bardzo ważne gdzie i kiedy 
były używane, i między innymi z tego powo- 
du nie kolekcjonuję cywilnych pojazdów, 
bo przeważnie mają inną historię jak te 
wojskowe. Problemem z drugowojennymi 
pojazdami jest utrzymanie ich w dobrym 
stanie technicznym. Wymagają wiele pracy 
i pieczołowitej konserwacji. Nie wolno ich 
zaniedbywać, trzeba czasami do nich nawet 
przemówić. Czas płynie, więc sprawna 
dzisiaj hydraulika, jutro nie funkcjonuje, to 
samo z elektryką czy innymi układami. Cięż- 
ko jest zdobyć części, które ciągle drożć 
a jest ich coraz mniej 


Jaka jest Twoja rola podczas akcji wy- 
dobycia kopuły pancernej w Bobolinie? 

Moja rola polega na skromnym wsparciu 
technicznym, i może trochę na fachowym 
doradztwie. Bowiem niezależnie od tego 
jaki ładunek podnosisz - mały czy duży 
- zasady pozostają te same. Czy będzie to 
500 kg czy 5 tys. kg, problemy do pokonania 
będą takie same: jak podnieść, w którym 
miejscu podpiąć ładunek, gdzie zahaczyć 
łańcuch... 


Co sądzisz 0 tego typu przedsięwzię- 
ciach? 

Tego rodzaju akcje z jednej strony są 
świetną zabawą, z drugiej, ciężką i wy- 
czerpującą pracą dla wszystkich 
uczestników. Jednak dla ludzi 
takich jak Marian Laskowski, 
ratowanie zardzewiałych frag- 
mentów stali jest życiową pa- 
sją. I całe szczęście, bowiem 
gdy nikt tych „śladów” historii 
nie wykopie przez kolejnych 
50 lub 100 lat, zostaną nie- 
mal bezpowrotnie utracone. 
Oczywiście w dalszym ciągu 
technicznie będzie to możliwe, 
ednak koszt stanie się niepo- 
równywalnie wyższy, wręcz 
nieopłacalny. Trzeba wziąć 
również pod uwagę fakt, że za 
50 lat większość świadków, któ- 
rzy wiedzą o istnieniu jakiegoś 


pojazdu, czy bunkra zabierze swoją tajem- 
nicę na zawsze... Nawet jeżeli zachowają 
się o nim informacje, to będą na tyle mało 
precyzyjne, że ponowne zlokalizowanie 
takiego zakopanego obiektu będzie nie- 
zmiernie czasochłonne. Dzisiaj, np. taki 
bunkier nie budzi aż tak wielkich emocji 
jak za kilkaset lat. Obecnie dla większości 
ludzi jest to po prostu kawał złomu, cenny 
jedynie w punktach skupu metali. Weźmy 
na przykład sposób postrzegania znalezisk 
archeologicznych, luf starych armat, części 
katapult czy wręcz kamiennych kul. 400 lat 
temu nikt się nimi nie przejmował, dzisiaj 
są niemal skarbem. Musimy zatem spojrzeć 
na tego typu obiekty nie tylko jako ekspo- 
nat, ale jako przykład ratowania i zabez- 
pieczenia historii dla przyszłych pokoleń, 
które będą zdumione nie tylko samym 
bunkrem, ale i wysiłkiem, jaki ktoś w XXI 
wieku podjął, aby wyciągnąć z piasku coś 
tak pozornie nieatrakcyjnego. To co cenię 
w Marianie i jemu podobnych pasjonatach 
to to, że ma wizję na przyszłość. Gdyby nie 
Ci „szaleńcy”, to nie tylko obecne pokole- 
nie, ale i przyszłe nie miałyby szansy oglą- 
dać tych rzeczy, które oni ratują. Musimy 
pamiętać, że wszystkie nasze eksponaty, 
pojazdy, broń dzieła sztuki, antyki do końca 
nie są nasze. Tak naprawdę nie jesteśmy 
ich wł ielami, lecz jedynie opiekunami 
i strażnikami na pewien czas. Nie zabiorę 
przecież tego wszystkiego do grobu. Póź- 


Mark Buller 
we wnętrzu 
swojego Mi-2. 


45 ton pancernej stali długo stawiał opór 


niej ktoś inny będzie kontynuował moje 
dzieło, a pewnego dnia cały dorobek życia 
przejmie kolejne pokolenie, które mam 
nadzieję doceni nasze starania. 


Masz bardzo humanistyczne podej- 
ście do historii i ratowania reliktów prze- 
szłości. Czy również budowanie własnej 
kolekcji jest formą zachowania starych 
pojazdów dla potomnych? 

W pewnym sensie tak, choć jeszcze 
bardziej fascynuje mnie techniczna strona 
mojej kolekcji. Dlatego pojazdy wojskowe 
to tylko część moich zainteresowań. Np. 
zbieram również stare zegary, ponieważ 
interesuje mnie w jaki sposób inżyniero- 
wie rozwiązali kwestię mechaniki, współ- 
grania i dopasowania poszczególnych 
elementów, tak, aby ze sobą efektywnie 
współdziałały. Pojazdy z kolei są niemalże 
tym samym, tyle że w większej skali. Inte- 
resujące jest w jaki sposób poszczególne 
państwa wprowadzały własne rozwiąza- 
nia w opracowywanych przez siebie kon- 
strukcjach. Ciekawe jest też bezpośrednie 
porównanie technologii oraz aspektów 
inżynieryjnych. Poza tym stosunkowo 
łatwo zbierać stare pojazdy wojskowe po- 
nieważ często można je kupić za bezcen, 
a następnie wyremontować dając im dru- 
gie życie. Sprzęt wojskowy w momencie 
wprowadzenia na uzbrojenie armii jest 
bardzo drogi, lecz z biegiem czasu stopień 
zużycia rośnie na tyle, że 
w momencie wejścia 
do użycia kolejnych ge- 
neracji, wojsko pozby- 
wa się zapasów za bar- 
dzo małe pieniądze. Nie 
zmienia to faktu, że pod 
względem technicznym 
cały czas są niezmiernie 
interesujące. 


Wiem, że zbierasz 
również antyki, nie- 
wiele przecież mające 
wspólnego z techniką 
wojskową ? 

Tak to prawda. Bar- 
dzo cenię sobie również 
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dzieła sztuki, szczególnie ikony. Lubię po- 
równywać techniki malarskie, poszczególne 
koncepcje, szkoły. Cóż, jedyne co ma to 
wspólnego z wojskiem to tylko swobodna 
paralela. Armia zawsze przyciągała najlep- 
szych konstruktorów, inżynierów i najwięk- 
sze umysły. Podobnie było w przypadku 
sztuki sakralnej, gdyż tworzyli ją najwięksi 
i najbardziej uznani mistrzowie. 


Reprezentujesz niezwykle ciekawą 
mieszankę zainteresowań. Z jednej stro- 
ny twarda i szorstka mechanika, z drugiej 
z kolei sztuka, malarstwo, muzyka... 

Pewnym niedoścignionym wzorem 
dla mnie jest Leonardo da Vinci. Genialny 
umysł, niezwykle zdolny inżynieri wynalaz- 
ca, a zarazem wielki artysta. Był z pewno- 
ścią przykładem połączenia pozornie wyklu- 
czających się umiejętności. Nie śmiem się 
do niego porównywać, ale staram się łączyć 
swoje pasje. Ja nie jestem z wykształcenia 
inżynierem, ani historykiem sztuki. Nie kon- 
struuje, nie badam, lecz jedynie podglądam 
i pielęgnuje to, co kiedyś stworzyli inni. 


Skąd pomysł, aby zamieszkać w Pol- 
sce? 

Przez ostatnie 27 lat mieszkałem 
w Niemczech. Żyje się tam dobrze, ale nie 
przypadła mi do gustu tamtejsza mental- 
ność. W pewnym momencie postanowiłem 


12 OpkRywca 5/2006 


wrócić do Ameryki, 
ale pomyślałem, że to 
przecież mogę zrobić 
zawsze. Dlatego wła- 
śnie zdecydowałem się 
na przyjazd do Polski. 
Moja żona Lena po- 
chodzi z Litwy, a Pol- 
ska leży bliżej jej stron. 
Postanowiliśmy się tu 
na jakiś czas „zacze- 
pić”, sprawdzić, czy 
będziemy mogli osiąść 
na dłużej. Mija właśnie 
6 miesięcy, i... niestety 
ciągle nie mamy pracy, 
ale coś pewnie znaj- 
dziemy. Bo jeżeli nie, 
to będziemy musieli 
wracać do Ameryki. 
Jak na razie bardzo 
nam się w Polsce po- 
doba. Po raz pierwszy do waszego kraju 
przyjechałem w 1995 roku. Polacy bardzo 
przypadli mi do gustu, są niezwykle otwarci 
i przyjaźni. Zresztą cały kraj bardzo mi się 
spodobał, nie tylko Pomorze, gdzie obecnie 
mieszkam, ale i inne regiony. Pochodzę 
z Colorado, więc moje okolice wyglądają 
bardziej jak Zakopane niż Darłowo. Przez 
te wszystkie lata poznałem wielu przyjaciół. 
Muszę raz jeszcze wspomnieć o Marianie 


Ni 


E k L A M 


Od lewej: Ryszard Wójcik, Agnieszka, Marian Laskowski, 
Mark Buller i Izabela Kwiecińska. 
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Laskowskim, który sprawił, że poczułem 
się jak u siebie. Poza tym w Polsce jest 
wiele fascynujących spraw do odkrycia 
i na pewno bym się tu nigdy nie nudził. 
Zwłaszcza pod kątem odkrywania śladów 
historii. Ameryka jest ciekawa, ale nigdy 
nie mieliśmy współcześnie żadnej wojny. 
Dzięki Bogu, ale... 


Dziękuję bardzo za rozmowę. 


A 
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Warmińsko-mazurskie ślady wozów pancernych należących m.in. do jed- 
nostki Grossdeutschland. 


„„Grossdeutschland” 
na zawsze w... Prusach 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Z chwilą osiągnięcia przez wojska radzieckie linii Narwi, latem 1944 r. Niemcy rozpoczęli forsow- 
ne prace, mające na celu przygotowanie obrony Mazowsza Mławskiego. Do prac przy okopach 
spędzono tysiące ludzi. Cały powiat poprzecinany został dziesiątkami kilometrów rowów strzelec- 
kich i przeciwczołgowych. Pobudowano setki schronów ziemnych i przygotowano punkty oporu. 
Przed rozpoczęciem ofensywy styczniowej nasycenie wojskiem tego regionu było tak wielkie, że 
prawie w każdej wsi stacjonowały niemieckie jednostki. W planach tzw. Umocniony Rejon Mław- 
ski miał stanowić ostatni bastion broniący wojskom rosyjskim dostępu do Prus Wschodnich. 


Za wszelką cenę 


2. Front Białoruski marszałka Rokossowskiego 
stanął u południowej granicy Prus z zada- 
niem rozbicia znacznej części ugrupowania 
wschodnio-pruskiego w postaci 2. Armii 
Grupy Armii „Środek”, i w celu zapobieżenia 
kontrnatarciu niemieckiej 4. Armii. Rokossow- 
ski dysponował na kierunku swojego natarcia 
siedmioma tzw. armiami ogólnowojskowymi 
i jedną pancerną, 3 korpusami pancerny- 
mi, jednym zmechanizowanym i jednym 
kawaleryjskim oraz jednostkami artylerii 
1 saperskimi, a do tego wszystkiego podpo- 
rządkowano mu 4. Armię Lotniczą. Łącznie 
2 Front tworzyło około 822 tysięcy ludzi, 6132 
działa, 2088 armat przeciwpancernych, 1026 
dział przeciwlotniczych, 1230 czołgów, 930 
dział przeciwpancernych oraz 1593 samo- 
leży bojowe. Łącznie 2. i 3. FB dysponowały 
1 550tys. żołnierzami, 10682 działami, 3608 ar- 
matami, 1537 wyrzutniami rakietowymi, 1730 
<załami przeciwlotniczymi, 2070 czołgami, 
1564 działami pancernymi oraz 3098 samolo- 
"m... Wyliczanka potrzebna, aby uświado- 
m sobie skalę tej operacji, porównywalnej 
2 adowaniem aliantów w Normandii. 
"%schodnio-pruskie zgrupowanie We- 
s=machtu na przeciw wystawiło GA „Śro- 
=" w postaci 35 dywizji piechoty, 7 dy- 
* pancernych i zmotoryzowanych, 


Prusy Wschodnie 1945 i po- 
rzucony „Tygrys” jednego 
z batalionów „GD”. 


2 brygady kawalerii 
— razem około 600 tys. 
ludzi, 750 czołgów oraz 
8100 dział. W skład GA 
„Środek” weszły takie 
związki operacyjne 
jak dywizja „Gross- 
deutschland” („GD”) 
i dywizja „Hermann 
Góring”. Wzdłuż całej 
granicy Prus Niem- 
cy zbudowali system 
obrony podzielony na 
trzy pasy połączone z warownymi punktami 
fortyfikacyjnymi założonymi w większych 
miejscowościach. Na I km frontu przypadało 
ok. 10km rowów strzeleckich i łączących, 3-5 
km przeszkód przeciwko piechocie, jakieś 
2,5 km przeciwpancernych, ok. 2 tys. min 
różnego rodzaju, ze 40 stanowisk ogniowych 
broni maszynowej i 5 artyleryjskich. Obydwa 
fronty miały więc duży problem, ale zdając 
sobie sprawę z rozmachu operacji, Rosjanie 
niezwykle szczegółowo zaplanowali cały jej 
przebieg. Bez względu na koszty. 

Od rana 15 stycznia Niemcy zaciekle 
kontratakowali w całym pasie natarcia rosyj- 
skiego frontu. Do walki z3. Armią wyprowa- 
dzono dywizję „Grossdeutschland”. 

Pomimo niesprzyjającej pogody, na od- 
cinku Narwi Rosjanie 
rozpoczęli ofensywę 
14 stycznia. Już od 6 
stycznia, kiedy pier- 
wotnie oba fronty miały 
zaatakować prowincję 
oczekiwano na „do- 
bre wiatry”. Główną 
przeszkodę dla nacie- 
rających jednostek 2. 
Frontu Białoruskiego 
stanowił silnie umoc- 
niony przez wojska nie- 
mieckie rejon mław- 


ski.16 stycznia około godziny 12.30 Rosjanie 
zaatakowali Mławę. Samoloty nadleciały od 
wschodu. Pierwsze bomby spadły w okolicy 
dworca kolejowego. Naloty kompletnie 
zdezorganizowały życie w mieście. Ze 
zdwojoną siłą powtórzyły się 17 stycznia. 
Niebawem przez dymiącą Mławę ciągnęły 
rozbite kolumny niemieckich jednostek. 
Samoloty radzieckie atakowały również 
drogi odwrotu i kolejne wsie leżące na 
kierunkach odwrotu niemieckich jedno- 
stek. Od strony wsi Bogurzynek jednostki 
rosyjskiej piechoty przeprawiły się przez 
łąki w kierunku wsi Zawady, którą zajęto 
18 stycznia około godziny 19. Tego samego 
dnia zajęto Lipowiec Kościelny. Niemiecki 
sztab dywizyjny opuszczał tą niewielką wieś 
w całkowitym popłochu, kiedy 17 stycznia 
około godziny 12, w pobliżu wsi pojawiła 
się pierwsza kolumna rosyjskich czołgów. 
Grupa ta zupełnie niespodziewanie poja- 
wiła się od strony wsi Głużek i Dobra Wola. 
Po przecięciu szosy Mława-Żuromin czołgi 
poszły dalej przez wsie Wola Kęczewska 
i Kęczewo kierując się do Działdowa. Za- 
skoczenie było coraz większe. Wozy sztabu 
w popłochu wycofały się w kierunku Żuro- 
mina. Niemcy kompletnie nie spodziewali 
się ataku z tego kierunku... Łąki i bagna 
w rejonie wsi Rumoka, Zawady, Dobra 


Kolejne uszkodzone i „zamarznięte” w styczniowych 
Prusach „Tygrysy”. 
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Wola i Niegocin nawet w porze zimowej 
uważano za niedostępne dla broni pan- 
cernej. W czasie pokonywania szerokich, 
podlanych przez głęboką, zamarzniętą 
wodę łąk, w grzęzawisku utknęło także kilka 
rosyjskich czołgów. 

Turza Wielka, leżąca w pobliżu osi 
marszu kolumny czołgów radzieckich 
posuwających się w kierunku Działdowa, 
została zajęta przez rosyjskie jednostki 18 
stycznia około godziny 15. Czołgi radzieckie 
wtargnęły do Turzy od strony wsi Głużek. 
Zaskoczenie niemieckiej kompanii łączno- 
ści, sposobiącej się właśnie do wymarszu, 
było tak wielkie, że pozostawiła ona cały 
sprzęt i samochody ustawione już w ko- 
lumnie oczekującej na wymarsz. Żołnierze 
niemieccy w popłochu uciekali przez pola 
w kierunku wsi Słomka i lasów iłowskich. 
Turzę Małą Rosjanie zajęli kilka godzin 
później. W czasie bezładnego wycofywania 
się przypominającego raczej ucieczkę, na 
wysokości wsi Turza Mała, w rzece Mławce 
ugrzęzły tym razem trzy niemieckie czołgi. 
Wieś Kęczewo została zajęta przez czołgi 
radzieckie około godziny 16. Jednakże 
żadnych walk o wieś, podobnie jak o Turzę 
Wielką i Małą nie prowadzono. 

Wieczorem 19 stycznia w rejonie Mławy 
ustał wszelki niemiecki opór. Zajęcie tego 
obszaru zakończone rzeczywiście doskona- 
łym rosyjskim manewrem nie było jednakże 
takie proste. Zostało ono opłacone krwią 
dziesiątków tysięcy zabitych i rannych po 
obu walczących stronach. Po latach we- 
terani tych walk mieli wspominać je jako 
porównywalne jedynie do tych, jakie toczyły 
się pod Stalingradem czy Kurskiem. 


Spiąć je wszystkie razem... 


Osławioną dywizję Grossdeutschland, 
z początkiem rosyjskiej ofensywy zimowej 
13 stycznia 1945 skierowano w rejon Prza- 
snysza, gdzie toczyła uporczywe, obronne 
walki. Następnie dywizja zaangażowała 
się w boje odwrotowe rozgrywające się 
w rejonie Gruduska, bijąc się dalej pod 
Mławą, Wielbarkiem, przez Pasym po 
Olsztyn, Jonkowo, czy wieś Mokiny. W mia- 
rę nabierania przez rosyjską ofensywę 
rozpędu, lista miejsc tylko w samych Pru- 
sach Wschodnich, gdzie walczyła dywizja 
i korpus Grossdeutschland, a wraz z nimi 
pancerne wyposażenie formacji staje się 
coraz dłuższa. Jednostki dywizji biły się 
wszędzie tam, gdzie w zgodzie z niepisaną 
tradycją wypełniając rolę „straży pożarnej” 
łatały zagrożone odcinki frontu. Ciężka zima 
okrywała śniegiem i lodem kolejne pojazdy 
znaczące szlak jednostki. Torfowiska między 
Jonkowem a Giedajtami na lata skryły kilka 
wozów należących do dywizji („Odkrywca” 
nr 9/2005). Wiemy, iż pod Mokinami, gdzie 
wraz z pancerniakami tej jednostki walczył 
późniejszy prezydent RFN, utracono dwie 
pantery (Odkrywca nr 10i 11/2005). Jeszcze 


14 ObkRywca 5/2006 


w Pasymiu, co w „tych dniach” stało się już 
dość powszechne, na dworcu kolejowym 
stał batalion zimnych Tygrysów, daremnie 
oczekujących na paliwo. Nie podzieliły one 
tym razem losu transportów ze sprzętem 
przechwyconych niebawem przez Rosjan 
na olsztyńskim dworcu („Odkrywca” nr 
1/2006). Tygrysy odeszły na platformach 
do Barczewa, aby niebawem rozpocząć 
boje w rejonie wsi Lamkowo, w kierunku 
na Jeziorany. Lód i śnieg „zabezpieczyły” 
kolejne utracone w bojach wozy. Inne 
jednostki wchodzące w skład korpusu 
Grossdeutschland toczyły zawzięte walki 
w okolicach Ornety i dalej Pieniężna. Trzon 
korpusu, w postaci większej części dywizji 
„GD”, został niebawem przerzucony na pół- 
noc prowincji, w rejon Królewca. Niezwykle 
uporczywe walki z udziałem jednostek 
dywizji trwają praktycznie do zakończenia 
wojny. W okolicach półwyspu Sambijskie- 
go, z początkiem marca na stanie dywizji 
znajduje się już tylko kilka czołgów. Powód 
jak zwykle ten sam — brak paliwa i amu- 
nicji. Z końcem kwietnia, z rejonu walk 
w okolicach Piławy rozpoczyna się odwrót 
na Mierzeję Wiślaną, stanowiącą ostatnią 
szansę części niedobitków, które wciąż 
walcząc uciekają przed sowiecką niewolą 
na zachód. Tyle w rzeczywiście telegraficz- 
nym skrócie na temat „warmińsko-mazur- 
skiego” szlaku bojowego jednostek dywizji 
„Wielkich Niemiec”, siły której zachłannie 
odbierała także wschodnio-pruska zima. 
Wrrejonie Mławy 16 stycznia temperatu- 
ra spadła znacznie poniżej zera utrudniając 
prowadzenie walki. Osławiona dywizja 
mimo to stale i wydatnie utrudniała Ro- 
sjanom kolejne działania w tym rejonie. 
Niebawem nastąpiło przerwanie obrony 
sąsiedniej niemieckiej 299 Dywizji Piechoty. 
Powstała groźba oskrzydlenia wywołała de- 
cyzję o wycofaniu jednostek „GD” w kierun- 
ku Chorzeli. Dwa dni potem część dywizji 
razem z jednostkami korpusu pancernego 
„Grossdeutschland” walczyła już na wschód 
od Mławy. Rosjanie z determinacją nazna- 
czoną uprzednimi decyzjami dowodzących 
frontem, wybili w niemieckich liniach 
wyrwę kierując się niezwłocznie w stronę 
Nidzicy. I tu Fizylierzy Korpusu Pancernego 
„GD” przygotowali przed miastem obronę 
przeciwpancerną. Po kilkunastu godzinach 
ciężkich walk, 20 stycznia Nidzicę zajęli 
Rosjanie. „Wielkie Niemcy” wycofują się 
ponownie, tym razem w kierunku Olsz- 
tynka. Jednakże w tym samym czasie, na 
południe od Chorzeli inne jednostki dywizji 
tworzą kolejną silną obronę. Działania „GD” 
ponoszącej kolejne ciężkie straty w ludziach 
i sprzęcie spowalniały bieg ofensywy stycz- 
niowej w całych Prusach Wschodnich. 


Złomiarz ma zawsze rację 


Ze szkoły jednostek pancernych w Mławie 
do obrony prowincji wyruszyły wszystkie 


znajdujące się tam siły. Obok jednostek 
„GD” Pod Gruduskiem, jako uzupełnienie 
piechoty, walczyli żołnierze walczącego tak- 
że w Jonkowie i także wraz z dywizją „GD” 
(„Odkrywca” nr 10 i 11/2005) 563 Batalionu 
niszczycieli czołgów. Być może niebawem 
uda się „odmrozić” kolejną przesyłkę 
z historii regionu i spiąć razem nieznane, 
wojenne epizody dotyczące tych formacji. 
Niedaleko wsi Iłowo znajduje się las przez 
miejscowych zwany „18”, gdzie natknąć 
się można na sporo pozostałości z czasów 
ostatniej wojny. Inne, jednakże równie nie- 
bezpieczne miejsce, to przejazd kolejowy 
na drodze Działdowo-Kurki. Łuski różnego 
kalibru, magazynki i elementy żołnierskiego 
wyposażenia mieszają się tam z olbrzymią 
ilością niewybuchów. Gmina Iłowo, jako je- 
dyna w powiecie, słynie z niebezpiecznych 
znalezisk, które przyniosły śmnierć i kalec- 
two wielu dzieciom i dorosłym. Śledztwo 
w kwestii wojennych pozostałości w tym 
rejonie, które pośrednio doprowadziło 
do informacji o potopionych w okolicach 
Działdowa i Mławy wozów pancernych, od 
dłuższego czasu na łamach „Gazety Dział- 
dowskiej” prowadzi jej dziennikarz — Piotr 
Mówiński. Dzięki mieszkańcom okolicy 
i ich pamięci pojawiło się sporo nowych 
danych. Pan Jan Jonik, który natknął się na 
pozostałości wozów pancernych zalegają- 
cych w torfowiskach w pobliżu wsi Gajówki 
(„Odkrywca” nr 1/2006), uruchomił cały ciąg 
kolejnych, ciekawych zgłoszeń i delikatnie 
mówiąc „zawiadomień” o czym za chwilkę, 
gdyż mam nadzieję, iż ta historia interesuje 
Czytelników przede wszystkim. 

Piotr Mówiński otrzymał zgłoszenie od 
pana Henryka Kwiatkowskiego, miesz- 
kańca Mławki, który: „Jako 16 letni chło- 
pak siedział na wieżyczce właśnie tego 
niemieckiego czołgu: — Ojciec z wujem 
byli rybakami. Jeździli w tamte strony, na 
torfowiska. Często ich odwiedzałem i... 
przechodziłem obok czołgu — opowiada 
pan Henryk. — Pola Narzymskie i Brodow- 
skie odgradzała miedza, aż do Gajówek. 
Pantera ugrzęzła na prawo od Gajówek. 
Zapadła się prawie po wieżyczkę, szcze- 
gólnie tył pojazdu. Czas sprawił, że czołg 
coraz bardziej osiadał w mule”. Pan Jonik 
zapamiętał iż w latach 60. mieszkańcy 
Brodowa próbowali wyrwać ten czołg 
z bagna przy pomocy dwóch traktorów. 
tzw. „Saganów”. Zerwano wówczas i po- 
gruchotano wieżyczkę, jednakże sam czołe 
pozostał na miejscu. Dokładnie zapamięta? 
to miejsce. Wspominał też, iż o tym czołgu 
wiedział także były starosta działdowsk 
Henryk Przybyszewski. „Z tego co pamię- 
tam był zainteresowany jego wydobyciem 
Sprawa została skierowana do jednostk 
wojskowej w Ostródzie, ale na tym się 
skończyło”. Niebawem okazało się, że 
w bagnach Gajówek spoczywa nie jeden 
a dwa „czołgi”. Pan Jonik wskazał kolejr= 
trop i mieszkańca, który mógł wiedzie” 


więcej. Pani Jadwiga Granica ze wsi Wola, 
była świadkiem bezładnej ucieczki Niem- 


ców i jak to określiła „najazdu” Rosjan. 
Zgadzałoby się to z determinacją żołnierzy 
2. Frontu Białoruskiego i „prikazami” jakie 
otrzymano przed ofensywą. Zapamiętała 
dokładnie KEAAÓY! i położenie czołgu to- 


e Jonik pókazaje ceownik czyli „szpi- 
, która posłużyła do „popełnienia 
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nącego stopniowo w pobliskich bagnach. 
Oprócz Pantery i wozu bojowego znajdują- 
cych się między Gajówkami i Brodowem, 
kolejny niemiecki czołg utknął na dobre 
we wsi Wola. Pani Jadwiga wspominała, iż 
po wojnie przyjechał „wielki samochód”, 
pocięto wówczas wszystko co było można 
i wywieziono na złom. Część poszła na dno 
torfowiska. Dalej już nikt nie mógł tam się 
dostać. Wspomniała także o kolejnym wo- 
zie stojącym w środku wsi, po którym do 
dzisiaj, oczywiście nie ma już śladu. 

Tak wiele doniesień o wozach pan- 
cernych, zahibernowanych w czasie, 
a należących być może do osławionej jed- 
nostki, może pobudzać do działania wielu 
pasjonatów. Jednakże metody i działania 
jak się ostatnio przekonaliśmy... mogą być 
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przeróżne. Pewien młody absolwent prawa 
z Warszawy, nie wiadomo jaką kierowany 
motywacją, zawiadomił delegaturę WKZ 
w Ciechanowie o popełnieniu przestęp- 
stwa! Przestępcą miał być pan Jan Jonik, 
który jak wiemy natknął się na pozostałości 
CE zalegające na torfowiskach pod 
wsią Gajówki. Podstawą doniesie- 
nia do WKZ w Ciechanowie był 
artykuł ze styczniowego numeru 
„Odkrywcy”, gdzie opisaliśmy 
historię jednego z pojazdów, 
prawdopodobnie „Pantery”. Na 
zdjęciach widać jak p. Jonik 
wskazuje ręką miejsce gdzie 
może znajdować się ów pojazd. 
I to właśnie pobudziło do dzi: 
łania czujnego warszawiaka. 


„Nielegalna akcja poszukiwacza” (zgodnie 
z doniesieniem) jaka miała mieć miejsce 


„odbyła się przy pomocy szpili”. Być może 
tak silnie zaangażowany w „prawne poszu- 
kiwania” młody człowiek nie wiedział, iż 
o powierzchniowych znaleziskach powia- 
domiono uprzednio Urząd Gminy, „Gazetę 
Działdowską”, Policję i Saperów, którzy 
zabezpieczyli miejsce pełne niewybuchów. 
Obecnie przeciwko Panu Jonikowi toczy się 
prokuratorskie postępowanie. Pan Jonik 
opiekuje się głuchoniemą córką, która do 
dzisiaj nie posiada aparatu słuchowego za 
drogiego na kieszeń jej Ojca. Prokurator 
w sytuacji bezrobotnego mieszkańca po- 
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pegeerowskiej wsi byłby dlań „dopustem 
Bożym”. 

Ciekawe w tym świetle wydają się 
notatki pracowników skupu złomu w Olsz- 
tynie', którzy dokładnie opisali wyprawę 
do wsi Wola, jaka miała miejsce w latach 
50. Dedykujemy je młodemu „pasjonatowi 
militariów i prawa” z Warszawy. Ulubieni 
przez nas złomiarze wybrali się ciąć owe 
„Tygrysy”. Oto notatki z roku 1954: „Wśród 
pól, widzimy torfowiska i niewielkie ba- 
gienka pokryte śniegiem. Wjechaliśmy 
do wsi Kadyki. Zapytani gospodarze po- 
informowali nas, iż owe dwa »Tygrysy« 
stały bliżej wsi Wola. Zawróciliśmy zatem. 
Zaszliśmy do najstarszego gospodarza tej 
wsi (...). Doskonale pamięta on sam, jak 
i jego rodzina, czasy wojny, ucieczki w po- 
płochu Niemców i uchodźców, oraz jak 
otrzymały śmiertelne postrzały i pogrążyły 
się w bagnie oba czołgi — osławione ongiś 
»Tygrysy«, a postrzelone przez nacierające 
wojska radzieckie. Jeden z czołgów był 
nachylony pod kątem 60 stopni, drugi stał 
równo. Załoga czołgów została wzięta 
do niewoli. Wszyscy pamiętają również 
doskonałe jak pionierzy naszej spółdzielni, 
cięli je na kawałki. Niektóre z tych kawał- 
ków do dziś służą wielu gospodarzom wsi 
Wola, za kowadła. Idziemy na poła, w te 
bagna, te miejsca, gdzie leżały te »cielska« 
powalone na zawsze, bo niewielka ich już 
część, jeszcze dziś utkwiona w grzęzawi- 
sku, jest jak pomnik złowieszczej wojny 
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WOJTEK STOJAK 


W samym Breslau, i wokół niego, było kilka lotnisk 
stałych i polowych, wykorzystywanych przez Luftwaffe 
podczas II wojny światowej. We Wrocławiu były dwa 
lotniska: wojskowe — Fliegerhorst Schóngarten i cy- 
wilne — Lufthafen Gandau. Schóngarten to dzisiejsze 
Strachowice, gdzie nadal jest lotnisko wojskowe, a za- 
razem cywilny port lotniczy korzystający z betonowych, 
wojskowych pasów startowych. Cywilne lotnisko na 
Gądowie znikło już dawno. Chyba dwadzieścia pięć lat 
temu zbudowano na nim duże osiedle mieszkaniowe. 
Ocalały tylko dwa stare, lotniskowe budynki, oczywiście 
zmodernizowane „po dzisiejszemu”. 


okresem trzymiesięcznego 

oblężenia miasta w 1945 roku 

wiążą się jeszcze dwa „niby- 

-lotniska", Pierwsze, to tzw. 

Pole Marsowe przylegające do 
Stadionu Olimpijskiego, gdzie z trudem, ze 
względu na brak miejsca i grząską, trawiastą 
nawierzchnię jednak lądowały i startowały 
Ju 52 z zaopatrzeniem dla twierdzy. Starsi 
już dzisiaj, przybyli bezpośrednio po wojnie, 
mieszkańcy Sępolna i Zalesia (to dzielnice 
Wrocławia przylegające do stadionu) opo- 
wiadają, że na Polu Marsowym stał jeden, 
a w niektórych opowieściach dwa uszko- 
dzone samoloty, najczęściej określane jako 
Junkersy. Ale spróbujcie znaleźć fotografię. 
Nie ma! Mnie się udało dzięki uprzejmości 
dr Lesława Gancarza (to ten mały chłopczyk 
na zdjęciu), 


który wyraził zgodę na publikację swej 
prywatnej fotografii, wykonanej na tle 
uszkodzonego niewątpliwie samolotu, który 
na Polu Marsowym, nieopodal odrzańskich 
wałów przeciwpowodziowych doczekał 
kapitulacji Festung Breslau. Zdjęcie wykonał 
dziadek pana Lesława, lwowski fotograf, 
którego, jak wielu innych Iwowiaków, po- 
wojenne losy rzuciły do Wrocławia. A zdjęć 
z tamtych czasów jest mało. Tylko nieliczni 
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mieli aparaty, albo jakoś zdobyte już po 
zakończeniu wojny, albo przechowane 
w ukryciu przez okres okupacji. Nie wiem 
czy wiecie, że nie wolno było Polakom 
w Generalnej Guberni posiadać aparatu 
fotograficznego. Radia też nie. Nart też nie 
(mój ojciec narty swoje i mamy wpuścił od 
góry, z dachu, do przewodu wentylacyjnego 
komina naszej chałupy na Żoliborzu). Co się 
stało z wrocławskim Junkersem po wojnie? 
Nie wiem, a właściwie wiem, po prostu 
poszedł na złom. Ocalała fotografia. 


Drugie wrocławskie „niby-lotnisko” 
to jeszcze ciekawsza 
historia. Po utracie lot- 
nisk na Strachowicach 
i Gądowie samoloty, 
zaopatrujące oblężone 
miasto, lądowały i star- 
towały z Pola Marsowe- 
go, ale było to rozwiązanie 
doraźne, bez perspektyw, 
a przecież twierdza z zało- 
żenia miała wiązać znaczne 
siły przeciwnika, a wiec bro- 
nić się jeszcze długo. Do- 
wództwo Festung Breslau 
podjęło kontrowersyjną, do 
dzisiaj dyskutowaną decyzję 
o budowie lotniska (jednego 


pasa) w centrum miasta, na obszarze gęsto 
zabudowanym. Kontrowersyjną ze względu 
na lokalizację, gdyż budowa na wybranym 
terenie wiązała się z wyburzeniem setek 
budynków. Pas startowy, o przybliżonym 
przebiegu wschód-zachód zaprojektowano 
wzdłuż osi Mostu Grunwaldzkiego i Kaiser 
Strasse. Wysadzono dziesiątki, a może setki 
domów i kościół, a powstałe w wyniku wy- 
sadzenia zwały gruzu tysiące ludzi kruszyło 
natłuczeń, którym utwardzano podłoże pasa 
startowego. Większość pracujących przy- 
musowo przy budowie, stanowili 
pozostali w twierdzy niemieccy 
mieszkańcy miasta, ale praco- 
wali także robotnicy przymusowi 
— obcokrajowcy, w tym wielu Po- 
laków. Lotnisko nie zostało ukoń- 
czone, Festung Breslau skapitulo- 
wała 6 maja, a 8 maja zakończyła 
się wojna. Z nieukończonego 
pasa zdążył wystartować jeden 
samolot. Fieseler Storch z ucie- 
kającym gauleiterem Dolnego 
Śląska Karlem Hanke. Spójrzcie 
na zdjęcie lotnicze wykonane 
krótko po wojnie, wyraźnie już 
widać przyszły kształt lotniska. 


Po wojnie, ten wielki, pusty plac zyskał 
miano placu Grunwaldzkiego i przez całe 


wszystko 
sprzedać, gdzie można było coś „zaiwanić” 
1 być okradzionym, gdzie piło się wódkę 
na flaszki lub na kieliszki i załatwiało le- 
galne lub częściej mętne interesy, jednym 
słowem, to tutaj biło serce miasta. To tyle 
dygresji, ale na temat, bo o lotniskach. 

Lotnisko Langenau wypatrzył Maciek II 
Stefański na zwykłej turystycznej mapie. 

Telefon. 

— Wojtek? Słuchaj, na takiej jednej mapie 
są zaznaczone jakieś budynki i opisane 
jako „obiekty opuszczone”, może byśmy 
zobaczyli? 

— No pewnie, 
kiedy? — odpo- 
wiadam, pytając 
zarazem. 

— No, W So- 
botę, jak zwykle. 
O dziesiątej? 

— dziesiątej 
— odpowiadam. 

Tych parę 
dni brakujących 
do soboty wy- 
korzystałem na 
zebranie infor- 
macji z literatu- 
ry. Niewiele tego 
znalazłem. Niemiecka dwudziestkapiątka, 
na której z oczywistych względów nie ma 
Śladu jakichkolwiek instalacji wojskowych. 
W opracowaniu K. Riesa i W. Diericha „Flie- 
gerhorste und Einsatzhafen der Luftwaffe. 
Planskizzen 1935-1945" (wyd. Motorbuch 
Verlag Stuttgart 1996) planu, tego akurat lot- 
niska nie ma, jest tylko króciutka informacja: 
„Langenau/Schlesien, 8 km NNO Breslau; 
Einsatzhafen mit Grasnarbe und befes- 
tigterm Hallerworfeld", i jeszcze w książce 
C. Bekkera „Atak na wysokości 4000” (wyd. 
Bellona 1999) jedno zdanie: „Szesnaście 
He II1 startuje ze śląskiego lotniska 
wojskowego Langenau”. Teraz trzeba 
z zagranicznego na nasze... Częściowo 


rozumiem: „(...) 
z nawierzchnią tra- 
wiastą i utwardzo- 
nym przedpolem 
hangarów” ale „Ein- 
satzhafen” trzeba 
rozgryźć. Słownik 
niemiecko-pol- 
ski. Einsatzhafen 
(E-Hafen, Einsatz- 
platz) to były lotni- 
ska przystosowane 
do przebazowania 
wrazie potrzeby for- 
macji myśliwskich, 
szturmowych i bom- 
bowych ze stałych 
miejsc stacjonowa- 


m A 


nia. Wydaje mi się, że dobrze przetłumaczy 
łem, ale ze strachem będę czekał na Waszą, 
Czytelników reakcję. Znowu się okaże, że 
Wojtuś niedouczony, jak przy Maślicach 
i tych „Tie/bauach”, pamiętacie? 

Nadeszła w końcu oczekiwana sobota. 
Pogoda?... może być. Koło dziesiątej zajeż- 
dża rdzawo-kanarkowy, rozpadający się 
Opel Maćka. Teraz, przed wyjazdem, trzeba 
jeszcze wypić kawkę, taki zwyczaj. Przy 
kawce ustalamy czyim autem jedziemy, czy 
Maćkowym rozpadającym się wehikułem, 
czy moim, które od Maćkowego różni się 
jedynie kolorem. Ale nie śmiejcie się, i jed- 
nym i drugim wjedziemy wszędzie, nawet 
tam, gdzie Arek Pawełek by się usmarkał ze 

swoimi Land Roverami. No... 

może też by wjechał (lepiej 
y za bardzo nie podskakiwać, 
bo a nuż zażąda zawodów). 
Wyjeżdżamy z miasta na pół- 
noc, w milczeniu, oczyma 
wyobraźni widząc „obiekty 
opuszczone”, gdzie czas nie 
zatarł jeszcze swastyk na mu- 
rach, gdzie będziemy pierwsi 
po wojnie, i... Dojeżdżamy. 
Już z szosy widać opuszczone, 
zrujnowane budynki. Niestety, 
swastyk na murach już nie 
ma. Pusto. Wjeżdżamy głębiej. 
Ośmiu wędkarzy siedzi nieru- 
chomo wokół lotniskowego 


stawu, dwie trzyosobowe rodziny myją 
samochody w tym samym stawie przy 
radosnym pokrzykiwaniu dzieci, czterech 
młodych ludzi z jedną panienką na okrasę 
pali ognisko i pociąga, od czasu do czasu 
piwko z butelki, był jeszcze jeden z psem, 
on stał, pies s..., dobrze, że nie odwrotnie, 
no i my dwaj. Wysiedliśmy z auta i stoimy, 
jak ten od psa. 

— Wiesz, nie jest tak źle — mówi, po 
zastanowieniu Maciek. - Razem jest nas 
dwadzieścia dwie osoby i pies, a teren ma 
dobre parę hektarów, to gęstość zaludnienia 
wynosi... 

— Dobra, dobra! Już nie licz, dzisiaj to 
i tak rekonesans, trzeba najpierw obejrzeć 
teren, idziermy bez wykrywaczy. No i po- 
szliśmy. 

Odszukanie w lecie, wśród liści, ocala- 
łej lotniskowej infrastruktury byłoby chyba 
niemożliwe, ale to było wczesne przedwio- 
śnie i przez bezlistne jeszcze patyki gęstych 
chaszczy prześwitywał każdy większy ka- 
wałek muru lub betonu. Powoli na kartce 
papieru pojawiało się niemieckie lotnisko. 
Podobnie jak wiele innych niemieckich 
obiektów militarnych to lotnisko wraz z to- 
warzyszącą infrastrukturą zostało po woj- 
nie zajęte przez wojsko i pozostawało przez 
lata w jego użytkowaniu. Efekt? Kompletna 
dewastacja! Ruina! No i teraz trzeba szukać 
lotniska w krzakach, trochę tak, jak miast 
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mieszankę niemiecko-polską. 
Spalone polskie orzełki z czapek, 
a nieopodal stłuczkę niemieckiej 
„kantynowej” porcelany. W wiel- 
kich dołach, których nie brak na 
obrzeżach lotniska dopadliśmy 
ciekawostkę — niemiecką „Ver- 
sorgungsbombe”, c: 
do zrzutów amunicji 
Dla porównania macie fotografię 
takiego samego, no... może w tro- 
chę lepszym stanie. Przypuszczam, 
że ten zasobnik zabłądził tu po 
wojnie z Wrocławia. W czasie, gdy 
Majów zagubionych w jukatańskiej dżungli. _ Rosjanie zajęli lotnisko Langenau 
Spod darni wyłazi kawałek betonowej lub nie było potrzeby korzystania 
brukowanej drogi, tuż obok fundament z takiego, nienajlepszego sposo- 
nieistniejącego baraku; schodki w dół, do bu zaopatrywania w amunicję, 
piwnicy, tylko parteru nie ma; studzienka _w Breslau normalnie jeszcze lądowały zabudowań, na pewno warto jeszcze 
kanalizacyjna, jedna, druga, trzecia — cały samoloty. Na pewno warto jeszcze po- Przecież gdzieś, w jakimś dole powinny 
teren był skanalizowany; hydrant bez wody; chodzić w Langenau z wykrywaczem, leżeć poniemieckie rupiecie. 

resztki oczyszczalni ścieków; utwardzone na pewno warto jeszcze przenurkować 

place przed hangarami, po których nawet ten wielki staw tuż obok poniemieckich PS. Jeżeli macie jakiś niepotrzebny s; 
Ślad nie pozostał. Aż dziw bierze ile niko. molot, dzwońcie 071/354 54 40. Mniej 
mu niepotrzebnych budynków, instalacji, sze rzeczy, jak samochody, motocykle 
pałaców zostawili Niemcy na Dolnym nawet rowery, też biorę. Wszystko 
Śląsku. A spalić to w cholerę, rozwalić! biorę. u 
Albo nie, po co tyle roboty. Zostawić po 
prostu, samo się rozleci. 

Łażąc po tych chaszczach z kartką 
papieru w ręce, w poszukiwaniu lotni- 
skowej infrastruktury, po drodze nieja- 
ko, bez wykrywaczy, „znachodziliśmy”, 
jako drzewiej mawiano, różne skarby, 


Zdjęcia: fot arch. „Samołot trans- 
portowy Junkers JU52/3m" 

B. Kempski, Bellona 1991; „Niemiec- 
kie wojska spadochronowe 1936- 
-1945” T. Nowakowski, M. Skotnicki, 
J. Zbigniewski, Lampart 1996. 
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KAI Międzynarodowy Zlot Wiłośników Eksploracji! 
15-18 czerwiec 2006 r. 
Pałac w Jedliince - Góry Sowie 


Serdecznie zapraszam w imieniu organizatorów wszystkich poszuki- 
waczy skarbów, eksploratorów, miłośników historii, archeologów 
oraz sympatyków Gór Sowich do uczestnictwa w XXII 
Międzynarodowym Zlocie Miłośników Eksploracji. Tegoroczny zlot 
odbędzie się w Górach Sowich. Prawdopodobnie wielu z Was już 
odwiedziło ten teren samodzielnie bądź uczestniczyło w zlocie z lat 
poprzednich, który również obejmował ten teren. Zastanawiałem się 
długo nad lokalizacją tegorocznego zlotu, jednak wybór należał do 
a Was. To dzięki Waszemu głosowaniu okazało się gdzie chcecie 
as JAB spędzić wiosenny zlot. 


Organizowana impreza z pewnością wniesie wiele nowego do Waszej 
znajomości regionu. Odwiedzimy nowoudostępniony kompleks 
Włodarz, dowiemy się o postępie prac w kompleksach Rzeczka 
i Osówka. Poznamy od piwnic Pałac w Jedlince, będący podczas 
wojny siedzibą organizacji TODT. Wejdziemy do wyrobisk kopalni 
Piast, a także zwiedzimy przepiękny zamek Książ. Być może właśnie 
podczas tego zlotu zostaną odkryte tajemnice RIESE i to właśnie Wy 
będziecie ich Odkrywcami. 


Szczegóły znajdziecie pod adresem www. zlot.poszukiwania.pl 
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Sztolnia stoi etweoremec. 


ZBIGNIEW W. DAWIDOWICZ 


amochód z czarną rejestracją 
i białymi literami zaczynającymi 
się od „X” pojechał w swoją stro- 
nę. Każdy robi swoje... Koledzy 
trochę zwątpili. Co tu jest grane? 

Wśród miejscowej ludności krążyły 
pogłoski, że na terenie Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego, gdzie jak wiemy ulokowany był 
w okresie wojny obóz pracy przymusowej, 
również znajdują się ja- 
kieś tajemnicze piwnice. 
Umówiliśmy się zatem na 
rozmowę z dyrektorem 
zakładów. 

— To niemożliwe. Kieru- 
ję tym przedsiębiorstwem 
już wiele lat, więc na pew- 
no bym wiedział. Zdarzyło 
się raz, w czasie drobnych 
prac budowlanych prowa- 

izonych na terenie fabryki, 
że robotnicy odkopali dwa 
ludzkie szkielety. Po obo- 
wiązujących oględzinach 


pochowano je na miej- Ł znow 
scowym, sąsiadującym o 
z zakładami cmentarzu. © 
Tyle było tajemnic. Ale v 


zgłoszę kierownikowi stra- 

ży przemysłowej, że jutro wejdziecie na 
teren. Tylko jedna prośba — zakład pracuje 
w ruchu ciągłym, proszę więc nie przeszka- 
dzajcie pracownikom - tyle powiedział nam 
dyrektor. 

Przez główną bramę wchodzimy na te- 
ren zakładu. Jak można na tak niewielkim te- 
renie produkować tak wiele? Prześcieradła, 
obrusy, zasłony, i bardzo modne za granicą 
„makatki” — takie ściereczki do wieszania 
w kuchni z przeróżnymi kolorowymi na- 
drukami. W pomieszczeniach piwnicznych 
wre produkcja. W ogromnych, kamiennych 


Jawornik — fragment baraku... y 


basenach trwa proces bielenia Inu. W wyż- 
szych partiach i na piętrach potężny hałas. 
To pracujące na pełnych obrotach maszyny 
i urządzenia. Ale widać gołym okiem, że 
park maszynowy nie jest najnowszej gene- 
racji. Za to płyną do kraju dewizy. Jest popyt 
na tkaniny naturalne. Prawie 100% produkcji 
przeznacza się na eksport. Do sklepów na 
rynek krajowy trafiają wyroby posiadające 


ROZMIESZCZENIE 


OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH | DBOZÓL PRACY PRZYMUSOWE 
NA TERENIE | LI DKOLICY MIEJSCOWOŚCI URLIM 


ORory nomczwrancyzma 
OBOZY PARCY PATYNOSDWEZ sę 
urn +0 pesznni 


niewielkie wady, głównie błędy drukarskie. 
Opowiada oprowadzający nas po terenie 
brygadzista. Chodzimy po okolicy szukając 
piwnic i ukrytych wejść. Ale nic tu nie ma. 
Możemy więc śmiało zdementować kolejną 
wyssaną z palca opowieść. Nic tu po nas... 
Szkoda tylko, że nie pozwolono na terenie 
robić zdjęć. Trudno... 

Po kilkugodzinnej wycieczce po zakła- 
dzie, trzeba trochę odetchnąć świeżym 
powietrzem. Idziemy drogą do byłej kopalni 
srebra „Silberloch”. To też dziura w ziemi... 
W przedwojennych przewodnikach tury- 


SOWA-T 


stycznych wyczytaliśmy, że stanowiła ona 
swoistą atrakcję turystyczną”. W czasie jej 
oglądania nasz nieoceniony przewodnik 
Pan Kazimierz Fiedorowicz przypomina so- 
bie kolejną, zasłyszaną opowie: Było to 
kilka miesięcy przed wkroczeniem Rosjan. 
Tuż po zmierzchu, w tej okolicy pojawiły 
się grupki SS-manów — chyba patrole z za- 
łogi ochraniającej ten teren. Około godziny 
23.00 jeden z mieszkań- 
ców usłyszał warkot sil- 
ników. Przernknęła drogą 
kolumna samochodów 
ciężarowych. Wiozły przy- 
kryty plandekami ładunek. 
Samochodów było około 
5. Przed świtem kolumna 
wracała, lecz puste były 
skrzynie ładunkowe, nie 
było też plandek. 

Sztolnia jest zbyt mała, 
aby pomieścić tak pokaź- 
ny pod względem gabary- 
towym ładunek. To chyba 
nie tu je rozładowano... 
Zresztą jest rzeczą ogólnie 
wiadorną, że tuż przed 
zakończeniem wojny 
wiele kolumn zniknęło 
w skarbcu jakim są podziurawione jak 
ser szwajcarski pasma górskie Sudetów. 
Kolumny pojazdów krążyły po nowo 
wybudowanych, okolicznych drogach 
prawie codziennie. Dowożono więźniów, 
elementy konstrukcji, zaopatrzenie. Może 
i skrzynie, ale jak do tej pory nikt z nas na 
nie nie natrafił, mieszkańcy okolic również. 
A takich odkryć nie da się ukryć przed 
czujnym okiem niezwykle ciekawskich są- 
siadów... Jutro dobieramy się do podziemi 
Włodarza. Tu istniał w okresie wojny obóz 
pracy AL Wolfsberg. 


J 
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Włodarz, to największy kompleks w tym 
rejonie. Posiada najbardziej rozbudowaną 
infrastrukturę podziemną. Nieocenioną war- 
tość przedstawiają dla nas gumowe stroje. 
Siedemdziesiąt procent tuneli zalanych jest 
bowiem wodą. Tu też widać pomieszczenia 
posiadające stalowe zasuwy. Mają zasypane 
podejścia. Poruszamy się „gęsiego” aseku- 
rowani liną. Posuwamy się powoli, uważa- 
jąc, aby nie zaczepić się o niewidoczne pod 
wodą odłamy skalne i części drewnianego 
ostemplowania. Jesteśmy już ponad 150 
metrów w głębi. Przed nami skalne osu- 
wisko, pozostałość po powstałym „natu- 
ralnym” zawale. Prowadzący grupę Bolek 
Nikodemski z klubu PTTK autorytatywnie 
stwierdza — jest przejście. Tunel stoi otwo- 
rem. Przechodzimy dalej. Ten tunel nadal 
jest zalany — woda coraz głębsza. W chwili 
kiedy mamy już wracać wszyscy tkwimy po 
szyję w wodzie. Wylądowaliśmy w jakimś 
głębszym uskoku. Sporo przybyliśmy na 
wadze... do kombinezonów wlało się po 
kilkadziesiąt litrów wody. Wycofujemy się 
blisko trzy godziny. Notatki zamoczone. 
Brr... ale tu zimno. 

Wielokrotnie w zboczach okolicznych 
wzniesień natrafiamy na dziwne uskoki, 
niecki wypełnione gruzem skalnym. Wy- 
raźnie widać, że jest wymieszany z podło- 
żem i resztkami drewnianych elementów, 
głównie zabezpieczeń stropu. Tunele są 
jakoby „skrócone” o kolejne 15-20 metrów. 
O czym to świadczy? Po prostu wejścia do 
nich zostały zawalone. Celowo! Niektóre 
stwarzają pozory jakby było tu eksploato- 
wane kruszywo. Ale po co było tworzyć 
dodatkowe kamieniołomy, kiedy urobek 
wydobywano równolegle z budową kom- 
pleksów podziemnych. Co kryją wnętrza? 
Tego dowiedzieć się będzie można jedynie 
po zastosowaniu ciężkiego, kosztownego 
w eksploatacji sprzętu. Kiedy to nastąpi? 
Nie wiadomo. Nikt nie chce inwestować 
pieniędzy w nieznane. Jeden ze znajomych 
inżynierów z Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie wstępnie oszacował, że samo 
odkrycie wejścia, tylko jednego tunelu wio- 
dącego w głąb zbocza, przy użyciu koparki 
zamknęło by się kwotą około 150 tysięcy 
złotych! Przypominam, że nadal jesteśmy 
wrealiach 1971 roku. Dwa wejścia to ćwierć 


Jugowice — baraki mieszkalne $8, 


Rzeczka. = 4 


„bańki”. Ile lat trzeba 
pracować, aby zgro- 
madzić taką kwotę? 
W pesymistycz- 
nych nastrojach wra- 


camy samotnie do ri ki 
bazy. Podchodzi do 

mnie starszy człowiek q= 

w okularach. Spogląda 

na bluzę i pyta, czym 4 + 


się zajmujemy. Nazy- 

wa się Felix Kunisch. 

Jest Niemcem, po wojnie pracował w uru- 
chamianych przez nową władzę zakładach, 
nieźle włada językiem polskim, przyjechał 
do znajomych: (...) W Wiisterwaltersdorf 
mieszkałem od 1938. Zostałem zatrudniony 
w tutejszej fabryce włókienniczej jako maj- 
ster. Do pracy przyjmował mnie osobiście 
jeden z właścicieli - nazywał się Staritzel. 
Wielu miejscowych pracowało w tych 
zakładach, chociaż płace nie były zbyt 
wysokie. Ale co było robić — przynajmniej 
było zatrudnienie. Po rozpoczęciu wojny, 
na wyznaczonej części terenu powstał obóz 
dla pracowników przymusowych. Potem 
zwożono również jeńców wojennych. Pro- 
dukcja jednak trwała, głównie dla potrzeb 
wojska (...). Jak po wojnie, przed wyjazdem 
przekazywałem następcy swoje biurko było 
tam wszystko, i zatemperowane ołówki 
i zastrugaczka i papier do pisania. Teraz 
jak patrzę na tą rabunkową eksploatację, 
i jak ten zakład wygląda, to aż się serce 
kraje...*. 
Jest piękna, słoneczna lipcowa niedzie- 
la. Tym razem jesteśmy w okolicy miejsco- 
wości Sierpnice. Maszerujemy w stronę 
Sokolca. Tu również drążono podziemne 
tunele — funkcjonują 
trzy wejścia, czwarte 
niestety jest zawa- 
lone. Wewnątrz wi- 
doczne są elementy 
kolejki wąskotoro- 
wej. Szyny i pod- 
kłady, jak również 
różne części i luźne 
elementy instalacji 
wentylacyjnej. Rysiek 
sporządza kolejne 
szkice. Skrupulatnie 
zapisuje podawane 
przez kolegów liczby. 


Nie jest to łatwe 
kiedy wokół panuś+ 
sowiogórskie, anie 
przysłowiowe egię- 
skie ciemności 
Stale pilotując* 
naszą ekipę Pa 
Kazimierz pozosta? 
na zewnątrz, Ma już 
swoje lata, zresz- 
tą już to wszystko 
oglądał dzie- 
siątki razy 
Z podziem 
S wychodzims 
: po dwóch 
może trzech 
godzinach. Te 
czas biegnie 
inaczej. Pan 


EISEBANAY| 


I i 
Rzeczka Kazimierz po- 
Inf - szkic. witał nas jak 
4 podziemi. zjawy z zu- 


Ryecyha lipiec wrr | pełnie innego 
świata. Otóż 
nie wiedział co się z nami stało, bo nie byłe 
nas przez długi czas. Wszedł więc do jed- 
nego z tuneli i zaczął nas wołać. Z uwagi na 
to, że stropy były niezbyt stabilne, od czasu 
do czasu obrywały się ogromne skalne na- 
wisy i spadając do wody formowały zawały 
Widząc to, pomyślał że zasypało nas gdzies 
w głębi i dlatego jego twarz była koloru 
zielono-fioletowego. Miał na nas czekać 
jeszcze kwadrans i iść po pomoc... W zasa- 
dzie miał powody, aby tak myśleć. W innyrr 
przypadku, nie pisałbym tych wspomnier 
— z badań i penetracji prowadzonych przez 
uczestników akcji „Sowa-71”, 

Kiedy wracaliśmy, w ramach „odre- 
agowania” opowiedział nam, co słyszał oć 
miejscowego milicjanta? i jego starszego 
kolegi - świadka tamtych dni: „(...) Na tere- 
nie Walimia mieszkał Polak, był zatrudniore 
w miejscowych zakładach jako specjalista 
od kotłów i jak to się dzisiaj ładnie nazywa 
— armatury, czyli osprzętu dodatkowe; 
Kiedyś, obudzono go w nocy. Z »wizytę* 
przyszło chyba dwóch esesmanów i cy 
Kazano mu się szybko ubrać i iść z nine 
Wsiedli do zaparkowanego przed domer* 
samochodu, i wtedy zawiązano mu ope- 
skę na oczach. Lojalnie go uprzedzono, że 
gdy otworzy oczy... chyba nie przeżyje te 
eskapady. W samochodzie leżał twarze 
w kierunku podłogi. Po pokonaniu kilż= 
zakrętów »pasażer« zorientował się, że 
jadą w okoliczne góry. Towarzyszył me 
ucisk lufy na karku. Po kilkudziesięciu m- 
nutach pojazd zatrzymał się. Wyniesiono 2* 
i położono na drewnianej podłodze, któr: 
po chwili zaczęła się kołysać. Tym raze” 
jechał dłużej i to »na pace« samochoeć> 
ciężarowego. Po dalszej jeździe kazan 
mu wysiadać. Prowadzony pod ręce cze 
coraz większy chłód, pod butami był bete” 
czasem zazgrzytał żwir. Kiedy zdjęto m 


ę. zorientował się, że jest w jakimś 
iernnym tunelu wyposażonym w wiele 
ń. Kazano mu poddać konserwacji 

czyścić wielki kocioł. W trakcie tych prac 
7 mowały go uzbrojone »trupie główkie. 
"słość wykonywanych prac trwała cztery 
Bez picia i jedzenia. Przekazano mu, że 
= ma prawa oddałać się od miejsca pracy. 
?omimo tego, że był głodny, nie miał prawa 
wzeć na przechodzących obok ludzi. Przy 
owrocie procedura 
a podobna. Gdy — 
wysiadał, przekazano 
mu, aby opowiadał, że 
był u chorego kolegi, 
a gdy opowie komuś 
o tej »wycieczce« to. 
Można się zastanawiać 
oczywiście na ile wiary- R 
godne są takie opowie- 
ści, ale doszedłem do 
wniosku, że mój cykl, 
poza suchym poda- 
waniem faktów, powi- 
nien zawierać również 


Stary Książ, 


i miejscowe, rodzime opowieści. Dla dobra 
sprawy. No bo ile można podawać suchych 
faktów lub powoływać się tylko na relacje. 
Wszyscy przecież wiemy, że w każdej, małej 
lub dużej miejscowościach funkcjonuje 
„patriotyzm lokalny”. Wielu mieszkańców 
wie wiele — posiada wręcz multum infor- 
macji. Ale dla obcego... Chyba, że sii 
bliżej pozna i zaufa. I tę zasadę powinien 
znać każdy badacz i odkrywca. Im wię- 
cej miejscowego poparcia, tym bliżej do 
upragnionego celu. Szerzej na ten temat 
w następnym odcinku. 

Kolejnym, planowym etapem poszuki- 
wań są podziemia pod Zamkiem Książ. Te- 
lepiemy się do Wałbrzycha. Schloss Fiirsten- 
stein — to niemiecka nazwa położonego na 
malowniczych obrzeżach miasta wspaniałe- 
g0, największego pod względem wielkości 
zamku Dolnego Śląska (trzeci w kraju po 
"Wawelu i Malborku). Tylko częściowo jest 


udostępniony dla zwiedzających — w więk- 
szości zdewastowany w czasie wojny przez 
Organizację Todt. W pomieszczeniach 
trwają prace renowacyjne*. Na dziedzińcu 
pozostałości po ogrodzeniu częściowo 
zawalonego szybu. Tu budowano windy 
mające zjeżdżać w głąb podziemi. Miały 
służyć do transportu pojazdów. Jesteśmy 
umówieni z długoletnim badaczem tego 
terenu Panem Tadeuszem Słowikowskim. 


Książ — szkic podziemi. 


Pomimo że kontakt 
został „nagrany” 
przez seniora wał- 
brzyskich przewod- 
ników PTTK Pana 
Wacława Sadowskiego — nie pojawił się 
nikt. Rozglądamy się wokół, nikt na nas 
nie czeka. To starszy, emerytowany górnik 
— widocznie coś mu wypadło... 

Szybko przebieramy się w swoje nie- 
odzowne „stroje” i nikniemy w gąszczu 
zieleni otaczającej wejście do podziemi. 
W części z nich, za metalowymi, zamknię- 
tymi na głucho drzwiami, funkcjonuje jakaś 
placówka naukowa (?)*. Paweł Drymluch, 
zrzeszony w wałbrzyskim, pomagającym 
w naszych pracach „Nietoperzu”, prowadzi 
nas do innego w 
że nie rna z nami Tadeusza. To skarbnica 
wiedzy na temat Książa i interesujących 
was tematów — ze smutkiem stwierdza 
Paweł. Trudno, włączamy lampy i naprzód. 
Rysiek z Tomkiem rozciągają długą taśmę 
mierniczą i sporządzają odręczny szkic 
kompleksu. Jak tu jesteśmy, trzeba dokonać 
inwentaryzacji. Wiadomo co kiedyś się 
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KIWANIA 


przyda? Wydrążone w twardej, litej skale 
korytarze. Wiele z nich posiada obudowę 
betonową. Widoczne ślady słoi pozosta- 
wione przez używane do szalowania deski. 
Jak wszędzie wilgoć, ale ciekawe, bo nie 
czujemy często spotykanej w tunelach stę- 
chlizny. Wychodzimy na zewnątrz. Oślepia 
nas słońce lipcowego dnia. Idziemy jeszcze 
obejrzeć znajdujący się po drugiej strony 
doliny drugi zamek. 

Kiedy idziemy wąskim szlakiem, prze- 
puszczamy trzyosobową grupę turystów. 
Ubrani „na wyjściowo”, w garniturach. 
Dwóch znich dźwiga ogrodnicze łopaty - ty- 
powe „nówki” spod igły. Może chcą rozsady 
wszechobecnych tu rododendronów? Gdy 
ich przepuściliśmy słyszymy, że rozmawiają 
w języku niemieckim... Was das die Eule? 
Was solch sie beładen? Sowa, to sowa, ale 
skąd rozumieją polski napis na koszuli? 
Objuczeni... bo mają taki kaprys? 

— Pan Słowikowski opowiadał nam 
kiedyś — mówi Paweł, że tu gdzieś, a sły- 


szał to od któregoś z byłych robotników 
przymusowych wjechał do tunelu cały 
skład kolejowy. W dość wąskim wąwozie 
o stromych zboczach jest wystarczająca 
ilość miejsca, aby utworzyć bocznicę. Hi- 
tlerowcy zapewne zamaskowali wjazd do 
tunelu, po prostu został zawalony. Wzgórze 
po prawej stronie wygląda na usypane 
sztuczi wydaje się, że drzewa rosnące 
w tym miejscu są znacznie młodsze od 
pozostałych. 

Przeprawiamy się przez „Smrudkę”*. 
Jesteśmy na terenie Starego Książa, Turów- 
nież widoczne są ślady po prowadzonych 
w czasie wojny pracach. Betonowe frag- 
menty nie wiadomo o jakim przeznaczeniu. 
Studzienki, pozostałości metalowych rur 
wnikające do głębi ziemi. Ruiny byłego 
„zamku”. — Opowiadali mi rodzice — kon- 
tynuuje Paweł, że i na Książu i tu, bardzo 
długo po wojnie buszowali »ruscy«. A gdzie 
ich nie było? Kilka szkiców i naprzód. Wi- 
doczne ślady po zawaleniach. Ciekawe co 
tu było lub miało być? „Ruskie” by wiedzieli, 
wyszabrowali, zniszczyli i poszli sobie. Dla 
nich cały ten teren to była Rzesza, to nic, że 
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terenami administrowali Polacy... Nie był 
to ich problem. 

Znowu jesteśmy w Walimiu. Pod opie- 
kuńczymi skrzydłami Pana Fiedorowicza 
i jego Rodziny. Pan Kazimierz zarządza: 
— Dzisiaj nie idziecie na posiłek do klubu. 
Zobaczcie co Teresa wam przygotowała. 
Patrzymy na zastawiony stół. To nie jest 
skromny posiłek, to wręcz zakrawa na ob- 
żarstwo. Trzeba jeść, to już prawie wieczór. 
Dzielimy się wrażeniami z Książa. — Tadzia 
Słowikowskiego znam bardzo dobrze 
— mówi Pan Kazimierz. On dzięki swoim 
zainteresowaniom jeszcze żyje. Ile on już 
wydał na to ze swojej emerytury. W domu 
ma całą bibliotekę na ten temat. Szkoda, 
że się z nim nie spotkaliście osobiście. Jutro 
pokażę wam coś ekstra. 

W Jugowicach, nieopodal wejść do 
podziemi jest, składający się z trzech 
pomieszczeń, ukryty w zboczu betonowy 
bunkier. Według opinii ekipy badającej te 
okolice w 1964 roku była to przypuszczalnie 
komora gazowa. W jednej części bunkra są 
jeszcze betonowe podstawy po silnikach 
spalinowych, z tego pomieszczenia do 
sąsiedniego prowadzą metalowe rury. Czy 
jest to jednak prawdą? Czy przy tak wysokiej 
śmiertelności więźniów tu również gazowa- 
no ludzi? Ze ścian pobieramy próbki... 

Na opublikowany w prasie apel jest 
pierwszy odzew. List przysłała pani Maria K”. 
Dotyczył Ludwikowic i pracujących tam „ko- 
lorowych ludzi” o czym pisałem w numerze 
lutowym „Odkrywcy”. Oto treść listu: „(...) 
przywieziono mnie w roku 1941 z łapanki 
zorganizowanej w Konstantynowie koło 
Łodzi. Umieszczono nas w drewnianych 
barakach ogrodzonych wysokim płotem 
z drutu kolczastego. Już pierwszego dnia 
SS-mani oświadczyli, że będziemy 
produkować kostki mydła, i że nie 
wolno nam o tym mówić. Dano 
nam nawet do podpisania spe- 
cjalne dokumenty, zobowiązujące 
do zachowania tajemnicy (...). 
Byli tu Polacy i Rosjanie (...). Do 
pracy chodziłyśmy przez budynek 
elektrowni. Tu na specjalnym 
rejestratorze numerowano, za 
każdym razem nasze przepustki. 
Za elektrownią znajdowały się 
wejścia do podziemi, w których 
pracowałyśrny. Wejścia te opa- 
trzone były wielkimi stalowymi 
wrotami. Jak sobie przypominam były one 
tak duże, że z łatwością mieścił się w nich 
samochód ciężarowy. Podziemia składały 
się z trzech potężnych hal długości około 50, 
szerokości 25 i wysokości 8 metrów każda 
(...). Stanowiły one poszczególne działy pro- 
dukcji. W tej, która była położona najdalej 
znajdowały się duże prasy hydrauliczne, 
które proszkowatą substancję prasowały 
w małe kostki do złudzenia przypominające 
kawałki mydła. Substancja ta miała trzy 
kolory. Żółty, zielony i niebieski. Zapamię- 
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tałam sobie te kolory na zawsze, bo w za- 
leżności od tego jakiego koloru substancji 
produkowaliśmy więcej, nasze włosy były 
tej barwy (...). W drugiej z hal kostki, o któ- 
rych mowa, zalutowywano w metalowe 
pudełka i przekazywano do kolejnej hali, 
gdzie pudełka malowano na kolor zielony 
ipakowano do skrzynek. Co się dalej działo 
naprawdę nie wiern, bowiern w ostatniej 
hali odbierali je SS-mani i wynosili przez 
jakieś drzwi, do których nam nie wolno było 
podchodzić. Wszystkie nasze hale co kilka 
chwil złewane były wodą tak, że stałyśrny 
w niej po kostki. Tłumaczono, że lak trzeba 
(...). Któregoś dnia Rosjanki z sąsiedniego 
baraku podniosły bunt. Chodziło im o słabe 
i śmierdzące wyżywienie. Polacy również 
odmówili jedzenia. Po kilkunastu minutach 
przyjechało kilka aut z SS-manami, otoczyli 
barak i torturowali mieszkanki. Szukano 
prowodyrów (...). Ogółem w pobliżu na- 
szego obozu było pięć wejść w podziemia. 
Nie wiem co produkowano w innych. Nie 
mogliśmy się kontaktować ze sobą. Pamię- 
tam tylko, że więźniowie obozu żydowskie- 
go, gdzie zawsze leżały dziesiątki zwłok, 
pracowali przy podobnych środkach. Z tą 
tylko różnicą, że o ile my miałyśmy tylko 
kolorowe włosy, oni byli cali kolorowi. Gdy 
człowiek ma zielone ręce i twarz to przerazi 
każdego... ciężko to odchorowałam (...)". 

Tu przerywamy wspomnienia, bo na- 
leży wznieść się wyżej. 1015 metrów nad 
poziom morza. Dla nas najważniejszym 
obecnie kolorem jest kolor żółty. Nim 
oznakowano prowadzący na Wielką Sowę 
szlak turystyczny. Dotarliśmy wreszcie do 
wieży widokowej.* O niej wspomina rów- 
nież cytowana powyżej pani Maria: „(...) 
Po przebyciu ciężkiej choroby skierowana 
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Schronisko 
Eulenbaude. 


zostałam do innej pracy. Niby trochę lżejszej. 
Jako pomocnica pracowałam w schronisku 
na zboczu Wielkiej Sowy — „Eulenbaude”.” 
Niedaleko schroniska znajdowała się wiel- 
ka, kamienna wieża zwana przez personel 
niemiecki Bismarckturrne. Na niej właśnie 
znajdowały się wojskowe posterunki, peł- 
niący tam służbę żołnierze mieszkali u nas. 
Opowiadali, przy posiłkach, że już czasami 
mają dość patrzenia w niebo (. 

Czas na pożegnanie z miłymi Gospo- 
darzami, którzy poświęcili nam tak dużo 


swojego cennego czasu. Oddany sprawie 
poszukiwań pan Kazimierz ma niewyraźre 
wyraz twarzy. Zżyliśmy się przez ten czas 
wspólnych poszukiwań i wypraw w okolicz- 
ne góry. Stojące otworem sztolnie narzuca + 
specyficzną więź między ludźmi. Wspólne: 
przebywanie w podziemiach łąc: Wrar 
camy do Warszawy, ale dalej czujemy s 
niedowartościowani. Obejrzeliśmy i obmie- 
rzyliśmy co tylko było możliwe. Czas pobyte 
mieliśmy wypełniony jak nigdy dotąd. Zater” 
co dalej? Góry działają na nas jak magnes 
Jeszcze w pociągu podejmujemy decyzję 
Wracamy tu zimą. Przecież w podziemiach 
temperatura przez okrągły rok jest taka sama 
No i warto porozmawiać wreszcie z miej- 
scowym księdzem, to przecież on stanow 
miejscowe źródło wiedzy. I powinien bye 
dysponentem różnych ciekawych dokumer- 
tów. Na przykład ksiąg zgonów. Szczególnie. 
z tego, najbardziej nas interesującego okre- 
su. Duchowni są bardzo skrupulatni... Za 
miesiąc: „Opowieści Pana Kazimierza. 
Dla bardziej zainteresowanych tą pro- 
blematyką podaję swój adres mailowy. 


Oto on: sowiegory(avp.pl a 
Zdjęcia i dokumenty: prywatne zbiory 
Autora 


i wie to również dawne ośrodki górnietwe 
rud ołowiu z domieszką srebra, co uwzględniane 
już w dokumentach z XIII wieku. Kopalnia jes 
jedną z wielu z tamtego okresu. Znajduje się r 
północno-zachodnim zboczu Wielkiej Sowy. Jes 
typowym przykładem kopalni sztolniowej. W ws- 
robiskach zachowały się w bardzo dobrym stan== 
ślady ręcznej eksploatacji złóż, W drugiej połowe 
b turystyczną dla turystów 
zczawna Zdrój i Jedli" 
ych na Wielką Sowę. Przez cały X 
wiek kopalnia była pozostawiona i zapomniane 
Dokładnie po 100 latach od ostatniej próby je. 
uruchomienia tj. roku 1904, kopalnię ponowr* 
odkryto, odwodniono. Stała się wówczas nowa 
atrakcją turystyczną północno-zachodniej częś 
Gór Sowich. A był to już rok 2004. 
* Relacja w posiadaniu Autora. 
* Wówczas, a jesteśmy „cofnięci w czasie” o pe- 
nad ćwierć wieku, ale chyba nie uwstecznier”* 
nie funkcjonowało pojęcie dzisiejszej polic' 
Tak zwana policja granatowa i jej przedwojene* 
poprzednicy byli politycznie „pod kreską”. By* 
inne tradycje, inne czas; 
*W latach 1941-43 pracowały tu różne firmy pr 
watne zrzeszone w Śląskiej Wspólnocie Przerm- 
słowej, zatrudniały robotników obcokrajowcó* 
W roku 1944 OT przejęła budowę i stworzoze- 
wówczas (maj 1944) filię obozu Gross-Rosen. 
* Stacja sejsmograficzna Polskiej Akademii Nau 
* Tak nazywano rzekę Pełcznicę, ze wzglęć- 
na pochodzące z wałbrzyskich kopalń ście” 
przemysłowe. 
1 Prosiła, aby w ewentualnych publikacjach + 
podawać jej nazwiska. Z liczącej blisko 18 ste 
relacji wybrałem tylko interesujące nas fragmer* 
Dokument w posiadaniu Autora. 
* Więcej na ten temat w następnym odcinku. 
» Projekt budowy schroniska powstał z inicjaty** 
przewodniczącego walimskiego Towarzyst= 
Sowiogórskiego (Eulengebirgsverein), Kar 
Wiesena .Przy współudziale Federacji Towarzys 
Górskich przy Sowie (Verband der Gebirgsvere=* 
an der Eule). Powstałe w 1897 roku, nosi obecz= 
nazwę schronisko Sowa. 


BOGUMIŁ WIŚNIEWSKI 


Po styczniowej publikacji w „Odkrywcy” — artykułu pt. „Waplewskie skarby” — niespodziewanie 
otrzymałem od jednego z Czytelników informację, że ma w posiadaniu okolicznościowy album foto- 


Waplewskie skarby - ciąg dalszy 


graficzny, dedykowany przez właścicieli majątku z Waplewa, byłemu ministrowi z II Rzeczpospolitej. 
Dowiedziałem się również z rozmowy telefonicznej, że lada dzień obiekt ten ma być sprzedany. Po- 
prosiłem więc właściciela albumu o przesłanie do mnie kompletu zdjęć. Chciałem sprawdzić, na ile 
fotografie mogą mi pomóc w poszukiwaniu zagubionych skarbów z Waplewa. Ówczesny właściciel 


wywiązał się z prośby wyśmienicie. Zdjęcia trafiły do mojej skrzynki mailowej. 


daje się, że omawiany album, 

był wydany w większym nakła- 

dzie. Miał służyć właścicielom 

w celach promocyjnych majątku, 

ale także jako upominek dla 
przyjaciół za udzielaną pomoc w trudnych 
dla rodziny czasach. Album zawiera wiele 
ciekawych międzywojennych fotografii 
majątku Sierakowskich. Najbardziej inte- 
resujące dla mnie okazały się fotografie 
z wnętrz pałacu oraz zdjęcia paru obrazów 
z bogatej przedwojennej kolekcji. 

W styczniowym artykule wspomina- 
łem, że Sierakowscy zgromadzili znacz- 
ną kolekcję dzieł sztuki. Obrazy były 
pozyskiwane przez pokolenia: od XVIII 
do połowy XX wieku. Jak na owe ciężkie 
czasy w Prusach Wschodnich, była to po- 
kaźna ilość. Podawałem — przypomnę, że 
w niektórych publikacjach i zapisanych 
wspomnieniach gości, wymienia się od 
300 do 500 malowideł w pałacu. Obecnie, 
dzięki uprzejmości i udostępnieniu mi 
fotografii z tamtych lat, mogę nieznacznie 
uchylić drzwi i wejść w intymny świat 
przedwojennych komnat dworku, aby 
w ten sposób zweryfikować, chociażby 
w części, podawane informacje przez 
ówczesnych przyjaciół odwiedzających 
rodzinę Sierakowskich, jak i sporządzają- 


cego katalog zabytków w pałacu - K. Ro- 
dziewicza w 1879 roku. 

W tzw. Sali Gdańskiej możemy m.in. 
podziwiać zawieszone pod sufitem kopie 
wizerunków królów polskich, wymalowane 
na płótnie. Oryginały znajdowały się w Ratu- 
szu w Elblągu. Obrazów łącznie było 10-- od 
Henryka Walezjusza do Stanisława Augusta 
(sygn. A/123-132). Kopię wykonał Moritz 
Miiller z Drezna. Matejko będąc w Waple- 
wie oglądał je z ciekawością tak, jak oglą- 
dał z zainteresowaniem widoczne meble 
gdański tóre postanowił w późniejszym 
czasie zakupić w Gdańsku przez swojego 
znajomego malarza Aleksandra Konstan- 
tego Gryglewskiego. Widoczny także jest 
unikatowy kamienny kominek elbląski z XVII 
wieku i zabytkowe meble, które znalazły 
się w transporcie w 1941 roku, wiezione do 
Gdańska dla gaulaitera Alberta Forstera. 

Sala Biała przepełniona dziełami sztuki, 
daje wycinkowe wyobrażenie o wielkości 
zbiorów. W salonie tym nic nie było przy- 
padkowego, obowiązywała w w 
harmonia i spokój. Świadczy to o dużej dba- 
łości właścicieli o odpowiedni klimat i tło 
dla zgromadzonych dzieł sztuki. „Nie ma 
obrazów złych i brzydkich, nie ma śmiesznie 
ochrzczonych wielkimi imionami", jak pisze 
wszkicu pt. „Z Prus Królewskich” Stanisław 
Tarnowski, „(...) wszystko jest porządne 
i wszystko pewnego pochodzenia”. 

W omawianym albumie, znalazło się 
tylko pięć fotografii obrazów z kolekcji Siera- 
kowskich (zaginęły w czasie Il światowej). 
Otwiera: Albrecht Diirer — „Św. Krzysztof 
z monogramem”, Tycjan lub z jego szkoły: 
„Wenus” — płótno. Malarz nieznany — „Błog. 
Stanisław Sierakowski Opat Świętokrzyski”, 
malarz nieznany — „Sebastian Sierakowski 
ostatni kustosz koronny” oraz ostatni obraz 
„Portret ks. Marka” — malarz nieznany. 

Pierwsze dzieło, to sugestywny malunek 
na drzewie Albrechta Diirera „Św. Krzysztof”. 
Prof. S. Tarnowski, współautor słynnej „Teki 
Stańczyka”, tak pisał o tym wartościowym 
dziele: „Nie powiem, żeby bardzo piękny, 
ale z niewątpliwym, niezaprzeczonym 
monogramem Diirera”. Na obrazie Św. 
Krzysztof, wsparty o kij, niesie na swoich 
barkach niemowlę Jezusa. Na drugim pla- 


St. śierakowski ostari kustosz 
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nie, wyłaniają się z ciemności zabudowania 
miejskie oraz rzeka — nieodzowny motyw 
kompozycji. Wizerunek Św. Krzysztofa był 
popularny w średniowieczu. Zgodnie zdaw- 
nymi wierzeniami, kto spojrzy rankiem na 
wizerunek Świętego będzie bezpieczny aż 
do wieczora. 

Dzieła Diirera były poszukiwane w ca- 
łej podbitej Europie, więcej, były oczkiem 
w głowie największych bonzów III Rzeszy. 
Lwowskie Diirery trafiły do prywatnej ko- 
lekcji Hitlera. Fiihrer miał obsesje na ich 
punkcie, nie rozstawał się z nimi nigdy, 
nawet podróżując koleją miał je ze sobą. Nie 
wiadomo do jakiej hitlerowskiej galerii trafił 
prezentowany w artykule Diirer z Waplewa, 
pewne tylko jest, że po wojnie zaginął. 

Drugi obraz Tycjana lub z jego szkoły, 
promieniuje beztroską. Na pierwszym pla- 
nie, pod drzewem, siedząca naga Wenus, 
dumając, przygląda się z zainteresowaniem 
na roztańczone i rozbawione Putta. Najwi- 
doczniej Venus relaksuje się w parku — na 
tle może — świątyni. 

Fotografie z albumu oraz inne obrazy 
w tzw. salach, dają wąskie wyobrażenie 
o wartości zgromadzonych w Waplewie 
dzieł sztuki. J.l. Kraszewski na łamach pi- 

: „Kłosy” z 1875 roku, nr 519 oraz w ko- 
respondencji pisanej do Adama Sołtana, 
często wyrażał uznanie i zainteresowanie 
nowymi nabytkami Sierakowskich. Miejmy 
nadzieję, że publikując tekst i fotografie 
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ala Gdańska. 


obrazów w „Odkrywcy”, przyczynimy się 
do odnalezienia po zawierusze Il wojnę 
światowej, chociaż części kolekcji z Wa- 
plewa. a 


Wyrażam podziękowanie Panu Andrze- 
jowi Kaczkowskiemu z Warszawy, za udo- 
stępnienie zdjęć z albumu i za wyrażenie 
zgody na ich publikację. 


LITERATURA: 
1. Bukowski A. „Waplewo”, Ossolineum 
1989. 
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podwodnych na polskich wodach terytorialnych”. Treści w nim zawarte, zdaniem P. Rafała 
Kaczmarka nie wyczerpują tematu i zawierają pewne nieścisłości, które Autor chciałby 


W numerze specjalnym „„Odkrywcy” ukazał się artykuł P. Witolda Paska „Wraki okrętów 
i 


wyjaśnić. W związku z tym, że numer specjalny przygotowany byt dla prenumeratorów 
„Odkrywcy”, nie wszyscy Czytelnicy naszego miesięcznika mieli okazję zapoznać się art. 
p. Paska. Wobec tego, cytujemy te fragmenty artykułu, z którymi polemizuje P. Rafal 


k Kaczmarek. 


_O wrakach okr 


RAFAŁ MARIUSZ KACZMAREK 


Zacznijmy od okrętów podwodnych zdobytych w portach. Podsta- 
wą informacji o ich liczbie może być wspominana przez W. Paska 
publikacja Jana Sawickiego „Ratownictwo morskie w Polsce”, 
wg której „znaleziono do 30 jednostek: w Gdańsku 15, w Gdyni 
4, w Szczecinie 6 i w Świnoujściu 3 jednostki”. Z publikacji obeo- 
języcznych należy wziąć pod uwagę wykaz okrętów podwodnych 
zdobytych przez Rosjan na Bałtyku w 1945 roku. Problem polega 


na tym, o które okręty chodzi? 


2 (typ Il A) zdaniem p. Paska 
znajdował się w Gdyni, a w 
innym miejscu art. jest mowa, 
__ że ta jednostka przebywała 
"_ wkKanale Morskim (Seekanal) 
w Piławie (niemiecki Pillau, obecnie rosyj- 
ski Bałtijsk) pod koniec 1945 roku - zapew- 
ne autorowi chodziło o rok 1944, Okręt ten 
zatonął 8.IV, 1944 r. naakwenie nazachód od 
Piławy (pozycja 54* 48' N/019*55' E) w kolizji 
z ttawlerem rybackim Helmi Sóhle (zginęło: 
16, lub wg innych publikacji 17 marynarzy, 
uratowano 18), ale już następnego dnia zo- 
stał podniesiony, po czym wg p. Paska miał 
zatonąć w 1944 roku podczas holowania do 
portów zachodniego Bałtyku. Ta informacja, 
oparta na opowieściach mieszkańców oko- 
lic Rozewia (świadków zatonięcia okrętu), 
nie ma potwierdzenia w żadnych publika- 
cjach. Istnieje za to informacja, że U 2 został 
pocięty na złom w Piławie, co było możliwe, 
gdyż ten port został zdobyty przez Rosjan 
dopiero 25.IV,1945 roku. 

U 4iU6 (oba typu II A) wycofane ze 
służby odpowiednio 1 i 7.VIII.1944 roku 
w Gdyni, zostały zdobyte przez Rosjan 
w tym porcie 29.II1.1945 roku. U 10 (typ 
11 B) został wycofany ze służby także 
1.VIII.1944 w Gdańsku. O U 21 (typ II B) 
istnieje informacja, że został wycofany ze 
służby 5.VIII.1944 roku w Piławie, albo wg 
innych publikacji w Neustadt (nad Zatoką 
Lubecką na zachodnim Bałtyku). Został 
pocięty na złom w całości w lutym 1945 roku 
właśnie w Piławie (co również było możli- 
we jak w przypadku U 2) bądź w Neustadt, 
wbrew podanej w artykule wiadomości, 
że wówczas zdemontowano z niego tylko 
silniki. U 738, który zatonął 14.11.1944 roku 
= Zatoce Gdańskiej (pozycja 54* 31" N/018* 
3 E) w wyniku kolizji z niemieckim paro- 
*xm frachtowcem Erna (zginęło 22 mary- 
zarzy, uratowano 24), został podniesiony 3 

Eu 


marca lub 3 maja tegoż roku i wycofany ze 
służby. Zdaniem p. Paska „jeszcze w listo- 
padzie 1944 roku znajdował się w Gdyni 
czekając na remont", w rzeczywistości, 
przebywał w tym miesiącu w Neustadt 
nad Zatoką Lubecką, gdzie służył jako hulk 
szkolny, dopiero po wojnie został pocięty 
na złom. U 1054, który również rzekomo 
miał znajdować się w Gdyni we wrześniu 
1944 roku, właśnie 16 września tegoż roku 
został wycofany ze służby w i 


cze w 1945 roku (po ponad 2 latach) był 
w tym porcie. W Gdyni na pewno znajdował 
się UF 2 (zdobyczny francuski La Favorite), 
pełniący funkcję okrętu szkolnego. Wyco- 
fany ze służby 5.V.1944 roku w tym porcie, 
gdzie miał być zatopiony przez Niemców 
podczas ewakuacji Gdyni w marcu 1945 


daje się, że został zdobyty tam przez Rosjan 
w nietkniętym stanie. Tak więc w Gdyni po 
wojnie znajdowały się 3 okręty: U 4, U 6 
i UF 2. Z zachowanej fotografii wynika, że 
czwartą jednostką był U 10 (typ II B), ale ten 
okręt został wycofany ze służby w Gdańsku 
i tam stał się radziecką zdobyczą. Być może 
U 10 został przebazowany (przeholowany?) 
ly po zdobyciu przez Rosjan. 
Więcej niż 15 (jak podaje Sawicki) okrę- 
tów podwodnych znajdowało się w zajętym, 
także 29.III.1945 roku, przez Rosjan Gdań- 
sku. Były nimi wymieniony wyżej U 10, apo- 
nadto 20 budowanych w stoczni F. Schichau 
GmbH dużych okrętów typu XXI (o wypor- 
ności 1621 ton) i być może 19 także znajdu- 
jących się w budowie okrętów typu Vil C/41. 


£tóW podwodnych raz jESZCZE 


O dalszym losie U 10 była mowa wyżej, a 20 
okrętów typu XXI na pewno wpadło w 
Rosjan, zaś ich późniejsze dzieje przedsi 
wione są w dalszej części tekstu. Natom 
los owych 19 okrętów jest niejasny. Wśród 
nich były budowane w stoczni Danziger 
Werft AG; U 1173, U 1174, U 1175 i U 1176, 
zwodowane pod koniec 1943 roku (ich 
budowy nie ukończono), U 1177, U 11781 U 
1179, których nie zwodowano, a budowę 
wstrzymano 6.X1.1943 roku, oraz kolej- 
nych 12 jednostek budowanych w stoczni 
F. Schichau: U 829, U 830, U 831, U 832, 
U 833, U 834, U 835, U 836, U 837, U 838, 
U 839 i U 840 - ich budowę wstrzymano 
30.1X.1948 roku. Być może część (wszyst- 
kie?) z tych okrętów Niemcy podczas wojny 
pocięli na złom, albo przebudowali na 
pontony do wydobywania wraków, bądź 
do transportu sekcji budowanych jedno- 
stek typu XXI (o czym pisze p. Pasek), a ich 
miejsce na pochylniach zajęły wspomniane 
wyżej 20 okrętów typu XXI... 

W Świnoujściu po wojnie odnaleziono 
najprawdopodobniej U 854 (typ IX C/40), 
który został zatopiony 4.11.1944 roku o go- 
dzinie 11:57 niedaleko Świnoujścia, na ma- 
gnetycznej minie dennej należącej do pola 
minowego „Geranium” postawionego przez 
brytyjskie samoloty, przy czym, podaje się: 
dwie różne pozycje jego zatopienia. Pierwsza 
z nich wynosi 54* 01,8' N/014* 16,3) E i jest 
bardziej prawdopodobna, bowiem wskazu- 
je, że okręt zatonął w odległości ok. 11 km na 
północ od wejścia do portu w Świnoujściu. 
Druga pozycja —547 44 N/014* 16' E- wydaje 
się mniej prawdopodobna ze względu na 
odległość około 90 km od Świnoujścia zara- 
zem głębokość morza wynoszącą przeciętnie 
30 m, a natakiej odległości od portu i głębo- 
kości miny denne raczej nie były stawiane. 
Razem z jednostką zginęło 51 marynarzy, 
uratowano 7. Co prawda niektóre publikacje 
podają, że ten okręt został podniesiony do- 
piero 18.X1.1968 roku, a zatem musieliby to 
zrobić Polacy lub Rosjanie, lecz na tentemat 
nie ma żadnych informacji. Z kolei na cmen- 
tarzu Golm koło miejscowości Karnminke na 
wyspie Uznam, tuż przy granicy z Polską koło 
Świnoujścia, znajduje się grób 14 marynarzy, 
którzy zginęli na U 854, co wskazuje, że ten 
okręt został podniesiony. Brak informacji 
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moc O O O ONO 


U 6 w rękach radzieckich w Gdyni. Na pokładzie okrętu 
widoczni są radzieccy żołnierze, z których jeden trzyma 
niemiecką banderę, zapewne znalezioną na U 6. Widać 
Niemcom opuszczającym Gdynię bardzo się śpieszyło... 
Fot. ze zbiorów Borysa Lemaczki. 


o dacie pogrzebu niarynarzy, nie pozwala na 
ustalenie EE ÓW 
niej pogrzeb odbył się jeszcze p as 


Być zaw 
nostki wiał RASY 
0 18.X1.1944 roku? Wszystko więc wskazuje 


na to, że U 854 wydobyto podczas podczas wojny 


do Świnoujścia, gdzie z powodu. 
calności remontu wycofano go ze 


był U 803 (typ IX C/40), zatopiony 27.1V.1944 
roku o godzinie 16:00 na torze wodnym 
Świny, poprzecznie do latarni morskiej 
w Świnoujściu (pozycja 537 55' N/0147 17' E), 
także na minie należącej do pola minowego 
„Geranium” (zginęło 9 marynarzy, uratowano 
35 lub 49). Podniesiono go 9.VIII.1944 roku 
i wycofano ze służby w Świnoujściu z tego. 
samego powodu co U 854. Co prawda wg 
relacji naocznych świadków okręt ten był 
widziany 6.11.1945 roku w Szczecinie, gdzie 
miał zostać poddany remontowi, do czego 
nie doszło iw ostatnich dniach kwietnia wy- 
- sadzono go w powietrze. Wydaje się jednak, 
że jednostkę pomylono z innym okrętem, 
0 czym wspomnę przy omawianiu jedno- 
stek znalezionych w Szczecinie. Trzecim 
tem znajdującym się w Świnoujściu był 
może U 1000 (typ VII C/41), uszkodzony 
na minie 31.VIII.1944 roku koło Piławy i 29. 
IX.tego samego roku wycofany ze służby, 
choć opracowania podają, że nastąpiło to 
w Kilonii i tam go pocięto na złom na przeło- 
mie 1944/45 roku. Moim zdaniem to wątpliwa 
informacja z uwagi na odległość między 
Piławą a Kilonią, którą to trasę musiałby 
(na holu?) uszkodzony U 1000. Więc 
prawdopodobne, jak podaje p. 
1000 został w grudniu 1944 roku 
przyholowany z Królewca do Świnoujścia 
1 tam czekał na pocięcie na złom. 
W art. p. Paska odnajdujemy taką 
informację: „(...) Część autorów dodaje 


jeszcze do tej listy ( znajdujących 
się w Szczecinie — | red.) trzy kolejne 
Okręty: U-769, U-823 i U-824, których budo- 
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y. - zienia j jest niejasna. Wg jednej z publikacji 
Drugim okrętem znalezionym w tym porcie u 


wę, w stoczni Oderwer- 
ke, przerwano (...)". 
W Szczecinie nie mógł 
znajdować się U 769, 
gdyż ten okręt był budo- 
wany w Wilhelmshaven 
w półnoeno-zachod- 
nieh Niemczech i tam 
został uszkodzony jesz- 
cze 27.1.1943 roku przez 
alianckie samoloty, po 
czym jego budowę 
przerwano 30.IX.1943 
roku i anulowano 22 
lipca następnego roku. 
Wśród 6 wymienionych 
przez Sawickiego jed- 
nostek znajdujących się 
w Szczecinie był U 547 
(typ IX C/40), uszkodzo- 
ny 13.VIII.1944 roku na minie koło Pauillac 
nad rzeką Żyronda (południowo-zachodnia 
Francja), wycofany ze służby 31.XI1.1944 


mma 


a 


roku w Szczecinie. O dalszym jego losie 


brakuje danych, więc wszystko wskazuje 
na to, że pozostał w tym porcie do końca 
wojny. Kolejnymi okrętarni pozostawionymi 


na owej pozycji bliżej lądu i przeholowano _ przez Niemców w Szczecinie były U 108 


'U 902, choć kwestia miejsca ich odnale- 


p IX B), zatopiony 11.1V.1944 roku 

e e razem z pływającym dokiem, 
mieszczony, przez amerykań- 

ce 8 Floty Powietrznej, został 


niedaleko Karsiboru (Kaseburg, obecnie 
dzielnica Świnoujścia) na pozycji 

N/014* 17,6' E. Natomiast U 902 (typ VII C), 
zwodowany 24.XI1.1943 roku w stoczni 
Vulcan Stettiner Maschinenbau AG, później 
został dwukrotnie uszkodzony podczas na- 
lotów, podobnie jak U 108 także 11.1V.1944 
roku, po czym jego budowę anulowano 
22.VII.1944 roku, a miał zostać zatopiony 
przez Niemców 25.IV.1945 roku razem z 
U 108 w Kanale Cesarskim, o czym świad- 
czy zachowana fotografia. Najprawdopo- 
dobniej jednak te okręty zostały zatopione 
w Szczecinie, a wspomniana fotografia 
przedstawia albo obie jednostki albo wraki 
podniesionych U 854 i U 803 na Kanale 
Cesarskim. Co prawda wrak U 803 miał 
być widziany w Szczecinie koło U 108, 
© czym była mowa wcześniej, ale najpraw- 
dopodobniej został on pomylony z U 902. 
Ponadto w Szczecinie w stoczni Stettiner 
Oderwerke AG budowano U 823 i U 824 
(oba typu VII C), przy których prace przed 


zwodowaniem przerwano w listopadzź 
1943 roku, a budowę anulowano 22.VII.194 
roku. Informacji o ich dalszym losie brak 
tak samo jak informacji o szóstym okręc* 
znalezionym w Szczecinie. 

Obecność ww. okrętów w polskief 
portach potwierdzają częściowo ustaler 
poczynione przez p. Paska. Cytowany ,, 
okrętów podwodnych zatopionych w 
tach Polski” przygotowany przez Na 
Dowództwo Marynarki Wojennej ZS! 
mówi o 4 okrętach podwodnych w Zało” 
ce Puckiej. Zapewne chodzi o: U 4, U € 
U 10 i UF 2, które zostały usunięte z Gdy 
przez Rosjan i zatopione w Zatoce Puckie/ 
czyli najbliższej głębi Zatoki Gdańskiej 
Niemożliwe jest dokładne zidentyfikowanie 
dwóch okrętów znalezionych w Gdańske 
w Kanale Kaszubskim — niewykluczone 
że „jeden starego typu zdemontowany” © 
U 10, który następnie został przebazowarę 
do Gdyni. Drugą jednostką mógłby być 
jeden z 4 zwodowanych i nieukończe- 
nych okrętów typu VII C — U 1173, U 1174 
U 1175 i U 1176. Mało prawdopodobne, że | 
tym okrętem był, jak przyjmuje p. Pasek. 
U 1177, gdyż tej jednostki nie zwodowane 
Tak samo nie wchodzi w grę żaden ze zdo- 
bytych tam 20 okrętów typu XXI, gdyż one 
również nie były zwodowane, co prawda % 
znich zwodowali Rosjanie 15.VII.1945 roke 
(o czym jest mowa dalej), ale wątpliwe 
by podawali w swym spisie którąś z tych 
jednostek jako zatopioną. Owym tajem- 
niczym V 250 opisywanym przez p. Paska 
znalezionym w Gdańsku przez Rosjan być 
może był wspomniany U 10 — należał o 
do pierwszego typu okrętów podwodnyc* 
budowanych przed wojną przez Niemców 
którzy ukrywali przed innymi państwar= 
faktyczne dane o tych jednostkach, podając 
że miały one wyporność 250 ton (angie 
skich), stąd Rosjanie, również należący 
do „nie poinformowanych”, być może też 
określili ten okręt (zbieżność tych liczi 
byłaby przypadkowa?). 

O istnieniu w Postominie (Ustce) zgoć 
nie z cytowanym radzieckim spisem * 
okrętów typu U 6 (chodzi o typ II) nie me 
w publikacjach żadnego śladu. Znalezione 
w Świnoujściu „3 okręty starego typu (7 
700 ton) na Starej Świnie” to zapewne U 8% 
i U 854 (choć ich wyporność wynosiła 114 
tony) i U 1000. Znalezione w Szczecinie 7 
okrętów po 700 ton, 2 po 750250 tonwypee 
ności” to wymienione U 108 (o wypornos=- 
1051 ton), U 547 (1144 tony) i U 902 (76 
ton). Nie ma żadnych informacji o budow*- 
nych w tym porcie U 823 i U 824, których me 
zwodowano i najprawdopodobniej zosta” 
one pocięte na złom na pochylniach jeszeze 
przez Niemców. 

Warto jeszcze dodać o budowany 
w stoczni F. Schichau GmbH w Elbl 
miniaturowych okrętach podwodny 
typu XXVII B Seehund (wyporność 14 
ton), których zamówiono łącznie 692 


od U 5251 do U 5750 i od U 6251 
1 6442, Najprawdopodobniej 56 tych 
k o nazwach od U 5395 do U 5450 
h stadiach budowy (być może 
—tóre z nich były już ukończone) przejęli 
śanie, ale ich dalszy los jest nieznany, 
"ice nie ma tych okrętów w spisie jedno- 
zdobytych. 
jenny los zdobytych okrętów jest 
e trudniejszy do ustalenia. Odzyska- 
w Gdyni U 4, U 6, U 10 (przebazowany 


z Gdańska?) i UF 2 zostały zatopione przez 
Rosjan w Zatoce Puckiej, o czym już była. 
mowa. Potwierdzeniem tego może być 
. także fakt, że te jednostki nie są wykazane 
w spisie okrętów zdobytych przez Rosjan. 
Znaleziony w Gdyni (wg relacji doc. Jana 
Wąsowicza, o czym pisze p. Pasek) wrak 
małego okrętu podwodnego, który zamie- 
rzano wykorzystać do szkolenia, to najpraw-- 
dopodobniej U 4, U 6lub U 10, które zdobyto 
w dość dobrym stanie, co potwierdzają 
fotografie. Decyzję o zatopieniu tych jedno- 
stek, a nie wcieleniu do własnej floty przez 
Rosjan można wytłumaczyć faktem, że U 4, 
U 6iU 10 były małymi, starymi (zbudowa- 
nymi w 1935 roku) i wyeksploatowanymi 
okrętami, nie mającymi żadnej wartości pod 
względem technicznym. Przez 10 lat istnie- 
nia tych okrętów nastąpił znaczący rozwój 
w konstrukcjach jednostek podwodnych, 
zaś zwodowany w 1938 roku UF 2 także 
okazał się Rosjanom niepotrzebny jako 
nietypowy (nie posiadano do niego części 
zamiennych) okręt francuskiej konstrukcji. 
Natomiast bez odpowiedzi pozostaje py- 
| tanie, dlaczego Rosjanie zamiast topić te 
okręty, nie pocięli ich na złom, uzyskując 

w ten sposób sporo stali? 
Z okrętów zdobytych w Gdańsku oprócz 
U 10 znany jest dalszy los 20 budowanych 
jednostek typu XXI. Trzynaście z nich już 
12.1V.1945 roku wcielono do floty radzieckiej 


i kontynuowano ich budoi 
tów zwodowano 15.VII.194: 
U 3539, U 3540, U 3541 iU 3542, kasach 

mały nazwy odpowiednio TS-5, TS-6, TS-Z, 
TS-8 i TS-9, zmienione w marcu 1947 r. na: 
R-1, R-2, R-3, R-4i R-5. Jednak żadna z tych 
jednostek nie została ukończona, po czym 
R-1, R-2i R-3 zostały w dniach 7-8.VIII. 1947 
roku zatopione przez Rosjan na akwenie 
w odległości 20 mil morskich na północny 
zachód od latarni Ristna, na przylądku o tej 


iwiednio TS-10, TS-11, 
, T$-17, TS-18i TS-19, po 
czym, trzy pierwszym z nich (również w mar- 
cu 1947 roku zmieniły nazwy na: R-6, R-7iR-8. 
Jednak żadna z tych 8 jednostek nie została 
zwodowana. Skreślono je z listy floty, a na- 
stępnie pocięto na złom — w Gdańsku, gdyż 
nie zwodowane jednostki musiały pozostać 
na pochylniach. Ostatnie 7 zdobytych okrętów 
tego typu: U 3551, U 3552, U 3553, U 3554, 
U 3555, U 3556 i U 3557 wpisano na listę floty 
radzieckiej 12.11.1946 roku, i jak poprzednie 
przemianowano nazwy na: TS-32, TS-33, 
TS-34, TS-35, TS-36, TS-37 i TS-38. Nie zostały 
także zwodowane.9.[V1947 roku skreślono je 
z listy oty, i pocięto na złom w Gdańsku. 
Nieznany jest los budowanych przez 
Niemców w Gdańsku, nieukończonych 
19 okrętów typu VII C, z których 4 zostały 
zwodowane, ale żaden znich nie figuruje na 


liście radzieckich zdobyczy, zatem zapewne 
wszystkie zostały pocięte na złom jeszcze 
przez pierwotnych właścicieli. Z kolei istnie- 
je informacja, że Rosjanie, w dniach 7-10. 
VIII.1947 roku na wspomnianym akwenie 
koło Przylądka Ristna, zatopili jeszcze 5 okrę- 
tów podwodnych oznaczonych niewyjaśnio- 
nymi numerami: 148, 236, 237, 241 242. Nie 
były to nurnery z nazw jednostek, gdyż tak. 
oznaczone okręty zatonęły jeszcze podczas 
wojny — dwa z nich na zachodnim Bałtyku, 


a pozostałe na zupełnie innych akwenach. 
Gdyby przyjąć, że te numery oznaczają 
numer budowy, to okazuje się, że pod nu- 
merem 148 był budowany U 1176, który mógł 
zostać zdobyty w Gdańsku. Pod numerem 
241 budowano U 6, zdobyty w Gdyni, a pod 
numerem 237 budowano U 2, który najpraw- 
dopodobniej został pocięty na złom jeszcze 
podczas wojny. Pod numerem 236 „ukrywał” 
się U 1, zatopiony jeszcze w 1940 roku na. 
Morzu Północnym, a pod numerem 242 nie 
budowano żadnego okrętu podwodnego. 
Tak więc te 5 okrętów podwodnych nadał 
czeka na identyfikację. Czyżby wśród nich 
były 4 zwodowane jeszcze przez Niemców 
w Gdańsku i nieukończone okręty typu VII 
C-U 1173, 1174,U 1175iU 1176, októrych 
ostatecznym losie brak danych? 

W 1952 roku, wg p. W. Paska, wydobyto: 
okręt o wyporności 1000 ton na Jeziorze Dą- 
bie koło Szczecina, 1200-tonową jednostkę 
w kanale Duńczyca (jedna z odnóg Odry 
na terenie Szczecina), 1320-tonowy 
w rzece Święta (odnoga Odry tć 
obszarze Szczecina kiem ui ik, 
Dąbie) itaką samąj 
Pierwszego z wy 
można zidentyfikować, 
cowanie nie. mówi 


PS porodach 
ostką podniesioną 
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z Duńczycy był najprawdopodobniej U 108, 
okrętem wydobytym z rzeki Święta — U 547, 

a jednostka podniesiona w Świnoujściu 
to U 803 lub U 854 leżący w Starej Świnie. 
Dwa wraki wyporności 1200 i 700 ton wy- 
dobyte w 1953 roku to zapewne U 803 lub 
U854 w Świnoujściu ze Starej Świny i U 902 

w Szczecinie z Duńczycy. Cytowany przez 
Autora raport Oddziału Awaryjno-Ratowni- 
czego Marynarki Wojennej z 1951 roku mó- 
wiący o odnalezieniu w rzece Święta wraku 
jednego, a w kanale Duńczyca 2 okrętów 
-_ podwodnych, potwierdza te przypuszcze- 
nia. Największy (1320 ton) wrak w Świętej 
to U 547, będący rzeczywiście największą 
pozostawionych przez Niemców 
inie, a 2 wraki w Duńczycy to U 108 
02, które zostały zatopione niedaleko 
e (co potwierdza fotografia), dłatego 
być podniesione z tego kanału, co 
dodatkowo potwierdza wersję ich zatopienia 
w Szczecinie, a odrzuca wersję zatopienia 
w Kanale Cesarskim koło Świnoujścia. Na 
kolejność wydobycia obu wraków z Duńczy- 
cy wskazuje wymieniona wielkość tych okrę- 
tów. Podniesiona w 1952 r. jednostka, miała 
mieć wyporność 1200 ton, a U 108 wypierał 
1051 ton, zaś wydobyty rok później 700t wrak. 
odpowiadał 769-1onowemu U 902. Z kolei 
wrak wydobyty w 1954 r. na pozycji 53* 53' 
N/014* 16! E, a zatem na Świnie lub Kanale 
Mielińskim (będącymi częścią toruwodnego 
między Szczecinem a Świnoujściem), na po- 
łudnie od portu w Świnoujściu, to najpraw= 
dopodobniej wrak U 1000 przeznaczonego 
przez Niemców na złom. Co prawda U 902 
i U 1000 należały do tego samego typu 
(między VII C a VII C/AI istniały minimalne 
różnice), ale wymieniona pozycja wskazuje, 
że wrak wydobyty w 1954 r. tojednak U 1000, 
gdyż on znajdował się w Świnoujściu, a U902 
porzucono w Szczecinie, i to zapewne on zo- 
stał podniesiony w 1953 roku, choć o miejscu 
podniesienia nie ma danych. W1954 roku 
w pobliżu Świnoujścia (nie w porcie) podnie- 
siono jeszcze jeden wrak — U 2342 (typ XXIII), 
który zatonął 26.X11.1944 roku na pozycji 54* 
01,8' N/014* 15,2' E w odległości, jak U 854, 
ok. II km od wejścia do tego portu, również 
wskutek wejścia na minę magnetyczną z po- 
la „Geranium” (zginęło 6 marynarzy, adwóch 
kolejnych zmarło wskutek odniesionych 
ran). Wydobycia okrętu dokonała niemiecka 
państwowa firma VEB Schiffsbergung und 
Taucherei ze Stralsundu w ówczesnej NRD. 
Nie wiadomo dlaczego do podniesienia 


jednostki zatrudniono niemiecką firmę (na 
polecenie Rosjan?), skoro wrak znajdował 
się na polskich woda ry nych, jak 


wskazuje pozycja. Wrak został spenetrowa- 
ny przez nurków tej firmy w sierpniu 1953 
roku, po czym rozsadzono go materiałami 
wybuchowymi na 4 części po około 75, 
65, 55 i 20 ton (okręt miał wyporność 234 


ton). Fragrnenty [ jósł statek ratowniczy 
„1. Mai” w dniach : 1954 We 
wraku znaleziono ciała dwóch z6 c 
28 Obkkywca 5/2006 


marynarzy. Wydobyte części okrętu prze- 
transportowano do Karlshagen w północ- 
no-zachodniej części wyspy Uznam, gdzie 
jeszcze w tym samym roku pocięto je na 
złom. Zapewne tę jednostkę miał na myśli 
p. Pasek pisząc, że przynajmniej jeden okręt 
został przecięty metodami pirotechniczny- 
mi i wydobyty, a w jego wraku znaleziono 
zwłoki niemieckich marynarzy. Że nie był 
to wspomniany wrak U 1000 (podniesiony 
także w 1954 roku) świadczą różne pozycje 


położenia okrętów. Ponadto w 1964 i 1967 


roku wydobyto jeszcze 2 wraki, ale były to 
okręty zatopione w innym miejscach. O nich 
jest mowa dalej. 


wodnych zatopionych na 
naszych wodach teryto- 
rialnych. U 272 zatonął 
w wyniku kolizji z U 634 
(nie U 664), przy czym 
na jego pokładzie była 
niepełna 36-0sobowa za- 
łoga (11 marynarzy znaj- 
dowało się na urlopach, 
w podróży służbowej 
albo było chorych) i 5 
uczniów-mechaników. 
Po kolizji okręt poszedł 
na dno z 29 marynarza- 


U 272 znajduje się na 
głębokości ok. 90 m. Po- 
dana pozycja zatopienia 
U 346 nie odpowiada 
rzeczywistości, a faktycz- 
na pozycja jest nieznana. 
Wg świadków zdarzenia, 
okręt w momencie za- 
tonięcia znajdował się 
w odległości ok. 12 mil 
morskich na północny 
wschód od Helu z 43- 
-osobową załogą i 5 uczniami-mechanikami. 
W trakcie ćwiczeń 6 marynarzy weszło do 
pontonu, aby fotografować! moment za- 
nurzania się okrętu, który zszedł pod wodę 
i nigdy nie wypłynął na powierzchnię. Tak 
więc z U 346 zginęło 42 (nie 37) marynarzy. 
Zatem przedstawiony na rys. wrak nie jest 
wrakiem U 346. Wszystko wskazuje na to, że 
jest to wrak UF 2. zatopionego przez Rosjan 
po zdobyciu w 1945 roku. O pomyłkę łatwo, 
gdyż obie jednostki były do siebie podobne. 
U 346 należał do typu VII C, miał wyporność 


Uwaga: jeden z wraków, przy którym podano, że wydobyte 
go w 1952 roku, nie został podniesiony, a tylko rozsadzony 
materiałami wybuchowymi na dnie. 


769 ti długość 67,10 m; a UF 2 był zdobycz- 
nym francuskim „Ła Favorite" o wypornose 
818 t i długości 73,50 m. Ponadto podane. 
przez p. Paska błędna pozycja zatonięci= 
U 346 na 54” 37 N/018* 50" E prawie „pokry* 
wa” się z podaną pozycją zatopienia UF 2 a+ 
547 35' N/018*35' E. 

Jeszcze więcej niejasności jest w prze 
padku U 367. Okręt ten przepadł bez wieś 
16 (nie 15) marca 1945 roku z całą $ 


tonie. Natychmiastowe 
poszukiwawcza prowadzona w no 
iosła żadnego efektu. Jednak wkró 


ce okazało się, że U 3010, który wyrusz* 
z Helu mając na pokładzie oprócz załogi 
członków Hitlerjugend zawinął bez probie 
mu do Travemiinde w zach. częśc 
i nie nadawał żadnej wiadomoś. 
gdy utracono kontakt z U , 
to on wzywał pomocy, a za przyczynę jes 
zatonięcia później uznano wejście na mi 
postawioną przezradziecki okręt podwi 
L-21. Ten okręt postawił 20 kontaktowy** / 
min kotwicznych w 80 metrowych ods 
pach, na głębokości 2,4 m; 13.1II. na pozy” 


* 35,5" N/018* 52' E (niedaleko Helu), 
więc w innym miejscu od tego, z którego 
lo meldunek o wejściu na minę. Tę 
'czność można jednak wytłumaczyć 
samo jak sprzeczność między nazwami 
tów (U 3010 a U 367) — najprawdopo- 
dobniej błędami w tekście popełnionymi 
nadawania meldunku przez radio- 
stę tonącej jednostki lub błędami 
iu meldunku przez odbiorcę. 
dodać, że pozycja postawienia min 
z L-21 jest SRR SERKA 
znalezienia wraku, podanej . 
Poza tym nie można wykluczyć, że 
wszedł na jedną z 488! magnetycznych min 
dennych postawionych w Zatoce Gdańskiej 
przez brytyjskie samoloty od sier 
stycznia 1945 roku. Ponadto 4 miny takiego 
typu postawiły w lutym 1945 roku na tym 
akwenie samoloty radzieckie, Wątpliwe 
jest jednak, aby U 367 wszedł na taką minę, 
gdyż musiałby wówczas płynąć w zanurzeniu 
(miny leżały na dnie i wybuchały, gdy w ich 
pobliżu przepływała jakaś jednostka), a w 
tej sytuacji nie mógłby nadać meldunku 
0 wejściu na minę. 

Wszystko wskazuje na to, że wg p. Paska 
znaleziony w grudniu 2001 roku, około 4 mile 
od portu w Helu, wrak na głębokości 65 mi 
pozycji 54” 34 00,0” N/018* 52" 49,6” E okre- 
ślany jako „U-Boot II" i mający być wrakiem 
U4 albo U 6, a według najnowszych donie- 
sień (jak pisze p. Pasek) będący jednak okrę- 
tem typu VII C — to właśnie wrak U 367, na- 
leżącego właśnie do typu VII C, zatopionega: 
na jednej zradzieckich min postawionych na 
wymienionej wyżej pozycji. O jego wejśch 
na minę świadczy stan wraku, SS" 
mocno zniszczony kiosk, co uni 


ewakuację z wnętrza okrętu załogi, tak 32 


zginęła ona w całości. W tej sytuacji poda- 
na przez p. Paska pozycja zatonięcia U 367 
na 54 25' N/018* 50' E jest błędna. Dodając: 
na marginesie — na minach postawionych 
przez L-21 także zatonęły jeszcze 14.II1.1945 
roku niemieckie torpedowce T3i T5. Takiej 
skuteczności (zatopione 3 duże okręty przy” 
użyciu tylko 20 min) nie miało żadne morskie 
pole minowe postawione podczas Il wojny 
światowej! Uzupełniając okoliczności zato- 
pienia U 768 -— jego cała 44-osobowa załoga 
została uratowana. 

Problemem jest ustalenie „tożsamości” 
wraków okrętów podwodnych wydobytych 
w 1964 roku w rejonie Rozewia= na pozycji 
54 50' N/018* 20' E, i w 1967 roku w Zatoce 
Gdańskiej — na pozycji 54* 31" N/018? 457 E. 
"W pierwszym przypadku może chodzić, jak 
podaje p. Pasek, o „zaginione” U 2lub U 21, 
ale okrętem wydobytym w Zatoce Gdań- 
skiej nie był jak przypuszcza p. Pasek U 367, 
a o powodach odrzucenia tej hipotezy jest 
mowa wyżej. Tą podniesioną jednostką 
maiprawdopodobniej był któryś z okrętów 
zdobytych przez Rosjan i zatopionych przez 
mich w 1945 roku — U 4, U 6 lub U 10 (ale 
mie UF 21) na pozycji 54* 35” N/018” 35 E 


Warto jeszcze 
poruszyć kwestię 
wraków okrętów 
podwodnych 
zatopionych we 
wschodniej i pół- 
nocno-wschod- 
niej części Zatoki 
Gdańskiej, a więc 
już poza obszarem 
polskich wód tery- 
torialnych. Jednak 
pozycje zatopie- 
nia tych jednostek 
są niedokładne. 
Wynika to z braku 
świadków zdarze- 
nia, gdy okręt za- | 
tonął z całą załogą 
ibezobecnościin- 
nej jednostki. Tak 
więc badacze wra- 
ków na naszych 
wodach teryto- 
rialnych mogą na- 
tknąć się na inny, 
nie wymieniony 
wyżej okręt. Tymi 
innymi jednostka- 
mi jest 5 okrętów 


h Bo GIIŃ) 


wodukolijizU 014. Zginęło 36 marynarzy, 
uratowano 14 albo 16, 

*  U80 (typ VII C) — zatonął 28.X1.1944 r. 
na tym samym akwenie, na pozycji 54* 25 
N/019*50' E lub 54* 40' N/019”30' E, wskutek 
wypadku w zanurzeniu, zginęła cała 50-0so- 
bowa załoga (wg innych publikacji 52 lub 48 
marynarzy), 

+  U416 (typ VII C) - zatonął 12.X1I.1944 r. 
na akwenie na północny zachód od Piławy, 
na pozycji 54*58' N/019* 33" E, z powodu ko- 
lizji z niemieckim trałowcem M 203. Zginęło 
36 (lub 37) marynarzy, uratowano 5, 

. radzieckiS-10(ypS)- zatonął 28.V1.1941 
r. na akwenii od Piławy, na nie- 
ustalonej porcji po ciężkim uszkodzeniu 
poprzedniego dnia na niemieckiej minie koło 
Piławy. Zginęła cała 38-osobowa załoga. 


Q braku dokładności podawanych 
zatopienia może świadczyć choćby 
fakt, że aż czterem okrętom (U5, U7, U 1015 
_1 U 80) przypisywana jest ta sama pozycja 


J 
_ zatopienia — 54" 25' N/019* 50' E. Tak więc 


poszukiwacze wraków powinni zachować 


ostrożność nie tylko przy nurkowaniu, ale 


też przy identyfikacji znalezisk. 
Na zakończenie jeszcze kilka uwag, 
Pisownia nazw niemieckich okrętów pod- 
wodnych z łącznikiem między literą U, 
a dodawaną do niej liczbą jest błędna, co 
można zrozumieć, gdyż ten błąd popełnia 
wielu autorów publi nie pochodzących 
z Niemiec (nazwy okrętów radzieckich pi- 
sze się z łącznikiem między literą a lic 
Natomiast trudno jest zrozumieć pod: 


jednostka pojemności (1 BRT = 283m:) sto- 
sowana przy podawaniu wielkości statków 
handlowych. Wyporność okrętów podaje się 
w tonach, w przypadku jednostek niemiec- 
kich stosowana była zwykle (wobec okrętów 
podwodnych na pewno) tona me ją 
(1000 kG),  podęzasedyyd i AWA 
flot (w tym polskiej) w to! 
(1016 kG). To sp 


„„Zołnierze 


Wyklięci”, 


czyli rzecz o mjr „Łupaszce” i innych... 


GRZEGORZ POLIKOWSKI 


iedy kilkanaście lat temu zamieszkałem w Borach Tu- 
cholskich, a konkretnie w powiecie Starogard Gdański, 
miałem pewną wiedzę o przedwojennych dziejach 
tych okolic, trochę większą o latach 1939-45 i prawie 
żadną o czasach powojennych — okresie „utrwalania” 
sowieckiej władzy w Polsce. Dopiero kilka lat później, napotykając 
pomniki stawiane ku czci „utrwalaczy”, zacząłem interesować się 
tym okresem. Było to trudne, gdyż ludzie z nostalgią wspominali 
czasy wszechwładzy PZPR i tylko niektórzy, półgębkiem, mówili 
o działaniach jakiś „bandytów”. Lokalna prasa rzadko kiedy podej- 
mowała temat powojennej historii tych ziem. Na szczęście, zaczęły 
wychodzić liczne publikacje książkowe, a pasjonaci rozpoczęli 
mrówczą pracę w poszukiwaniu relacji i materialnych pamiątek 
po ruchu oporu. Kilka lat temu odnaleziono resztki spuścizny po 
działającym w tej okolicy, podczas okupacji niemieckiej, „Gryfie 
Pomorskim”. Po podziemiu powojennym zostało bardzo niewiele 
(poza relacjami tych, którzy przeżyli). Cały czas prowadzone są, 
przez pasjonatów, poszukiwania pamiątek po tych oddziałach, 
niestety, z niewielkim skutkiem. W działaniach tych pomagają 
uczestnicy walk, żołnierze antykomunistycznego podziemia. Moż- 
liwe, że znajdują się jeszcze nieodnalezione archiwa, przecież nie 
wszystko zostało wówczas wykryte przez UB i NKWD. 
Najważniejszą jednak rzeczą w tej chwili jest upamiętnienie 
tamtych ludzi i tamtych zdarzeń. Po pierwsze, aby pamięć o nich 
nie odeszła wraz z ostatnimi świadkami, po drugie, aby zmieniać 
świadomość młodszych pokoleń. Przyjętym w naszym kręgu 
cywilizacyjnym sposobem na przekazanie wzorów patriotyzmu, 
godnych naśladowania autorytetów — jest wystawienie rzeczy 
trwałej — pomnika lub tablicy pamiątkowej. 


Skazani na zapomnienie 


Niewątpliwie zasługującym na takie potraktowanie jest mjr Zygmunt 
Szendzielarz, pseud. „Łupaszka”, dowódca jednego z najwybit- 
niejszych oddziałów partyzanckich Wileńskiego Oddziału AK, jak 
również dowodzeni przez niego żołnierze m.in. jego zastępca Lech 
Beynar „Nowina” (pseud. liter. Paweł Jasienica) oraz por. Zygmunt 
Błażejewicz „Zygmunt”, ppor. Leon Smoleński „Zeus”, ppor. Henryk 
Wieliczko „Lufa”, ppor. Zdzisław Badocha „Żelazny”, ppor. Józef 


Bandzo „Jastrząb”, ppor. Olgierd Christa „Leszek” czy zamordowa 
przez UB Danuta Siedzikówna „lnka” i Feliks Selmanowicz „Z 
gończyk”. To tylko kilka nazwisk i pseudonimów z długiej ich list 
Dzieje V Brygady Wileńskiej AK, zw. nieoficjalnie „Brygadą Śmierc” 
są dość dobrze zbadane i znane z wielu publikacji książkowyc 
czy też opracowań naukowych. W okresie okupacji niemieckie 
walczyła w wyjątkowo trudnych warunkach, mając przeciwko sobie 
zarówno Niemców, jak i Sowietów zwalczających AK. 

Wielu patriotów z tego ugrupowania walczyło, odnosiło rar* 
ginęło, było prześladowanych i maltretowanych w UB-eckich ke 
zamatach. Major „Łupaszka” i jego podkomendni w latach 1945-% 
walczyli o godność i honor Polaków m.in. w takich miejscowe 
ściach jak Czarna Woda, Śliwice, Osieczna, Kaliska, Borzechowe 
Ocypel, Lubichowo. Trzeba upamiętnić te zdarzenia i to z kilk= 
powodów. Przede wszystkim dlatego, żeby nie odeszły w niepo 
mięć i nie zostały przemilczane, aby przypominać wszystkim jas 
w nie tak odległych czasach, promowana była podłość i zdrada 
a za honor, uczciwość i patriotyzm „nagrodą” był wyrok sądu kaf= 
turowego i strzał w potylicę lub skrytobójcza egzekucja w jakie* 
piwnicy. Jeszcze innym powodem jest konieczność upamiętnier> 
tych, których mogił nikt nie zna, gdyż kaci obawiali się ich nawe” 
po śmierci. 

Jako że niedługo upływają rocznice: działań 5 Brygady A% 
(62) na tych terenach oraz zabójstwa (56) dokonanego przez L5 
na mjr Szendzielarzu, nadarza się wyjątkowa okazja aby ucze 
tych ludzi. Można by ufundować tablicę pamiątkową lub ine 
pomnik i umiejscowić go na przykład w Lubichowie lub Ocypi 
| nie chodzi przecież o monument ogromnych rozmiarów lec* 
o coś skromnego, na skalę możliwości lokalnej społeczność 
Mam nadzieję, że znajdzie się kilku chętnych do podjęcia tej in= 
cjatywy i zrealizowania jej do końca. Pierwszy krok już uczynione | 
W 2003 r. wmurowano tablicę dla upamiętnienia śmierci ppe* 
Zdzisława Badochy „Żelaznego”, a odsłonięcie jej zyskało znacz 
cą oprawę w postaci udziału warty honorowej, złożonej z żołniere* 
WP oraz odpowiednio umundurowanych członków Trójmiejsk* 
Grupy Rekonstrukcji Historycznej. Chciałbym (i pewnie nie tyje 
ja), aby zaistniała taka „pamiątka” po działalności V Wileńsk'*- | 
Brygady AK na terenie Kociewia i Kaszub oraz aby tak jak nie je” | 
pierwszą nie była też ostatnią... p) 


„Przez pół wieku uznawano mnie za bandytęt”* 


Do takiego wniosku można dojść, słuchając opowieści mjr Błażejewicza o sobie, swoich przełoże- 

nych i podwładnych. Major Zygmunt Błażejewicz — pseudonim „Zygmunt”, legendarny dowódcze 

partyzancki, uczestnik walk na Wileńszczyźnie, jeden z dwóch żyjących dowódców z V Wileńskie' 
Brygady AK mjr Zygmunta Szendzielarza „Łupaszki”. Szwadrony te, w latach 1945-48 na terenach 

Białostocczyzny, Podlasia, Warmii i Mazur oraz Pomorza, stanowiły największe i najbardziej dające 

się we znaki „nowej władzy” odziały antykomunistycznego podziemia. Życie „Zygmunta” mogłoby 
być świetnym scenariuszem do filmu lub kanwą sensacyjnej powieści. Autor wydanych w 2003 roke 
wspomnień „W walce z wrogami Rzeczypospolitej” od wielu lat mieszka w USA. Do Polski przyjechał 
m.in. po to, aby wziąć udział w uroczystych obchodach 60 rocznicy bitwy pod Miodusami Pokrzyw- 

nymi. Dotarcie do p. Błażejewicza nie było wcale łatwe. Okrężnymi drogami trzeba było znaleźć jege 
przyjaciół i umówić się na spotkanie. Efektem tych starań są dwie, wielogodzinne rozmowy, które 

odbyły się na terenie stadniny koni położonej niedaleko Grunwaldu. Plon tych rozmów możecie 
Państwo przeczytać poniżej. 
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gmunt Błażejewicz z Grzegorzem PORRGUSKIM W WiO- 
sce położonej niedaleko Grunwaldu. Wrzesien 2005. 


Pańskie dzieciństwo? 

Urodziłem się w 1918 roku w Witebsku, 
* rodzinie z domieszką krwi tatarskiej. 
Potem ukończyłem szkoły w Wilnie, w któ- 
7ego okolicach rodzina moja mieszkała od 
przeszło 350 lat. 


Pierwsze kontakty z wojskiem? 

W 1939 roku ukończyłem Kurs Podcho- 
rążych Rezerwy przy 5. Dywizji Piechoty 
Legionów w Wilnie. 


Następnie Kampania Wrześniowa... 

1 września miałem rozpocząć studia 
na Uniwersytecie w Poznaniu na kierunku 
leśnictwo. Zamiast tego najpierw strzelałem 
z taczanki do niemieckiego bombowca, 
a wkrótce otrzymałem dowództwo moź- 
dzierza nr 2. 


Później konspiracja? 

Tak. Najpierw były w Kownie nieudane 
starania o wyjazd do Anglii. A już w listopa- 
dzie 1939 roku złożyłem przysięgę w ZWZ 
na ręce kolegi z podchorążówki, Zbigniewa 
Wimbora. Po wpadce naszej trójki (obowią- 
zywał system trójkowy) ukrywałem się na 
wsi. Tarn nawiązałem kontakt z Adamem 
Boryczką — „Tońkiem” - póź! ym za- 
stępcą dowódcy VI Brygady Dyspozycyjnej 
AK. Złapałem wtedy ostre zapalenie płuc 
(trwało to 5 tygodni), i nawet w warunkach 
leśnych pozwolono mi pić alkohol, którego 
używanie było surowo zakazane. 


Proszę powiedzieć z kim w tym okre- 
sie, tj. do operacji Ostra Brama w 1944 
roku najczęściej walczyliście? 

Najliczniejsze walki prowadziliśmy z po- 
licją litewską (atakowaliśmy jej posterunki) 
oraz z żandarmerią niemiecką, a także ze 
specjalnymi oddziałami SS — estońskimi, 
totewskimi i litewskimi gen. Pechawiczusa 
(parę tysięcy rozbitych Litwinów). Bronili- 
śmy też ludności polskiej przed rabunkami 
dokonywanymi na niej przez partyzantkę 
sowiecką, z którą wszelkie usiłowania 
ułożenia stosunków kończyły się zawsze 
tragicznie. 


Tzw. okres wileński jest dość dobrze 
znany i opisany. Chciałbym porozmawiać 
o czasach Pańskiego udziału w działaniach 
V Brygady Wileńskiej AK pod dowództwem 
majora „„Łupaszki” — Zygmunta Szendziela- 
rza. Kiedy spotkał Pan mjr „Łupaszkę”? 


W Wigilię roku 1944. Po- 
wiadomiony przez „siatkę” 
odwiedziłem majora. Zatrzęsła 
się wtedy ziemia (dosłownie) 
bo właśnie sowieci, poprze- 
dzani nawałą artyleryjską, 
ruszyli na zachód. My dysku- 
towaliśmy o naszych dalszych 
losach. Ponownie spotkaliśmy 
się na Białostocczyźnie w 1945 
r. Było to podczas koncentracji 
4 lub 5 kwietnia, i co ciekawe, już w godzinę 
może dwie później opuszczone przez nas 
kwatery zostały otoczone przez silny oddział 
UB. Tak się zaczęło i tak było do końca. 


Dalsze dowodzenie szwadronem to 
liczne walki i potyczki. Zwieńczeniem 
były dwie największe bitwy w dziejach 
V Brygady, gdy dowodzony przez Pana 
szwadron wraz z 20 osobowym oddzia- 
łem pod dowództwem „Młota” rozbił 
w kilkudniowych odstępach wielokrotnie 
przeważające, połączone siły NKWD, 
LWP i UB. 

Tak. Najpierw 8 września zaatakowały 
nas we wsi Węże oddziały 1. i 2. Pułku 
Piechoty 1. DP im. Tadeusza Kościuszki. 
Rozbiliśmy kompanię 2. batalionu. Zgi- 
nęło 18, a rannych było 20 żołnierzy LWP. 
Cała reszta (72) poddała się. Zdobyliśmy 
działko przeciwpancerne 45 mm i 2 ckm-y. 
Wtedy też miało miejsce inne zdarzenie. 
Gdy chcieliśmy odprowadzić jeńców, na- 
przeciw nas stanęła reszta 2 batalionu pod 
dowództwem kpt. T. Cynkina. Od naszego 
rozkazu zależało, czy „pluniemy” do sie- 
bie ogniem (ja miałem wówczas działko 
i 18 karabinów maszynowych). Po około 
godzinnych pertraktacjach, z ludźmi o tak 
krańcowo różnym podejściu do rzeczywi- 
stości, dogadaliśmy się i nasze oddziały 
rozeszły się w przeciwnych kierunkach. 
Później ów kapitan szybko awansował do 
stopnia pułkownika, a po awans generalski 
udał się do Moskwy... tam czekał go poka- 
zowy proces i 3 lata odsiadki za tę akcję. 
Następnie wyszliśmy jeszcze z okrążenia 
zgotowanego nam przez jednostki tej samej 
dywizji oraz pododdziały 1. Brygady Pan- 
cernej im. Bohaterów Westerplatte. Kilka 
dni później 18 września pod wsią Miodusy 
Pokrzywne zostaliśmy zaatakowani przez 
oddziały ekspedycji karnej dowodzonej 
przez mjr Wasilija Gribko. Składała się ona 
z pododdziałów UB, plutonu z 1. DP im. 
Tadeusza Kościuszki oraz kompanii z 267. 
Pułku NKWD. Na marginesie mogę dodać, 
że grupa ta odznaczała się wyjątkowym be- 
stialstwem, pacyfikując ludność i wykonu- 
jąc na miejscu wyroki śmierci wydane przez 
wożonych z nimi prokuratora i sędziego. Po 
dwugodzinnym boju całe to ugrupowanie 
zostało całkowicie rozbite. Oberbandyta 
Gribko został zabity. Jest on pochowany koło 
swoich żołnierzy, którzy tam polegli, z datą 
śmierci w 1944, i opisany jako bohater- 
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-wyzwolicie!! Po tej akcji dowódca NKWD 
na Polskę wydał rozkaz doprowadzenia 
wszelkimi środkami do likwidacji „bandy 
»Zygmuntac” z zastrzeżeniem, aby nie brać 
jeńców! W tych walkach brało po naszej 
stronie udział tylko 100 żołnierzy — mój szwa- 
dron w sile 80 ludzi i 20 osobowy oddział 
„Młota” (Władysław Łukasik, dowodzący 
do czerwca 1949 resztkami podległej mjr 
„Łupaszce” VI Wileńskiej Brygady AK). 


Jaki był stosunek mjr „Łupaszki” do 

jeńców sowieckich? 

Wydał rozkaz likwidacji każdego „ru- 
skiego”. Ja natomiast wydałem swojemu 
szwadronowi polecenie, aby puszczać tych, 
którzy potrafią się przeżegnać. Wtedy bywa- 
ło tak, że puszczaliśmy wolno sowieckich 
żołnierzy, lekarzy wojskowych itp., a po kilku 
dniach znajdowano ich ciała. Oczywiście 
cała komunistyczna propaganda nam przy- 
pisywała ich śmierć. A ja jestem pewien, że 
sami zabijali tych, których my zwolniliśmy! 


W jakim wieku byli żołnierze brygady? 

Bardzo różnym, ale najczęściej do 
oddziału przychodzili ludzie około 19 letni. 
Zdarzali się też dużo młodsi. W moim szwa- 
dronie najmłodszym był 13 letni „Mikrus” 
(Rajmund Drozd), a następny, to mający rok 
więcej „Miecio” (Mieczysław Abramowicz). 
Przy wstępowaniu do AK trochę kłamali 
— dodawali sobie po kilka lat. Ludzie starsi 
nie wytrzymywali takiego życia — wieloki- 
lometrowe, codzienne, a czasem i nocne 
marsze oraz noclegi w terenie. Ale nigdy nie 
byliśmy głodni. Raz tylko mój 15 osobowy 
oddział maszerujący na Podlasie — głodował, 
i to stale. Zdarzyło się, że po trzydniowym, 
długim marszu zjedliśmy obrane surowe 
kartofle, które popiliśmy wodą. 


Jakie stosunki panowały pomiędzy 
żołnierzami i dowódcami — razem przecież 
wałczyliście, wspólnie dzieliliście los? 

Ponieważ uważałem, iż podstawą jest 
dyscyplina, to na służbie (a służba była „na 
okrągło”), nawet moi przyjaciele czy żołnie- 
rze, którzy przyszli ze mną z Wileńszczyzny, 
stawali na baczność i meldowali „Panie 
poruczniku”. Chociaż niektórym to ciężko 
przechodziło przez usta. Tak być musiało, 
ale w zamian była duża więź i zaufanie 
między żołnierzami. 


Byli to ochotnicy, a jak słyszę dyscy- 
plina była ostrzejsza niż w regularnym 
wojsku? 

Od partyzanta do bandyty jest tylko krok 
i tak musiało być. 


Czy znaliście swoje prawdziwe imio- 
na i nazwiska, czy tylko pseudonimy? 

Ci, którzy byli rodziną lub znali się ze 
szkoły czy kręgu towarzyskiego znali oczy- 
wiście swoje nazwiska, używali jednak 
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tylko pseudonimów, natomiast inni znali 
tylko pseudonimy. Na przykład z 50 ludzi 
w oddziale tylko 5 znało moje nazwisko. 
Nazwisko swojej żony poznałem dopiero 
na ślubie! 


Pańska żona również walczyła? 

Nie walczyła. Była sanitariuszką u mjr 
„Łupaszki”. Opiekowała się chorymi i ran- 
nymi (nawet wroga). Za wyciągnięcie spod 
ognia rannego por. „Nowinę” (Lech Beynar, 
czyli Paweł Jasienica) otrzymała Krzyż Za- 
sługi z Mieczami. 


Czy przechodzili do Was ludzie z in- 
nych ugrupowań? 

Tak bywało. Na przykład w 1944 roku, 
prawie cała druga kompania VI Wileńskiej 
Brygady AK składała się z żoł- 
nierzy, którzy przyszli z NSZ 
(nosili „Mieczyki Chrobrego” 
ich). Ja miałem rozkaz 
, czy to przejście... 
było prawdziwe i szczere. W ra- 
zie wątpliwości miałem ich 
rozbroić. 


Zdarzały się awanse i od- 
znaczenia takie, na które 
ktoś nie zasługiwał - przy- 
padkowe? 

Nie było takich rzeczy. Jak 
ktoś dostał jakieś dowództwo, 
awans czy odznaczenie, to mu- 
siał się czymś wyróżniać. I to 
nie jednorazowo. Inną sprawą 
było szczęście wzięcia udziału 
w akcjach, w których można 
było się wyróżnić. 


Skąd braliście mundury, bo przecież 
byliście w ogromnej większości umun- 
durowani? 

W moim szwadronie było jednolite 
umundurowanie sprzed 1939 roku. Czę- 
ściowo też były szyte w zaprzyjaźnionych 
wioskach z farbowanego materiału. Pomógł 
także przypadek. W 1945 r. na Białostoc- 
czyźnie zdobyłem ciężarówkę, a w niej 
90 mundurów przeznaczonych dla jakiegoś 
oddziału KBW. Ilość była akurat wystarcza- 
jąca dla mojego szwadronu. 


Jak został przyjęty rozkaz nakazują- 
cy rozwiązanie Armii Krajowej? 

Zarówno ja, jak i wszyscy w brygadzie 
wiedzieliśmy, że to byłby nasz koniec. 
Choćby za to, że my do bolszewików jak do 
psów strzelaliśmy. Do kuriera z dowództwa 
skoczył sam mir „Łupaszka” i „zjechał” go 
za psucie stosunków w oddziale. Stwierdził: 
„że jak było wam potrzebne to kazaliście 
mi to i tanto robić, to ja teraz będę dalej to 
samo robił!”. 


Jaki był stosunek ludności miejscowej 
do Waszych oddziałów? 
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Ogromna większość była nam życzliwa 
i pomagała jak mogła. Faktem jest, że było 
też dużo szpicli. Pomimo pacyfikacji, tortur 
i rozstrzeliwań ludność nie obróciła się prze- 
ciwko nam. To zaczęło się później zmieniać, 
pod wpływem stosowania zasady odpowie- 
dzialności zbiorowej i terroru, ale znaczna 
część do końca była przyjaźnie nastawiona 
do partyzantów. Bez pomocy miejscowej 
ludności byłby z nami szybki koniec! 


Może przypomina Pan sobie jakieś 
charakterystyczne dla tego czasu zda- 
rzenia? 

Było ich wiele... np. kiedyś, podczas 
przeprowadzania akcji z rozkazu „Koryc- 
kiego” weszliśmy do wsi, w której była 
zabawa. Zaczepiłem na podwórku umun- 


Uczniowie Szkoły „Dziecko Polskie” w Wilnie. Na zdjęciu 
m.in. — w rzędzie środkowym, drugi z prawej (w krawacie) 
Zygmunt Błażejewicz. W ostatnim rzędzie, trzeci od prawej 
Czesław Miłosz. 


durowaną bolszewiczkę — lejtnanta. Byłem 
wtedy przebrany za sowieckiego żołnierza, 
także lejtnanta. Bierze mnie ona pod pachę 
i mówi: „Myśmy odetchnęli, towarzyszu 
lejtnancie, bo myśleliśmy, że to są polscy 
partyzanci!”. Puściłem ją wolno, a trzy dni 
później znaleziono ją martwą... oczywiście 
komunistyczna propaganda nam przypisała 
tę śmierć. Innym razem, stanęliśmy (mój 
szwadron) naprzeciwko batalionu piechoty 
LWP W pewnym momencie biegnie od nich 
dwóch sierżantów z propozycją, że „wybiją” 
kilku swoich bolszewików, a cały batalion 
wraz z dowódcą, kapitanem, przejdzie pod 
moją komendę. Wzruszyłem się tym, ale 
powiedziałem im, że to jest niemożliwe, 
gdyż byłby to wielki problem aprowizacyjny 
— była to masa ludzi. Nie pozwolę, aby „ob- 
jadali” przyjazne nam wioski! Jeszcze jeden 
przykład. Było to jeszcze w okresie wileń- 
skim. Podchodzimy pod posterunek policji 
litewskiej. Oni jednak musieli być ostrzeżeni 
o naszej „wizycie” i czekali na nas... przed 
posterunkiem, z rodzinami i zgromadzoną 
w jednym miejscu bronią. Rodziny prosiły, 
aby nic im nie robić. Oczywiście raport do 
swoich władz wysłali z opisem zaciekłej 
obrony... Takich historii było wiele. 


Jaki był mjr Zygmunt Szendzielarz 
— „Łupaszka”, Pański dowódca? 

„Łupaszka” jest bohaterem narodowym 
i koniec. Dowódcy się nie sądzi. Nie wiem 
co myślał i jak to przeżywał, ale sądzę, że 
chyba nie za bardzo wierzył w wybuch 
nowej wojny. Na pewno był dobrym orga- 
nizatorem, potrafił zgrać działalność bojową 
i kwatermistrzowską szwadronów. Dowo- 
dził, pozostawiając dużo swobody podwład- 
nym. Był w pełni lojalny wobec swoich lu- 
dzi, ale też dobierał takich, na których mógł 
całkowicie polegać. Ja wiele rzeczy robiłem 
bez jego osobistego pozwolenia, ale on mi 
całkowicie ufał. Mieliśmy bardzo wielką 
władzę i gdyby tego zaufania nie było, albo 
gdyby byli dobrani nieodpowiedni ludzie 
i np. „uderzyło by komuś do głowy”... skutki 

mogły być nieobliczalne. 


A jego zastępca — por. „No- 
wina” (Lech Beynar — Paweł 
Jasienica)? 

Był człowiekiem o wysokiej 
kulturze, bardzo lubianym w V 
Wileńskiej Brygadzie AK. Opo- 
wiem jedno ciekawe zdarzenie. 
Przychodzi do mojego szwadro- 
nu „Nowina” i stwierdza: „7%. 
»Zygrnuni« tutaj dowódca. Ja na 
razie sztabu mam za dużo i będę 
trochę przy Twoim szwadronie”. 
Chyba chciał trochę odpocząć. 


U mjr „Łupaszki” był Pan 
porucznikiem? 

Tak. Później, przez legalny 
Rząd w Londynie, zostałem 
awansowany do stopnia kapi- 
tana, a po roku 1990 otrzymałem stopień 
majora. Miałem szczęście zdobyć pełne 
zaufanie i uznanie mojego dowódcy. Na 
potwierdzenie moich słów, mogę zacyto- 
wać jego opinię na wniosku o odznaczenie 
mnie po raz drugi Krzyżem Walecznych 
„(...) ponieważ jest dla każdego żołnierza 
przykładem szalonej odwagi”. 


Co najbardziej utkwiło w Pańskiej 
pamięci z okresu wojny? 

Najtragiczniejszym wspomnieniere 
tamtych dni, jest śmierć ponad 100 tysięcy 
pomordowanych w Ponarach koło Wilna 
niewinnych ludzi, m.in. Żydów, Polaków. De 
tej pory słyszę strzały stamtąd dochodzące 
gdyż przez kilka godzin byłem u znajomych 
których dom znajdował się o kilkaset me- 
trów od tego miejsca kaźni! 


Pamięta Pan jakieś większe „wsypy”. 
gdy zdradził ktoś z Pana podkomend- 
nych ? 

Było ich w konspiracji kilka. Ale tak= 
największa miała miejsce w 1946 roku i byłe 
dziełem mojego żołnierza. Wydał wieć 
około siedemdziesięciu ludzi. Nie bęće 
mówił kto to. To był straszny wypadek. Pax 


g niech sądzi. Ale ja dzisiaj mogę 
*0 zrozumieć. Był bardzo młody. nie 
zadomo co z nim robili. W moim 
dronie, kiedy mnie już nie było 
aju, było na przykład dwóch 
szpicli z UB o czym dowiedziałem 
*'ę dopiero w Ameryce. W mo- 
m, przeze mnie dowodzonym | 
szwadronie wpadek na szczęście 
nie było. 


Czy UB nadał gromadziło na 
Pana temat materiały? 

Wiele informacji o mnie wraz 
ze zdjęciami było w posiadaniu UB. 
Jestem przekonany, że dużą część 
z nich otrzymali z Londynu! 


Wróżnych, wcześniejszych pu- 
blikacjach szukałem choćby jednej 
Pańskiej fotografii ale niestety 
z marnym skutkiem... 

Naturalnie. Przecież nie chciałem dostać 
nożem gdzieś w Chicago czy Nowym Yorku, 
i dlatego dopiero w 1998 roku „odkryto” 
mnie! 


Czy żyjący żołnierze majora „Łupasz- 
ki” utrzymują ze sobą kontakty? 

Oczywiście. Chociaż żyjących pozostało 
nas już tylko paru, a z dowódców tylko 
dwóch - por. „Jastrząb” (Józef Bandzo) i ja. 
Z moich 120 żołnierzyków z tego okresu, 
żyje już tylko dwóch. 


Nic Pan nie mówi o opuszczeniu 
Ojczyzny, a była to przecież brawurowa 
ucieczka przed „czerwonymi siepacza- 
mi”?> 

Wyjechałem wraz z żoną... pociągiem. 
Żona miała wtedy wysoką gorączkę i nie za 
bardzo posiadała pełną świadomość tego co 
się wokoło dzieje. A myśmy pojechali przez 
Niemcy z fałszywymi dokumentami. Po 
wielu przygodach i perturbacjach wszystko 
zakończyło się szczęśliwie. Przez pół Euro- 
py, po kilkuletnim pobycie w Argentynie, 
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Zygmunt Błażejewicz wraz ze swoim dawnym żołnie- 
rzem Jerzym Gillerem (ps. „Świst”) przed wspólnym 
pomnikiem walczących ze sobą stron — oddziałów 
tycznego podziemia oraz „utrwalaczy 
władzy sowieckiej”. Boćki, sierpień 1998 r. 


dotarłem ostatecznie do USA. Mieszkam 
tam już 45 lat. 


Mieszka Pan w USA, ale czy zna Pan 
losy swoich podkomendnych — tych z Wi- 
leńszczyzny i tych z działań w 1945 r.? 

Naturalnie. Prawie wszystkich. Mogę 
powiedzieć, że spośród moich żołnierzy 
czterech czy pięciu zostało pułkownikami. 
pięciu profesorami, jeden ambasadorem, 
którego syn był ministrem Obrony Narodo- 
wej w jednym z rządów po 1990 roku. 


Jakie jest zainteresowanie tamtymi wy- 
darzeniami wśród Polaków w Stanach? 

Ogromne, np. tutaj (Pan Zy 
zuje fotografię) mam spotkanie z polskimi 
dziećmi w polskiej szkole w Phoenix. 


Czy dostrzega Pan aktualnie większe 
zainteresowanie Waszą działalnością, 
tu w kraju? 

Oczywiście. Dochodzą do mnie infor- 
macje, że tą trudną, nie do końca rozliczoną 
historią, zaczyna się interesować coraz 
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więcej młodzieży. I to mnie właśnie 
wzrusza. 


Aczy fakt, że jest Pan zaprasza- 
ny, jako gość honorowy, na różne- 
go rodzaju obchody rocznicowe, 
spotkania, czy tak jak ostatnio 
- jako specjalny gość przysięgi 
żołnierzy z jednostki w Ostródzie, 
gdzie wmurowano całkiem niedaw- 
no w jednym z kościołów tablicę 
upamiętniającą Wasze walki, nie 
świadczy o zmianie nastawienia 
władz do oddziałów V i VI Brygady 
na Białostocczyźnie, Warmii i Ma- 
zurach oraz Pomorzu? 

Oczywiście. Przynajmniej części 
władz. Niestety, jest jeszcze duża 
rzesza ludzi nadal nastawionych ne- 
gatywnie czy wręcz wrogo do naszej 
walki. 


Jest Pan człowiekiem niespożytej 
energii, jak wytrzymuje Pan tą ilość wy- 
jazdów, spotkań, powitań i pożegnań? 

Trzyma mnie mój duch - ten sam, który 
trzymał mnie w partyzantce i cały czas p: 
niej! Jestem tu po to, chociaż może zabrzmi 
to zanadto patetycznie, żeby mówić o nasio 
tym wszystkim co było. Staram się mówić 
za tych wszystkich, którzy już mówić nie 
mogą... 


Kilka słów na zakończenie... 

Parę lat temu w Los Angeles, podczas 
wręczania mi trzech odznaczeń, dyskret- 
nie zwróciłem się do dekorującego mnie 
dygnitarza: „Rozumiem, że przestałem być 
uważany za bandytę?!”. W odpowiedzi 
usłyszałem — równie dyskretną, życzliwą 
radę: „Niech Pan, Panie Zygmuncie nadal 
na siebie uważa!”. Później dowiedziałem 
się, że zastępca tego urzędnika został 
w Warszawie pobity przez nieznanych 
sprawców... 


Serdecznie dziękuję za rozmowę. 
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PAWEŁ KUKUROWSKI 


Bitwa pod Gorlicami 


90 lat temu, 2 maja 1915 roku, rozpoczęła się jedna z największych 
i najważniejszych bitew I wojny światowej na froncie wschodnim. 
Wskutek wojennych wydarzeń Gorlice zostały obrócone w perzy- 
nę... przez co, płacąc najwyższą cenę, zapisały się na stałe na 


kartach historii. 


osną 1915 r. sytuacja 
państw centralnych nie 
była najlepsza. Na fron- 
cie zachodnim Niem- 
cy musieli przejść do 
defensywy. Sprzymierzone z Niemcami 

Austro-Węgry poniosły w ciągu pierwszych 

dziewięciu miesięcy wojny szereg porażek. 

Na wschodzie Rosjanie zajęli znaczną 
,_ część Galicji. Przez całą zimę toczyły się 
zacięte walki w Karpatach, które usiłowali 
sforsować Rosjanie, by wedrzeć się na 
Nizinę Węgierską. Choć nie udało im się 
tego dokonać, to jednak walczące w gó- 
rach wojska austro-węgierskie były u kresu 
wytrzymałości. Do 30.IV.1915 r. straty CK- 
-wojsk wyniosły niemal 1,5 mln ludzi, w tym 
ponad 220 tysięcy zabitych. Ogromne straty 
ponieśli także Rosjanie - prawie 2,5 mln za- 
bitych. W tych okolicznościach niemieckie 
naczelne dowództwo zdecydowało się na 
zabranie z frontu zachodniego (gdzie, jak 

'omniano, Niemcy przeszli do defensy- 
wy) kilku większych związków wojskowych 
i przeniesienie głównego ciężaru działań 
wojennych na front wschodni, wspierając 
tym samym osłabionego austriackiego 
sojusznika. Podjęto więc plan ofensywne- 
go przełamania, i to nie wprost na froncie 
karpackim, lecz w zachodniej Galicji. W re- 
jonie Gorlic przebiegający w Karpatach na 
kierunku wschód-zachód front wyginał się 
na północ ku Wiśle. 

W porozumieniu z główną kwaterą au- 
striacką stworzono nową 11. Armię, która 
miała wejść w dotychczasowe pozycje 
austriackie naprzeciw Gorlic, międ: 


węgierską 3. i 4. Armię. Dowódcą 11. Armii 
i głównodowodzącym operacją natarcia 
został generał pułkownik August von Mac- 
kensen. Jako szefa sztabu przydzielono 
mu ówczesnego pułkownika Hansa von 
Seeckta. W skład 11. Armii weszły cztery 
niemieckie korpusy przerzucone z frontu 
zachodniego: XLI Korpus Rezerwowy (81. 
182. Rezerwowe Dywizje Piechoty), Korpus 
Gwardii Pruskiej (1. i 2. Dywizja Piechoty 
Gwardii Pruskiej), Korpus Kombinowany 
(pruska 119. Dywizja Piechoty oraz ba- 
warska 11. Dywizja Piechoty) i X Korpus 
(19. i 20. Dywizja Piechoty), a także austro- 
-węgierski VI Korpus, złożony z 12. Dywizji 
Piechoty i węgierskiej 39. Dywizji Piechoty. 
11. Armia licząca w sumie 128 977 żołnierzy, 
606 dział (448 lekkich i 158 ciężkich), 260 
karabinów maszynowych i 70 moździerzy, 
miała uderzyć po obu stronach Gorlic na 32 
kilornetrowym odcinku Ropica Ruska-Rze- 
piennik Strzyżewski. Atak tych wojsk miała 
wspierać potężna siła ognia artylerii. 

Na południe od 11. Armii znajdowały 
się stanowiska austro-węgierskiej 3. Armii 
gen. Boroevicia. W natarciu miał uczestni- 
czyć jedynie jej X Korpus, który obsadzał 
Magurę Małastowską. W skład tego korpusu 
wchodziły cztery słabe dywizje piechoty: 
21. i 45. Landwehry oraz 2. i 24., mające 
razem około 29 tys. żołnierzy, wyposażonyeł 
w 144 działa (w tym 32 ciężkie) i 63k 
maszynowe. Korpus ten miał ata 
stoków Magury Małastowski. 
na Przegoninę i Bartne. 


Na. 


mii otrzymały zadanie wiązania oddziałów 
rosyjskich w górach. 

Na północ od 11. Armii znajdowała się 
dowodzona przez arcyksięcia Ferdynanda 
4. Armia. Jej pozycje sięgały do Wisły. Do 
przełamania frontu rosyjskiego przeznaczo- 
no prawe skrzydło 4. Armii, skoncentrowane 
w rejonie Gromnika i Zakliczyna: IX i XIV 
Korpus — łącznie około 60 tys. żołnierzy i 250. 
dział (w tym 57 ciężkich). Natarcie tych sił 
zamierzano kierować na Jodłówkę, Siedli- 
ska i Tuchów. Dla reszty 4. Armii planowano 
działania zaczepne. W sumie, do ataku 
przeznaczono 18 i pół dywizji piechoty i jed- 
ną dywizję kawalerii — łącznie ok. 217 tys. 
żołnierzy, 1045 dział i 70 moździerzy. Celem 
operacji było przełamanie przeciwległego 
frontu rosyjskiego i tym samym, zrolowanie 
całego rosyjskiego frontu karpackiego od 
zachodniej flanki. 

Naprzeciwko tego szturmowego ugru- 
powania znajdowała się rosyjska 3. Armia 
gen. Radko Dymitriewa, obsadzająca długi 
front od Wisły aż po Przełęcz Łupkowską. 
Składała się ona z 5 korpusów (15 dywizji 
i3 brygad piechoty, 5 dywizji kawalerii oraz 
679 dział i 600 karabinów maszynowych) 
liczących w sumie 219 tys. żołnierzy, ale 
tylko dwa korpusy tej armii znajdowały 
się naprzeciw szykujących się do ataku 
wojsk państw centralnych. Na odcinku 
ataku znajdowało się w sumie ok. 80 tys. 
żołnierzy rosyjskich. Państwa centralne 
zdołały więc uzyskać znaczną przewagę 
liczebną. W zasadzie jedynym atutem, 
jakim dysponowała zagrożona 3. Armia, 
były rozbudowane pozycje obronne, przede 
wszystkim pierwszej linii. Tworzyły ją linie 
rowów strzeleckich, schronów, rowów 
łącznikowych oraz stanowisk zapasowych. 
Pozycje wzmocniono workami z ziemią, 
kamieniami oraz drewnem. Na przedpolu 
postawiono zasieki z drutu kolczastego, 
a na północ od Staszkówki założono pola 
minowe. Drugą linię obrony zbudowano 

dległości |lometrów od pierwszej. 
onięta zasiekami z drutu 
ami minowymi. Trzecia 


linia była w trakcie budowy i na wielu od- 
cinkach nie przedstawiała większej wartości 
bojowej. 

W trzeciej dekadzie kwietnia na stacjach 
kolejowych Nowy Sącz, Bochnia, Kamionka 
i Płaszów rozpoczęło się wyładowywanie 
nadchodzących w najgłębszej tajemnicy 
transportów niemieckich. Do 30 kwietnia 
oddziały zajęły stanowiska wyjściowe do na- 
tarcia. 1.V.1915 r. mieszkanka położonego 10 
kilometrów od linii frontu Biecza — P. Maria 
Kromkayowa - zapisała w swoim dzienniku: 
„Wszyscy żyjerny w oczekiwaniu. Odczuwa- 
my, że zbliża się początek końca... ". 

Jeden z żołnierzy Korpusu Gwardii tak 
wspominał po latach pamiętną noc z I na 
2 maja 1915 r.: „Kompania zaległa na zbo- 
czu, około 200 metrów przed stanowiskami 
przeciwnika — trzy plutony jeden za drugim, 
w ugrupowaniu jako fale natarcia. Około 
północy zaczął się skuteczny ogień zma- 
sowanej artylerii niernieckiej i austriackiej. 
Szeroko świeciły wylotowe ognie austriac- 
kich moździerzy kalibru 30,5; głucho hucza- 
ły wystrzały baterii, wszędzie na nocnym 
niebie widziano wzłatujące świetlne kule 
i błyski wybuchów po nieprzyjacielskiej 
stronie. (...) A przecież to wszystko było tyl- 
ko przygrywką, kiedy później przy jasnym 
dniu zaczął się prawdziwy huraganowy 
ogień i tłukł po nieprzyjacielskich pozycjach 
godzina za godziną (...)”. Ów huraganowy 
ogień rozpoczął się 2 maja o godzinie 6 
rano, kiedy to na całej, kilkudziesięcio- 
kilometrowej linii frontu, ponad tysiąc 
dział różnego kalibru rozpoczęło potężne 
przygotowanie artyleryjskie. Ogień był kie- 
rowany na zasieki z drutu kolczastego, na 
pierwszą linię okopów rosyjskich, gniazda 
karabinów maszynowych, stanowiska arty- 
lerii, a także zaplecze. Pociski zapaliły m.in. 
rafinerię nafty i zbiorniki ropy w Gliniku 
Mariampolskim oraz obróciły w gruzy to, 
£0 zostało jeszcze z zabudowy zachodniej 
części Gorlic. Huraganowy ogień artylerii 
trwał cztery godziny. Było to najsilniejsze 
przygotowanie artyleryjskie na froncie 


ka 


wschodnim w czasie tej wojny. Punktual- 
nie o godzinie 10 artyleria przerwała ostrzał 
pierwszej pozycji rosyjskiej i przeniosła 
ogień na dalsze cele, a zgromadzona na 
pozycjach piechota poderwała się do ata- 
ku. Na poszczególnych odcinkach frontu 
atak miał rozmaity przebieg. Już wkrótce 
okazało się, że nie wszędzie potężny ogień 
dział i moździerzy zdołał zniszczyć lub zde- 
zorganizować rosyjską obronę. 

Atakująca na prawym skrzydle 11. Armii 
Bawarska 11. Dywizja Piechoty gen. Paula 
von Kneussla dostała się pod silny ogień 
rosyjskiej piechoty i poniosła znaczne 
straty. Główny cel swego natarcia —- masyw 
Zamczyska (554 m n.p.m.) dywizja zdobyła 
dopiero po całodziennym, krwawym boju, 
ponosząc poważne straty, 268 zabitych oraz 
685 rannych. Sukces był możliwy dzięki 
wydatnemu wsparciu artylerii. 

Pruska 119. Dywizja Piechoty gen. von 
Behra, która atakowała na odcinku Sęko- 
wa-Gotlice, również napotkała silny opór. 
Dopiero około godziny 15 zdołała zdobyć 
umocnione wzgórze Magierka i leżącą na 
prawym brzegu rzeki Ropy dzielnicę Gorlic 
— Zawodzie. Podobnie jak w przypadku 
dywizji bawarskiej sukces został okupiony 
znacznymi stratami — sam tylko wchodzący 
w skład dywizji 58. Pułk Piechoty stracił tego 
dnia 93 żołnierzy. Poważnie rannych zostało 
ponad 340 żołnierzy. 

Na lewo od Korpusu Kombinowanego 
biły się dywizje XLI Korpusu Rezerwowego 
gen. Hermanna von Francois. 82. Rezer- 
wowa Dywizja Piechoty gen. Fabariusa 
zaatakowała Gorlice oraz dominujące nad 
miastem wzgórze 357. Gwałtowne ude- 
rzenie niemieckiej piechoty przyniosło 
pierwsze sukcesy — żołnierze opanowali 
wzgórze 357 oraz leżący na jego zachod- 
nim stoku cmentarz żydowski, cmentarz 
katolicki na Magdalenie oraz zachodni 
skraj miasta. Ogień armat, sprowadzonych 
na wzgórze 357, przeciął odwrót rosyjskiej 
załodze Gorlic, która w godzinach popołu- 
dniowych złożyła broń. Późnym wieczorem 
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żołnierze 82. Rezerwowej Dywizji Piechoty 
opanowali płonący Glinik Mariampolski 
oraz okoliczne wzgórza. Dywizja straciła 
tego dnia 159 zabitych oraz 427 rannych. 4 
Zdobyła 20 karabinów maszynowych i dwa 
działa oraz wzięła do niewoli 18 rosyjskich 
oficerów i ponad 3500 żołnierzy. 81. Rezer- 
wowa Dywizja Piechoty gen. von Stocke- 
na, atakująca na odcinku Mszanka-Wola 
Łużyńska, miała osiągnąć Zagórzany, ale 
natrafiła na silny opór na przedpolu pozycji 
rosyjskich w Lesie Kamieniec i poniosła 
ciężkie straty. Dopiero sukcesy sąsiednich 
dywizji umożliwiły jej osiągnięcie tych 
pozycji. Do wieczora nie udało się jet 
zdobyć Zagórzan, dotarła ona tylko do. 
chodnich krańców tej miejscowości. $ 
dywizji były znaczne, a walczący o 
Kamieniec 269. Rezerwowy Pułk Piecl 
został niemal zdziesiątkowany — pol 
160 żołnierzy, a 754 odniosło rany! 
Głównym celem uderzenia austro+ 
gierskiego VI Korpusu gen. Artura Arza 
Straussenburga były dwa silnie umocni: 
przez Rosjan wzgórza: Pustki (446 
p.m.) i Wiatrówki (434 m n.p.m.). Pierwź 
z nich zostało zdobyte ok. godziny 11 pi 
oddziały złożonej głównie z Polaków 12. 
Krakowskiej Dywizji Piechoty, dowodzonej 
przez gen. Paula Kestranka. Początko: 
było łatwo, szybko opanowano dwa 107 
py położone poniżej lasu pokrywające; 
wzgórze. W głębi lasu atakujący natrafili 
jednak na rowy strzeleckie niewidoczne 
dla obserwatorów artylerii, z liczną obsadą 
i karabinami maszynowymi. Doszło do 
szturmu na bagnety, który co prawda przy- 
niósł powodzenie, ale kosztem dotkliwych 
strat. Na jeszcze większe trudności natr 
węgierska 39. Dywizja Piechoty (gen. 
merich Hadfy), która wzgórze Wiatr 
zdobyła kosztem znacznych strat, dopi 
z pomocą 12. Dywizji Piechoty. Stano 
lewe skrzydło 11. Armii Korpus Gw; 
Pruskiej (pod dow. gen. Karla von Pletten- 
berga) nacierał na odcinku Staszkówka-Rze- 
piennik Strzyżewski. Dowodzona przez gen. 
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von Wincklera 2. Dywizja Gwardii 
atakowała Staszkówkę i wzgórza 
panujące nad doliną Ostruszy. Przy- 
gotowanie artyleryjskie okazało się 
niewystarczające i dywizja poniosła 
olbrzymie straty. Wprawdzie zdoby- 
ła Mętlówkę (3. Pułk Grenadierów 
Gwardii Królowej Elżbiety) oraz wzgórza 382 
(4. Pułk Grenadierów Królowej Augusty) i 405 
(2. Pułk Grenadierów Gwardii Cesarza Fran- 
ciszka), ale atak prawoskrzydłowej 3. Brygady 
(1. Pułk Grenadierów Gwardii Cesarza Alek- 
sandra oraz 3. Pułk Grenadierów Gwardii 
Królowej Elżbiety) na Staszkówkę załamał 
się w ogniu karabinów maszynowych. 

Po powtórnym przygotowaniu artyleryj- 
skim udało się Niemcom we współdziałaniu 
z lewym skrzydłem węgierskiej 39. Dywizji 
Piechoty zdobyć Staszkówkę i posunąć się 
naprzód. Przed wieczorem dywizja zajęła 
wieś Turzę i wzgórza leżące na wschód od 
niej. 2. Dywizja Gwardii poniosła największe 
tego dnia straty w całej 11. Armii, sięgające 
20 procent stanu osobowego — np. 3. Pułk 
Grenadierów Gwardii Królowej Elżbiety 
stracił 201 zabitych i 404 rannych. 1. Dywizja 
Gwardii, szturmująca wzgórze 358, ponio- 
sła znacznie mniejsze straty. Słabe w tym 
miejscu oddziały rosyjskie wycofały się lub 
złożyły broń. Dywizja atakowała więc dalej, 
zajmując do wieczora Rzepiennik Strzy- 
żewski i Rzepiennik Biskupi oraz wzgórza 
leżące na wschód od tych miejscowości. 
Powodzeniem zakończył się także szturm 
(współdziałającej z austro-węgierską 
11. Armią) 4. Armii. [X Korpus austriacki za- 

_ jął grzbiet Rzepiennik Marciszewski i wzgó- 
rze Jodłówka Tuchowska. Walczące między 
Białą i Dunajcem oddziały 4. Armii zdobyły 
Luboczę (419 m n.p.m.), Lichwin, Chojnik 
oraz przekroczyły Dunajec w jego dolnym 
biegu. Nacierający na południe od 11. Armii 
X Korpus austro-węgierski, przeszedł rzecz- 
kę Małastówkę i opanował wzgórze Pstrąż- 
ne (532 m n.p.m.), Dragoszów, wzgórze 
Zawiersza (675 m n.p.m.) i osiągnął Ostrą 
Górę (na zachód od Bartnego). Tak więc 2 
maja siły państw centralnych odniosły na ca- 
łym froncie ataku wielki sukces. Opanowały 
pierwszą linię pozycji rosyjskich i posunęły 
się naprzód ok. 6-10 kilometrów. Stało się 
ło jednak kosztem znacznych strat, które 
sięgały kilkunastu tysięcy zabitych i rannych. 
W tym dniu do niewoli dostało się 17 tysięcy 
Rosjan, najprawdopodobniej co najmniej 
drugie tyle poległo lub odniosło rany. Wojska 
rosyjskie znalazły się w odwrocie. 


Gen. Artur Arz von 
Straussenburg. 


Gen. Emmerich 
Hadfy. 


wspomniany już żołnierz Korpusu 
Gwardii tak opisywał skutki pierwsze- 
go dnia walk: ) samo przełamanie 
powiodło się! Już pierwszego dnia, 2-go 
maja wieczorem. Jaki rozmiar miały 
przybrać ostatecznie jego skutki, że miało 
ono doprowadzić nie tylko do zrolowania 
rosyjskiego frontu karpackiego, nie tylko 
oswobodzenia Galicji od Rosjan. lecz że 
wprawi w ruch cały front wschodni i po- 
ciągnie za sobą w ciągu lata zdobycie całej 
Polski — tego nie przypuszczaliśmy owego 
wieczoru. Wyczerpa- 
ni, założyliśrny p 
wieczorem biwak na Wy- 
żynie Turza. Przed nami 
leżały w ciemności zale- 
sione góry wschodnich 
Beskidów. Wszędzie 
widziano w ciemności 
wzbijające się płomie- 
nie płonących domów, 
a po tym jak fajerwerk 
tych płonących punktów 
rozszerzał się coraz da- 
lej i ze zdumiewającą 
szybkością ciągnął się 
wstecz, byliśmy w sta- 
nie rozeznać świetnie 
drogę ucieczki Rosjan. 
A te błyski płomieniste 
na ciemnym tle przylłu- 
miał czerwony drapiący 
refleks olbrzymiej po- 
chodni płonącego szybu 
naftowego koło Gorlic. 
Był to widok niesłycha. 
nie świetny, jakiego ża- 
den sztuczny fajerwerk 
nie jest w stanie stworzyć pod względem 
siły wrażenia”. 

Wieczorem, 2 maja generał von Mac- 
kensen postanowił wykorzystać swoją 
przewagę. W tym celu wzmocnił, walczący 
na prawym skrzydle 11. Armii, Korpus Kom- 
binowany znajdującą się dotąd w rezerwie 
20. Dywizją Piechoty gen. von Oetingera 
zX Korpusu. Całością miał odtąd dowodzić 
gen. von Emmich, który miał za zadanie 
szybkim natarciem posuwać się na wschód 
w kierunku Dukli, aby odciąć stojące 


Kapliczka w zach. części Gorlic, 
jedyna budowła w tym rejonie 
miasta, która przetrwała w nie- 
naruszonym stanie huraganowy 
ogień artylerii w dniu 2.V.1915 r. 


Gen. Paul 
von 


w górach 
pusy rosyjski* 
z 3. Armii 007 
XII i XX 
19. Dywizja Pie 
choty gen. He 
manna został* 
skierowana w rejon Ciężkowice w celu wspar- 
cia Korpusu Gwardii. 

3 maja armie państw centralnych kont - 
nuowały natarcie, starając się nie dopus 
do zorganizowania przez Rosjan opo 
na drugiej linii obronnej. Lewe skrzyć: 
austriackiej 3. Armii osiągnęło wzgórze 
757, 735 i 657 na północ od wsi Banica 
Prawoskrzydłowy korpus 11. Armii pod dow 
gen. von Emmicha zdobył Rozdziele i las 
położone na zachód od niego oraz Kryg 
i Libuszę. Nieprzyjaciel stawił opór dopier 
na wzgórzach na wschoć 
od Lipinek. 

Znacznie cięższe z=- 
danie spotkało żołnierz: 
XLI Korpusu Rezerwe- 
wego, którym przype 
dło w udziale zdobycie 
wzgórza Wilczak, będe 
cego kluczem drugie 
linii obrony rosyjskie 
Walki o zdobycie pe- 
dejść do Wilczaka i se- 
mego wzgórza trwał 
cały dzień. Zadania ni= 
ułatwił Niemcom rosyjst* 
kontratak doliną rzek 
Ropy. Wieczorem ca 
artyleria korpusu ostr 
liwała uparcie broniore 
przez Rosjan wzgórze. 
Niemcy zdobyli Wilcze* 
dopiero po tym, ge 
w nocy oddziały rosy 
skie wycofały się w kie- 
runku Biecza. Podcze* 
nocnych walk w les 
porastającym wzgórze 
zaginęło 200! żołnierzy niemieckich (pra*- 
dopodobnie dostali się oni do niewoł 
VI Korpus austro-węgierski opanował Siet* 
cę, Bugaj i Rożnowice. 12. Dywizja Piecho* 
zajęła wzgórze Dział Krzemienny (371 m * 
p.m.). Węgrzy z 39. Dywizji Piechoty wzę = 
rze 399 na wschód od Rożnowice. Walki 
były bardzo ciężkie i zakończy 
dopiero pod wieczór. Walcząca na lewo *% 
VI Korpusu Gwardia Pruska zdobyła t 
dnia wzgórze Lipie (425) oraz wieś Olszy 
przełamując tym samym drugą linię obres 


Gen. płk 
August von 


A 


mosyjskiej. Dywizje austriackiej 4. Armii 
zdobyły górę Brzanka (534) i znalazły się 
7a przedpolu Tuchowa, który pośpiesznie 
opuścił sztab IX Korpusu Rosyjskiego. 

Walki 11. Armii w dniu 3 maja po- 
zownie zakończyły się sukcesem — druga 
śnia obrony rosyjskiej została przełarnana 
w wielu miejscach. W następnych dniach 
zatastrofa rosyjskiej 3. Armii pogłębiła się 
jeszcze bardziej. 4 maja korpus gen. Em- 
micha kontynuował natarcie w kierunku 
Dukli. Pułki bawarskiej 11. Dywizji Piechoty 
zajęły wzgórza na wschód od Wapiennego 
i Bednarkę. 119. Dywizja Piechoty znalazła 
się w trudnej sytuacji, gdy po zajęciu, ok. 
godz. 17, Cieklina, na jej lewe skrzydło 
uderzyły rosyjskie oddziały 
z X korpusu wspomagane 
przez 21. Dywizję Piechoty 
z III Korpusu Kaukaskiego. 
Tylko dzięki szybkiemu prze- 
rzuceniu posiłków udało się 
powstrzymać rosyjski kontr- 
atak. Przed zmrokiem Niem- 
cy zdołali opanować Ostrą 
Górę (365), natomiast walki 
w lesie cieklińskim trwały 
jeszcze w nocy. XLI Korpus 
Rezerwowy zdobył wzgórza 
po obu stronach wsi Wójtowa. 
12. Dywizja Piechoty z VI Kor- 
pusu opanowała Biecz i oko- 
liczne wzgórza, a 39. Dywizja 
Piechoty, spychając oddziały 
rosyjskie, dotarła do potoku Olszynka. 
Korpus Gwardii, nie tocząc już tak ciężkich 
walk jak w poprzednich dniach, posuwał się 
szybko do przodu zdobywając Ołpiny i Sze- 
rzyny, przekraczając w niektórych punktach 
potok Olszynka. Lewe skrzydło 3. Armii 
austriackiej zajęło wieś Bartne i wzgórza 837 
1701. Oddziały 4. Armii austriackiej zdobyły 
tego dnia górę Obszar, zajęły Tuchów i sfor- 
sowały rzekę Białą. 

Walki toczone 4 maja sprawiły, że przed 
11. Armią i jej sąsiadami z 3, i 4. Armii 
austriackiej pozostała ostatnia, najsłabsza 
trzecia linia rosyjskiej obrony. 5 maja po- 
twierdziły się najgorsze obawy Rosjan. 119. 
Dywizja Piechoty jeszcze rano sforsowała 
Wisłokę i zajęła Żmigród. Żołnierze gen. 
Emmicha skierowali się stąd prosto na 
Duklę, którą osiągnęli wieczorem. W ten 
sposób Niemcy przecięli drogę odwrotu 
znajdującemu się w górach XXIV Korpusowi 
rosyjskiemu, który dopiero w nocy z 4 na5 
maja otrzymał rozkaz odwrotu. Naciskane 
od frontu przez 3. Armię austriacką, a od 
tyłu przez korpus von Emmicha obie dywizje 
tego korpusu (48 i 49), daremnie próbowały 
przebić się przez otaczający je pierścień 
na Duklę. Udało się to tylko szczątkom 49. 
Dywizji Piechoty. Cała 48. Dywizja Piechoty, 
wraz z dowódcą, znanym później w okresie 
wojny domowej w Rosji generałem Ław- 
rem Korniłowem, została zniszczona lub 
dostała się do niewoli w rejonie Tylawy. 


XLI Korpus Rezerwowy miał za zadanie 
zdobycie dwóch wsi na południe od rzeki 
Ropy: Harklowej i Osobnicy. 

Najcięższe boje rozpoczęły się 5 maja 
o Harklową. Dopiero około południa nie- 
mieckim żołnierzom udało się wedrzeć do 
wsi, gdzie walki toczono niemal o każdy 
dom. Wieś zdobyto wieczorem, do niewoli 
dostało się ok. tysiąca Rosjan. Bój o Osob- 
nicę rozgorzał ok. 18.30 — tutaj również 
walczono zaciekle o każdy budynek. Ro- 
sjanie broniący tego odcinka wycofali się 
w stronę Wisłoki dopiero około północy. 
Ciężkie zadanie czekało także VI Korpus. 
Od rana 5 maja trwały walki o wzgórza 
położone na południe od Lisowa i o wzgó- 


rze 370. Z pozycji tych Rosjanie wycofali 
się przed południem. Ok. 13.30 Austriacy 
zdobyli Lisówek, a o godz. 13 Lisów. Walki 
przeniosły się na wzgórza nad Sławęcinem, 
gdzie znajdowała się kolejna rosyjska linia 
obrony. Przez większą część dnia trwała 
tam bitwa o wzgórza 348 i 316. Pozycje te 
padły dopiero ok. 23, po cichym ataku na 
bagnety 100. „cieszyńskiego” Pułku Piechoty 
(12. Dywizja Piechoty). Rosjanie wycofali się 
za Wisłokę paląc za sobą zagrody po wsiach. 
Ścigając ich Austriacy osiągnęli linię rzeki 
ok. 2.30 w nocy. Korpus Gwardii ok. godz. 11 
rozpoczął atak na silnie bronione pozycje na 
wzgórzach: 318, 307 i 342. Atak trwał aż do 
godz. 19. Po zapadnięciu zmierzchu Il bata- 
lionowi, który osiągnął wcześniej Jabłonicę, 
nakazano zdobyć wzgórze Serwoniec (307), 
znajdujące się w środku pozycji rosyjskich. 
Batalion wdarł się tam od strony północnej, 
nie mając jednak rozeznania w terenie 
(a także z powodu panujących ciemności), 
poniósł ogromne straty, zmasakrowany 
wręcz przez Rosjan ukrytych w gospodar- 
stwach i zaroślach. Około godziny 23 atak 
przerwano. Niemcom udało się jedynie za- 
jąć bez walki przełęcz na Liwoczu pomiędzy 
wzgórzami 465 a 561. Rosjanie wycofali się 
stamtąd nad Wisłokę. 

6 maja VI Korpus austro-węgierski 
przełamał rosyjską obronę i sforsował Wi- 
słokę w rejonie na północ od Jasła. Dalej na 
północ, na linii Kołaczyce-Brzostek-Pilzno, 


BATALIE I POTYCZKI 


przekroczyły ją również oddziały Korpusu 
Gwardii i 4. Armii austriacl 
i Tarnów. Po południu 6 maja obaj przeci 
nicy wiedzieli, że front został przerwany 
Ruszyło natarcie całego frontu w Karpata 
3. i 2. Armie austriackie pędziły przed sobą 
wycofujące się w nieładzie wojska lewego 
skrzydła 3., 8., a w końcu także i 11. Armii 
rosyjskich. . 
Rozpoczął się drugi etap tzw. Operacji 
Gorlickiej. Trwający od 7 do 13 maja walki 
w międzyrzeczu Wisłoki i Sanu. 7 maja 
zajęto Krosno, 8 maja Niemcy i Austrii 
byli już nad górnym Wisłokiem. Bitwa 
Gorlicami zakończyła się wielkim sukc 
wojsk państw centralnych. 
Na „trasie” opisan: 
wyżej zmagań, po Galicji 
Zachodniej rozsiane są cmen- 
tarze wojenne. Na wielu 
z nich spoczywają Polacy, — 
którzy walczyli w szeregach 
wojsk trzech zmagających 
się państw zaborczych. Im to 4 
poświęcono tablicę, umiesz- 
czoną w 1928 r. w dolnej 
części krzyża na cmentarzu 
wojennym nr 91, na dominu- 
jącym nad Gorlicami wzgórzu 
357, zwanym dzisiaj Cmen- 
tarnym: „Braciom Polakom, 
żołnierzom w armiach trzech 
państw zaborczych, walczą- 
cych w obcych mundurach, 
lecz za polską sprawę, poległym na pob 


ten kładą wd: ) 
Zdjęcia: prywatne zbiory Auf 
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Jagiełły 


MIROSŁAW GIĘTKOWSKI 


Fort XII, czyli Warownia Wł. Jagiełły znajduje się na 
lewym brzegu Wisły w odległości 3,5 km od centrum 
Torunia w kierunku południowym, tuż na skraju po- 
ligonu wojskowego. Został wybudowany na wykupio- 
nych od osób prywatnych gruntach, o zabudowanej 
powierzchni 12 ha, 79 a, 74 m kw. w latach 1887-1889. 
Koszt budowy fortu wyniósł ówcześnie niecałe 1,4 mln. 
marek niemieckich. Na przestrzeni dziejów zmieniał 
swą nazwę kilkakrotnie. Początkowo „Fort Va”, następ- 
nie „Urlich von Jungingen”. „Warownią Władysława 


Jagiełły” został w roku 1920. 


oruński fort pośredni XII stanowi 

realizację standardowego, mię- 

dzypolowego dzieła piechoty, 

wprowadzonego przez Komitet 

Inżynierski Sztabu Generalnego in- 
strukcją z dnia 30.VI.1887 r. Został dodatkowo 
wzmocniony artylerią usytuowaną w jednej, 
lewej baterii skrzydłowej. Zbudowano go 
w celu uszczelnienia pierścienia fortów oraz 
wzmocnienia odcinka pierścienia obronnego 
o dodatkową artylerię, a zarazem zwiększenia 
oddziaływania piechoty na tym kierunku 
obrony twierdzy. Ogień z baterii skrzydłowej 
fortu sięgał, np. granatami burzącymi, do 
miejscowości Wygoda-Popioły tj. ok. 10 kmna 
południe. Kształtem Fort przypomina trapez. 
Jego czoło i barki stanowią wały ziemne ze 
stanowiskami dla piechoty i 6 działobitniami 
lekkich dział, rozdzielonymi 5 schronami 
z wyjściami na drogę wałową. Po prawej 
stronie, również ziemnej nasady, znajduje się 
niewielki blok wjazdowy z bramą na pozio- 
mie dna fosy (most zwodzony umiejscowiono 
w bloku bramnym). Zasadniczy, kazamatowy 
blok koszarowy (koszary główne) usytuowa- 
no w głębi fortu pod wałem czoła. Główny 
ciąg komunikacyjny (poterna główna) łączył 
blok wjazdowy z koszarowym, wzdłuż prawe- 
go skrzydła fortu, zakończony zakrętem pod 
kątem 1807i wjazdem na ciasny, wewnętrzny 
dziedziniec (majdan fortu). Symetrycznie 
pod wałem lewego skrzydła znajdował się 
pomocniczy ciąg komunikacyjny. Wjazd do 
fortu prowadził przez niewielki, pięciobocz- 
ny dziedziniec ze schronem wartowni. Do 
bloku koszarowego i dalej można było wejść 
po opuszczonym, zwodzonym metalowym 
moście. 

Fort otaczała sucha fosa (obecnie znie- 
kształcona) o obmurowanej przeciwskarpie 
z galerią komunikacyjną na odcinkach obu 
barków i czoła. Skarpa fortu była ziemna, 
au jej podstawy znajdował się płot fortecz- 
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ny. W nasadzie przeciwskarpa fosy była 
ziemna, z kratą forteczną. Także skarpa 
nisko obmurowana była zabezpieczona 
kratą. Odcinki fosy przy barkach i czole 
broniły kojce - kaponiery przeciwskarpowe 
(lewy był jednostronny). Na przeciwskarpie 
fosy znajdowała się wąska droga straży ze 
stokiem, osłonięta zasiekami ukrytymi za 
przedstokiem. Fort nie posiada połączenia 
z galerią przeciwskarpową pod fosą czoła. 

Załogę stanowiło 300 żołnierzy (kompa- 
nia piechoty i obsługa 6 dział kal. 75 mm). 

Fort składał się z dziesięciu izb żołnier- 
skich, siedmiu magazynów (żywności, 
broni, amunicji, opału, paliwa), kuchni 
z dwoma kotłami hermetycznymi i jednym 
kotłem zwykłym, dwóch pancernych punk- 
tów obserwacyjnych, pomieszczenia agre- 
gatu, pięciu schronów pogotowia, dwóch 
pomp na studniach artezyjskich na wodę, 
sześciu otwartych stanowisk dla dział oraz 
czterech wind amunicyjnych. 

Fort zbudowany jest z cegły na zaprawie 
wapiennej. Materiału do budowy fortu do- 
starczała Królewska Cegielnia Forteczna na 
Rudaku. Budowę i roboty wykończeniowe 
prowadziły wyspecjalizowane firmy. Fabry- 
ka Maszyn Rolniczych Drewitz'a z Torunia 
dostarczyła mechaniczne wyposażenie for- 
tu: jak most zwodzony, windy amunicyjne, 
bramy i żaluzje pancerne, poręcze, kraty 
forteczne i elementy sieci kolczastej, itp. 

W 1894 roku sklepienia bloków kosza- 
rowych fortu wzmocniono betonem. Od 
tego momentu grubość sklepień wynosi 
— od 0,80-1 m, grubość piasku — od 1-1,2 m 
i grubości płyty betonowej od 1-1,10 m. Fun- 
dament schronów stanowi płyta betonowa 
do 80 cm grubości. Schrony przykryte były 
warstwą ziemi do 75 cm i zabezpieczone 
darnią. Łączna grubość przykrycia wynosiła 
razem z nasypem 3,40-3,70 m. Nasypy ziem- 
ne wokół ścian miały grubość 4,5 m. Spadki 


nasypu czołowego i skrzydłowych wynosiły 
2/1 (ok. 26*). Zabezpieczenie wnętrz przed 
wilgocią przenikającą przez mury stano- 
wiły szczeliny wentylacyjne. W ścianach 
pomieszczeń poprowadzono specjalne ka- 
nały (14x14 cm). Dolna warstwa sklepienia 
wykonana jest z cegły dziurawki. W izbach 
żołnierskich, dla zapewnienia lepszego 
funkcjonowania wentylacji grawitacyjnej. 
wprowadzono nachylenie sklepień wzdłuż 
osi podłużnej 0,5-7,5. Otwory wlotowe i wy- 
lotowe wentylacji znajdowały się w ścianie 
fasad koszar i schronów, podobnie jak 
wyloty kominowe przenośnych piecyków 
jednofajerkowych. Wnętrza pomieszczeń 
mieszkalnych doświetlane były otworamć 
okiennymi, zamkniętymi w czasie pokoju 
uchylnymi kratami i drewnianymi lub me- 
talowymi, częściowo otwieranymi oknami 
Na czas wojny przewidziano zamknięcie 
otworów okiennych stalowymi zasłonar» 
o grubości 30 mm, złożonymi z segmentów 
zawieszanych na stalowych prętach. Waga 
zasłon dla pojedynczego okna o szer. 
m wynosiła 400 kg. 

Otwory wejściowe dla żołnierzy zostaż 
zamknięte drewnianymi, masywnymi drzwie- 
mi. Były to drzwi jednoskrzydłowe, drewnie- 
ne, obite blachą od zewnątrz; dwuwarstwowe 
deskowo-szpuntowe opierzane z otworem” 
wentylacyjnym 20x20, zakrytym perforowane 
blachą, zamykane na haki i zamki skrzynke= 
we. Wewnętrzne stalowe drzwi przeciwpoć- 
muchowe, dwuskrzydłowe, wprowadzor 
w przedsionkach bloków koszarowych 
schronów i kaponier koszarowego podczzs 
modernizacji fortu ok. 1905 r. 

Do 1908 roku oświetlenie fortu był* 
naftowe, później założono instalację ele*- 
tryczną. Fort zaopatrywany był w wodę ze 
studni cembrowanej gł. 20 m, zaś woe* 
podskórna w tym terenie występowała 
na głębokości 4-12 m. Odwodnienie fo” 


—<onywało się za pomocą kanałów bie- 
=acych dookoła całego fortu. Wodę z ka- 
"ałów zbierano w specjalnych studniach 
mieszczonych w rogach fortu, a następnie 
_=uwano ją poza fort kanałem biegnącym 
zośrodku dna fosy. 

Droga dojazdowa do fortu od ul. Okólnej, 
—_ 580 m i szer. 8-9 m, o nawierzchni utwar- 
<zonej, wybudowana została w roku 1889 
* dokładnie zamaskowana. Dzisiaj jest znie- 
=ształcona i posiada szczątkowy już drzewo- 
stan. W 1887 roku fort otrzymał lewą baterię 
skrzydłową. Stanowiska baterii, przeznaczone 
były dla 6 dział kal. 150 mmi rozdzielone ziem- 
nymi trawersami. Baterie otaczała płytka fosa 
z zasiekami z drutu kolczastego. 

W 1893 roku w forcie zainstalowano 
dwie pancerne wieżyczki obserwacyjne 
WIT. 90 (na skrajnych schronach czoła). 
Wentylacja fortu odbywała się sposobem 
naturalnym przez kanały wentylacyjne 
oraz specjalne urządzenia wentylacyjno- 
-mechaniczne. 

W roku 1908 opasano stoki warowni 
przeszkodami z drutu kolczastego umiesz- 
czonego na słupkach żelaznych i zama- 
skowano krzewami. W celach doświad- 
czalnych zamontowano w forcie agregat 
prądotwórczy, który służył do oświetlenia 
pomieszczeń fortu, jak również do uru- 
chomienia urządzeń do wymuszonej 
- mechanicznej cyrkulacji powietrza w po- 
mieszczeniach fortu. Podłączono też prąd 
elektryczny (wysokie napięcie) do sieci 
kolczastej w przedstoku fortu. 

W 1914 roku zrobiono trawersowe 
wejścia na głównym korytarzu i wyjściach 
na wał. 

W tym samym roku zbudowano dwa 
małe schrony — wartownie na przeciw- 
skarpie fosy fortu. Dla wsparcia obrony 
przed ewentualnym szturmem piechoty 
przeciwnika, od strony miasta został do- 
datkowo zbudowany podwójny schron 
dla dział flankujących międzypola wraz ze 
stanowiskami ogniowymi dla 4 armat kal. 
90 mm. Jego betonowe ściany zewnętrzne 
miały grubość 200 cm. Betonowe stropy 
na podbudowie z dwuteowników miały 
100 cm grubości. Wnętrze, podzielone 
murowanymi z cegły ściankami, zawierało 
oprócz garażu, komory na pociski, łuski 
i zapalniki. Do stanowisk prowadziły beto- 
nowe rampy, a same stanowiska ogniowe 
wybetonowano ziemnymi przedpiersiami. 
W czasie pokoju warownia służyła jako 
koszary dla wojska niemieckiego -— piechoty. 
W forcie można było pomieścić I kompanię 
piechoty, tj. ok. 250 żołnierzy oraz obsługę 
dział flankujących fosy, tradytora i przyległej 
baterii skrzydłowej. Czasem obiekt wykorzy- 
stywano do ćwiczeń doświadczalnych, toteż 
w 1911 roku w trakcie wielkich manewrów 
podminowano w trzech miejscach mur 
przeciwskarpy i wysadzono. Zburzony wów- 
czas fragment galerii przeciwskarpowej 
odbudowano w następnym roku. 


Do 1920 roku wszelkie urządzenia artyle- 
ryjskie, przyrządy celownicze, zasuwy pan- 
cerne, silniki i prądnice zostały zabrane przez 
odchodzącą załogę niemiecką, Urządzenia 
łączności zniszczono. W latach 1920-1922 
fort nie był zajęty przez oddziały wojskowe. 
Jednak w 1920 roku Fort XII wykorzystany był 
przez Obóz Internowanych nr 11 w Toruniu, 
był miejscem skoszarowania kompanii 
wartowniczej do przetrzymania żołnierzy. 
Dopiero w 1923 i później do 1939 roku służył 
do zakwaterowania pododdziałów artylerii 
przybywających na poligon na ćwiczenia. 

Powołanie w 1933 roku Brygady For- 
tyfikacyjnej w Toruniu miało za zadanie 
wyremontowanie wszystkich fortów, 
zamaskowanie ich przed lotnictwem 
i przygotowanie do ewentualnego użytku. 
Naprawiono przeciekające sufity, osypano 
i wzmocniono skarpy ziemne, zasadzono 
drzewka i krzewy, udrożniono kanalizację 
odpływową, wymalowano i wybielono 
wnętrza, naprawiono kuchnię oraz wymie- 
niono agregaty prądotwórcze i okiennice. 
Zakładano też zasieki z drutu kolczastego 
wokół każdego fortu. Brygada pracowała 
do 1934 roku. 

W początkowym okresie okupacji hitle- 
rowskiej od października 1939 roku, przeby- 
wali w forcie polscy jeńcy wojenni wzięci do 
niewoli w Bitwie nad Bzurą. W tym czasie 
prawdopodobnie obiekt służył ćwiczącym 
na toruńskim poligonie przed uderzeniem 
na ZSRR żołnierzom Wehrmachtu. Od 1941 
roku w forcie przetrzymywani byli radzieccy 
jeńcy wojenni (ok. 2500). Po wybudowaniu 
obozu na Glinkach (Stalag 312 C) nie był 
wykorzystywany. Dopiero w 1943 roku przy- 
wieziono tu internowanych żołnierzy armii 
włoskiej (ok. 1000 żołnierzy). 

W okresie powojennym fort znajdował 
się pod administracją wojskową. Pod koniec 
lat 50. XX w. wojsko pomagało Miejskiemu 
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FORTYFIKACJE 


Przedsiębiorstwu Robót Rozbiórkowych 
w pozyskiwaniu cegły ze zniszczonych ele- 
mentów fortu. Zniszczono wtedy schrony 
i oskarpowanie fosy z galerią przeciwskar- 
pową z kaponierami. Zabrano kratę fortecz- 
ną i cegłę z rozebranych elementów fortu. 

Dzisiaj obiekt znajduje się na terenie 
poligonu, administrowanego przez wojsko. 
Na jak długo? Od chwili wpisania go do 
rejestru zabytków w 1971 r. ulegał ciągłej 
dewastacji. Jedynie koszary nasady i główna 
poterna były wykorzystywane przez jed- 
nostki WP jako magazyny, np. produktów 
żywnościowych. Dzięki temu był pod sta- 
łym dozorem. Ponadto w okresie nasilenia 
ćwiczeń na poligonie, wstęp dla osób nie- 
uprawnionych w ten rejon był niemożliwy 
lub przynajmniej utrudniony. Najwięcej 
szkody dla tego obiektu czynią w dalszym 
ciągu bezdomni pomieszkujący w forcie, 
oraz zbieracze złomu, którzy zniszczyli już 
wiele unikatowych konstrukcji. Ponadto 
skandalem jest, że Fort wciąż dla wielu 
pozostaje nielegalnym wysypiskiem śmieci! 
Wydaje się, że jedynymi którym zależy na 
jego ochronie są członkowie Stowarzysze- 
nia Miłośników Artylerii i Militariów, którzy 
pod kierunkiem konserwatora zabytków 
i konserwatora przyrody wykonali prace 
pielęgnacyjne na tym obiekcie. W planach 
Stowarzyszenia jest wierne przywrócenie 
na wpół zasypanym i zapomnianym fortom 
dawnej świetności. W najbliższym czasie, 
ta sama grupa ponownie odwiedzi fort, by 
wykonać prace mogące podnieść walory hi- 
storyczne i konstrukcyjne tego zabytkowego 
obiektu. Coraz częściej bowiem miejsce to 
odwiedza wiele osób. Wskazane jest zatem, 
aby zanim obiekt zyska „poważnego” gospo- 
darza, został choć w minimalnym stopniu 
przygotowany do ruchu turystycznego. CE] 
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Artykułem Bartilomieja Biaszkowskiego rozpoczynamy cykl dotyczący osiągnięć polskiej myśli 
technicznej z okresu 1918-1945. Prace polskich konstruktorów stawały nie tylko w jednym 
szeregu z rozwiązaniami stosowanymi przez wiodące potęgi militarne ówczesnego świata, 
ale w wielu przypadkach wyprzedzały swoje czasy. Niestety, pozostawały na ogół w sferze 
projektów lub wprowadzano je zbyt późno, aby mogły mieć większy wpływ na przebieg Wojny 
Obronnej w 1939 roku. Polskie minowce, w których zastosowano wiele nowatorskich roz- 
wiązań są znakomitym przykładem wprowadzenia doskonałych projektów w życie. 


„„Ptaszki” z Modlina i Gdyni 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


W latach 1935-1939 Polska Marynarka Wojenna została zasilona 
sześcioma trałowcami. Okręty te, bardzo udane, czego dowiodły 
ich dalsze losy, zostały zaprojektowane przez polskich inżynierów 
i wybudowane przez polskie stocznie przy znaczącym udziale 
innych gałęzi krajowego przemysłu. Były one pierwszymi jednost- 
kami pełnomorskimi powstałymi w Polsce. 


oczątki Polskiej Marynarki Wo- 
jennej w zaraniu naszej niepod- 
ległości były niezwykle trudne. 
Brakowało okrętów, portów, 
własnego zaplecza stoczniowo- 
-remontowego, a często także i zrozumienia 
dla jej spraw. Wbrew wszelkim przeciwno- 
ściom i dzięki zaangażowaniu się w budowę 
marynarki ludzi widzących kwestie morskie 
w szerszej perspektywie, flota nasza, nie- 
zwykle powoli aczkolwiek konsekwentnie 
rosła w siłę. Wśród pierwszych naszych 
okrętów znalazły się również, zakupione 
w 1920 roku za pośrednictwem duńskiej fir- 
my, cztery poniemieckie okręty trałowe FM 
(Flachgehendes Minensuchboot). Otrzyrna- 
ły one nazwy: ORP „Jaskółka” (były FM 27), 
ORP „Mewa” (FM 28), ORP „Czajka” (FM 2), 
ORP „Rybitwa” (FM 31). „Ptaszki”, bo tak 
je w sposób nieoficjalny określano, przez 
wiele lat pełniły swoją służbę stanowiąc dla 
ich załóg dobrą szkołę morską. Narastające 
z upływem czasu problemy eksploatacyjne 
wynikające z postępującego zużycia tych 
jednostek, budowanych w latach Wielkiej 
Wojny w pośpiechu i przy zastosowaniu 
często nienajlepszej jakości materiałów 
sprawiły, że 26.XII.1931 roku trzy z nich: 
ORP „Czajka”, ORP „Jaskółka”, ORP „Rybi- 
twa” zostały skreślone z listy floty. Czwarty, 
ORP „Mewa”, zachowany w najlepszym 
stanie technicznym, został przebudowany 
na okręt hydrograficzny i pod 
nazwą ORP „Pomorzanin” kon- 
tynuował swoją służbę. 
Wycofanie ze służby tra- 
łowców postawiło Kierownic- 
two Marynarki Wojennej przed 
pilną potrzebą ich zastąpienia. 
Rozważano kilka koncepcji, 
zdecydowano się jednak na 
ulokowanie zamówienia na nie 
w Polsce. Ogłoszony na począt- 
ku 1932 roku przetarg, wyłonił 
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najkorzystniejszą ofertę złożoną przez Pań- 
stwowe Zakłady Inżynierii (PZInż). Przystą- 
piono do prac studialnych, które koncentro- 
wały się wokół trzech projektów jednostek 
różniących się między sobą wypornością 
oraz szczegółami konstrukcyjnymi. Wybór 
ostateczny padł na projekt okrętu o wypor- 
ności 180 ton wykonany przez inżyniera 
Aleksandra Potyrałę - młodego, mającego 
w owym czasie 30 lat, niezwykle utalento- 
wanego i zdolnego inżyniera, absolwenta 
Wydziału Budowy Okrętów Politechniki 
Gdańskiej, kierownika technicznego Stoczni 
w Modlinie, przy współpracy komandora 
inżyniera Dominika Maleckiego. Rysunki 
warsztatowe opracowane zostały w biurze 
projektowym Stoczni w Modlinie. 26.1.1933 
roku podpisana została pomiędzy Kierow- 
nictwem Marynarki Wojennej, a PZInż. 
umowa, na mocy której PZInż zobowiązały 
się zbudować cztery trałowce za kwotę 
1320 000 złotych za każdy (nie obejmującą 
uzbrojenia, trałów, wyposażenia łączności 
i tzw. „materiału zużywalnego”, czyli m.in. 
paliwa i amunicji), w terminach: pierwszy 
— po 20 miesiącach od podpisania umowy, 
drugi — po 23 miesiącach, trzeci — po 26 
i czwarty po 29. Realizację budowy dwóch 
jednostek powierzono Stoczni w Modlinie, 
dwóch pozostałych Stoczni Gdyńskiej 
i Warsztatom Portowym Polskiej Marynarki 
Wojennej w Gdyni. 


li pochodzącej z lat 1936-1937. 


x: >. kawe a”, ORP „Mewa”, ORP „ja- 
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Wodowanie kadłuba trałowca w Warsz- 
tatach Portowych Marynarki Wojennej 
w Gdyni. 


Przebieg prac obfitował w wiele truć- 
ności i niespodzianek. Podkreślmy © 
wyraźnie istotną kwestię: były to pierwsze 
pełnomorskie okręty budowane w Polsce - 
stanowiące równocześnie od początke 
duże wyzwanie i doświadczenie dla n** 
doinwestowanych stoczni i zatrudnioneg* 
w nich personelu. O skali problemów, ata 
że o wprowadzanych na bieżąco sposobac? 
ich rozwiązywania, dobrze świadczących 
o przygotowaniu fachowym i zaradnose- 
naszych stoczniowców wiele mówie 
wspomnienia inżyniera Mieczysława negj 
wicza, ówcześnie pracownika Warsztat 
Portowych Marynarki Wojenne 
w Gdyni, zatytułowane „Ludzie 
stocznie i okręty”. | tak np. 6% | 
dyspozycji budowniczych pe 
było w tym czasie traserni. 
stąpił ją wybudowany napi 
barak z drewnianą podłogą 
której przystąpiono do trase 
wania kształtów trałowca. 7 
pewnym czasie zaobserw« 
ne zostały pewne niezgi 
wymiarowe. Ich przyczyną. 


| 


] 
Dozorowiec ORP „Czajka”. 


jeż — 
się szybko okazało, była drewniana pod- 

_ łoga traserni, która pod działaniem różnie 
temperatur w dzień i w nocy deformowała 
się. Wobec braku czasu i odpowiednich do 
tego celu funduszy, zadecydowano o ryzy- 
kownym dla dalszego przebiegu budowy 

i w praktyce pracochłonnym korygowaniu 
linii. Ta żmudna i dokładna praca przyniosła 
ostatecznie udany efekt końcowy. Budowa 
kadłuba okrętu odbywała się na drewnia- 
nych podkładach ustawionych bezpośred- 
nio na ziemi. Warunki takie były przyczyną 
ich osiadania po każdym większym deszczu, 
a to z kolei mogło grozić zwichrowaniem 
konstrukcji. Dlatego też prowadzone były 
dokładne pomiary i w razie konieczności, 
w odpowiednim miejscu, podklinowywano 
kadłub wprowadzając przez to potrzebną: 
korektę. Skoro już jest mowa o pomiarach 
kontrolnych, to z zapisu inżyniera Filipowi- 
cza wiemy, że przeprowadzane one były 
nocą, w czasie gdy burty nie były wysta- 
wione na działanie promieni słonecznych 
i zachowywały swój prawidłowy kształt. 
Innego rodzaju problemem była termino- 
wość i solidność wykonania elementów 
pochodzących spoza stoczni, przez firmy 
uczestniczące w budowie. Przykładem 
mogą być staliwne dziobnice zamówione 
w Hucie Bankowej w Dąbrowie Górniczej. 
Pierwsza z zamówionych przyjęta została 
dopiero po licznych nieudanych próbach 
i wykonaniu kilku wadliwych odlewów. 
Podobnie przebiegała praca w pozostałych 
stoczniach, z tym że w przypadku Modlina, 
została ona zdezorganizowana przez po- 
wódź, która zalała część terenu zakładu. 
rew trudnościom prace posuwały się 
rzód. 11.1X.1934 roku zwodowano trało- 
wiec budowany w Warsztatach Portowych 
Marynarki Wojennej w Gdyni. Stało się to 
przy użyciu dźwigu pływającego o nośności 
100 ton wypożyczonego ze Stoczni w Gdań- 
sku. O przebiegu tej operacji wiemy nieco 
ięcej dzięki relacji wspominanego już 
ażyniera Filipowicza. Przeniesienie w ten 
b kadłuba i osadzenie go na wodzie 
narażało jego konstrukcję na naprężenia 
| odkształcenia. Aby do tego nie dopuścić, 
;owano specjalne usztywnienia, które 

swój egzamin celująco i po uda- 


nym wodowaniu zostały zdemontowane. 
10.1.1935 roku zwodowano okręt budowany 
w Stoczni Gdyńskiej, a 10 i 26 kwietnia, 
z pewnym opóźnieniem, wodowano okręty 
w Modlinie. Kolejnym etapem był okres 
prac wyposażeniowych i prób morskich 
prowadzonych pod nadzorem emeryto- 
wanego kapitana żeglugi wielkiej Mikołaja 
Szemiota. 

Charakterystyka najważniejszych para- 
metrów opisywanych przez nas jednostek 
przedstawiała się w sposób następujący: 
wyporność 185 ton, długość całkowita 45 m, 
„90 m, zanurzenie 1,55 m, napęd 
wysokoprężne Ursus Nohab 
KM kaźdy, szybkość ponad 18w., 
uzbrojenie — działo uniwersalne wz. 28 kal. 75 
mm, dwa karabiny maszynowe Maxim wz. 08 
kal. 7,92 mm, 20 min morskieh'wz. 08, bomby 
głębinowe, dwa zestawy trałów. Załoga około 
30 ludzi. Nowe okręty odziedziczyły nazwy 
po swoich poniemieckich poprzednikach 
— zarówno indywidualne, jak też i określe- 
nie zbiorowe: „ptaszki”. Ich wcielenie do 
floty odbyło się w kolejności: ORP „Jaskół- 
ka” wybudowana przez Warsztaty Portowe. 
Marynarki Wojennej 27 VIII. 1935 roku, ORP 
„Mewa” budowana przez Stocznię Gdyńską 
25.X.1935 roku, oraz ORP „Rybitwa” i ORP 
Czajka” ze Stoczni w Modlinie w dniach 
21.XIIL.1935 roku i 10.11.1936 roku. 

„Ptaszki” okazały się cennym nabytkiem 
dla Polskiej Marynarki Wojennej. Mogły 
pełnić zadania trałowców, stawiaczy min 
oraz ze względu na posiadane urządzenia 
podsłuchowe także jako ścigacze okrętów: 
podwodnych. Były przy tym jednostkami 
nowoczesnymi, o pięknych i harmonijnych 
sylwetkach oraz dobrych parametrach 
i wspaniałych zaletach nawigacyjnych. Je- 
den z oficerów Polskiej Marynarki Wojennej 
pływający przed wojną na ORP „Rybitwa”, 
apojej zakończeniu na ORP „Żuraw” wyra- 
ził się nawet, że były to okręty mogące pły- 
nąć nawet po rosie. Uwagę zwracały także 
starannością swojego wykonania i wykoń- 
czenia. Były z pewnością bezdyskusyjnym 
świadectwem umiejętności stoczniowców 
z Gdyni i Modlina. Poza uzbrojeniem po- 
chodzenia francuskiego i niemieckiego, 
zespołów prądotwórczych z Wielkiej Bry- 


Trałowiec ORP „Mewa” 
w latach 1946-1949. 


tanii oraz kilkoma drobnymi podzespołami 
sprowadzonymi zza granicy, w całości były 
one dziełem polskiego przemysłu, stano- 
wiąc jego chlubną wizytówkę. Wzbudzały 
także żywe zainteresowanie zagranicą, 
Wiadomo, że w 1939 roku na rumuńskie 
zamówienie przesłane zostały dokumenty 
obejmujące ofertę, rysunki wraz z opisem 
oraz kosztorys budowy. Ze względu na 
dalszy i wszystkim dobrze wiadomy bieg 
wydarzeń sprawa ta niestety nie miała swo- 
jego dalszego ciągu. Posiadały one również 
i pewne wady. Psuła się ich stateczność po 
załadowaniu minami, dlatego też, by temu 
zapobiec, ograniczono już na początku ich 
eksploatacji ładunek min z planowanego 
na 40 sztuk, do 20. Krytyczne uwagi mogło 
budzić także uzbrojenie przeciwlotnicze 
w postaci tylko dwóch Maximów, na które 
zdecydowano się z racji ich dostępności 
we własnych składnicach uzbrojenia, czy 
też konstrukcja osłony pomostu kryta tka- 
niną brezentową. Były to jednak kwestie, 
którym z czasem można było skutecznie 
zaradzić przy okazji ewentualnego przezbro- 
jenia, bądź też remontu. Trałowce weszły 
w skład utworzonego z dniem 20.1.1936 
roku Dywizjonu Minowców. Uczestniczyły 
w zadaniach szkoleniowych a także repre- 
zentowały polską banderę podczas wizyt 
zagranicznych. 

Na podstawie tej samej, nieco tylko 
zmodyfikowanej dokumentacji technicznej 
wybudowano w Warsztatach Portowych 
Marynarki Wojennej w Gdyni dwa dalsze 
trałowce. Różniły się one w sposób wi- 
doczny od poprzednich obecnością m.in. 
stalowej osłony pomostu, nieco innym 
kształtem pawęży rufowej, koszem dla 
sygnalisty umieszczonym na maszcie, 
usytuowaniem cekaemów na występach 
pokładu nadbudówki. Zmianie uległo także 
ich uzbrojenie — dodany został podwójny 
najcięższy karabin maszynowy Hotchkiss 
kal. 13,2 mm. Z braku dział wz. 28 okręty 
te otrzymały po jednej armacie starego 
modelu, wz. 97, kal. 75 mm. Oba zostały 
zwodowane w dniu 22.VIII.1938 roku. Pod 
nazwami ORP „Czapla” i ORP „Żuraw” pod- 
niosły bandery wojenne kolejno, w dniach: 
20.VILi 25.VIII.1939 roku. 
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Surowym egzaminem dla naszych okrę- 
tów i ich załóg był czas Kampanii Wrześnio- 
wej. Już 1.IX.1939 roku w godzinach popołu- 
dniowych trałowce wzięły udział w ciężkim 
boju z niemieckim lotnictwem. Padające bli- 
sko bomby stały się przyczyną uszkodzeń na 
ORP „Mewa” i śmierci sześciu członków jej 
załogi. Odholowana przez ORP „Rybitwa” do 
helskiego portu pozostała tam nie biorąc już 
udziału w żadnych operacjach. 3 września 
została zatopiona podczas nieprzyjacielskie- 
go nalotu. Pozostałe okręty w dniu 2 września 
zostały przebazowane do Jastarni. Dzień póź- 
niej przywiozły do Gdyni komandora Stefana 
Frankowskiego - dowódcę Morskiej Obrony 
Wybrzeża. 7 września, w trakcie patrolu 
w okolicach Mechlinek i poszukiwania tam 
zestrzelonych nie- 
mieckich lotników, 
ORP „Jaskółka” ze- 
strzeliła jeden z ata- 
kujących niemiec- 
kich samolotów. 
12 i 13 września 
trałowce ogniem 
swoich dział wspie- 
rały oddziały polskie 
na lądzie, toczące 
zacięte boje w oko- 
licach Rewy. W no- 
cy z 12 na 13 września ORP „Czajka”, ORP 
„Jaskółka” i ORP „Rybitwa” położyły zagrodę 
minową na południowy zachód od helskiej 
latarni. 14 września samoloty niemieckie 
zatopiły podczas nalotu dwa okręty: ORP „Ja- 
skółka” i ORP „Czapla”. Pozostałe, pomimo 
odniesionych uszkodzeń — ORP „Rybitwa” 
np. została trafiona bombą lotniczą, która 
przebiła pokład i dno, po czym nie wybucha- 
jąc utkwiła w mule pod okrętem — przeszły 
na Hel, dowodząc raz jeszcze swojej żywot- 
ności i dobrych walorów konstrukcyjnych. 
Zdjęte z ich pokładów uzbrojenie oraz wy- 
okrętowane załogi zasiliły szeregi obrońców 
„Samotnego półwyspu.” 
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Kiedy zamilkły ostatnie wystrzały Kam- 
panii Wrześniowej, Niemcy wydobyli wraki 
ORP „Jaskółka” i ORP „Czapla” i jako nie na- 
dające się do remontu złomowali. Pozostałe 
okręty przejęła Kriegsmarine. Po przeprowa- 
dzeniu prac remontowych i przebudowie 
pełniły one służbę pod banderą wojenną ze 
swastyką w zupełnie odmiennych rolach. 
ORP „Czajka” przemianowana na Wester- 
platte znakowała szlaki wodne, następnie 
była okrętem doświadczalnym, a od 1943 
roku jako TFA 11 poławiaczem torped. Po- 
dobny był los ORP „Mewa” i ORP „Rybitwa” 
— początkowo jako Putzig hóft, a potem 
jako TFA 9 i TFA 8 zamieniły się w poławia- 
cze torped. ORP „Żuraw” jako Oxhóft pełnił 
funkcję okrętu hydrograficznego. 


OH „Kompas” - dawny ORP „Żuraw” po zmianie nazicy igruntownej przebudowie 
Dk pekao w latach 1959-1963. 


Po zakończonej wojnie, szczęśliwie 
ocalałe „ptaszki” zostały odnalezione przez 
Polską Misję Morską w niemieckim porcie 
w Travemiinde. Ich stan zachowania był 
bardzo zły — z widocznymi uszkodzeniami, 
pozbawione wielu elementów wyposaże- 
nia, zaniedbane a nawet celowo zdewa- 
stowane przez Niemców, zostały przejęte 
przez przybyłe specjalnie w tym celu 
polskie załogi. Po powrocie do swoich po- 
przednich nazw i dokonaniu koniecznych 
prac remontowych i wyposażeniowych, 
12.1I1.1946 roku powróciły do Polski. Pre- 
zentowały się nieco odmiennie niż przed 
1939 rokiem — wszystkie z wyjątkiem ORP 
„Czajka” otrzymały nadbur- 
cia na śródokręciu, ORP 
„Mewa” i ORP „Rybitwa” 
miały przebudowane osło- 
ny pomostu. Zmianie uległ 
także szereg mechanizmów 
pomocniczych i uzbrojenie 
— tym razem stanowiły je po- 
brane z magazynów w Kilo- 
nii poniemieckie działka 
przeciwlotnicze kal. 20 mm. 
Qd momentu powrotu do 
polskich portów rozpoczęły 
one swoją służbę. Nie było 
jednak dane być im razem. 
ORP „Żuraw”, delegowa- 
ny nieustannie do prac 
zleconych przez Służbę 
Hydrograficzną Marynarki 
Wojennej, w sierpniu 1948 
roku przekształcony został 
w okręt hydrograficzny. 
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CZĘSTOCHOWA 


Parokrotnie przebudowany i moderniz= 
wany pełnił swoją trudną i odpowiedziałn= 
służbę do końca grudnia 1971 roku. W tm 
czasie wykonał wiele różnorodnych zada” 
dla potrzeb Marynarki Wojennej i Polskie 
Akademii Nauk. Na swoim koncie zancte- 
wał także uratowanych na morzu rozb* 
ków oraz, mającą miejsce w sierpniu 1857 
roku ucieczkę do Szwecji, powrót stamią* 

z częścią załogi, która w niezwykle szybkie — 
tempie stała się ofiarą procesów oraz ba 
dzo surowych wyroków sądowych. R« 
sje nie ominęły także samego okrętu 
zhańbionemu ucieczką, zmieniono 
nazwę na „Kompas”. Pozostałe „ptasz£* 
w 1949 roku przekształcone zostały w d— 
zorowce. Zmieniło się ich uzbrojenie iw 
posażenie — otrzy 
mały po dwa dział» 
przeciwlotnicze 

37 mm, dwa 
kalibrowe karabie= 
maszynowe, bom 
głębinowe, radasggj 
Służbę zakończy” 
na początku lat 7 
Wtedy to, wszystk 
wraz z OH „Kor 
zamienione z 

w barki koszarow* 
W'tej roli pozostawały przez kilka długie 
lat, po czym kolejno, w ciszy i bez rozgłos 
odchodziły... W 1972 roku została pocięt* 
na złom ORP „Rybitwa”, a w 1974 roko 
spotkało to ORP „Czajka”. ORP „Mewaśili 
przebywająca w Świnoujściu, miała 

się poligonem przeciwpożarowym. Ne 
doszło jednak do tego — została złomowase - 
w maju 1981 roku. ORP „Żuraw” znajd 
jący się w Gdyni, podczas „zimy stule: 

na przełomie 1978 i 1979 roku, zerwał 

z cum i osiadł na płyciźnie. W lipcu 159 - 
roku został odholowany na Hel, gdz* 
przestał ostatecznie istnieć. 

Okręty będące bohaterami opi 
dzianej tutaj historii pozostawiły po 
ładnie zapisaną kartę. Pełniły swoją sł 
praktycznie nieprzerwanie przez 0! 
30-40 lat. W okresie tym zmieniały 
swoją banderę i nazwy, ulegały zatopier= — 
rozległym uszkodzeniom, deważadją 
czym na nowo wracały do służby. P. 
wien czas pełniły ją w trudnych woje! 
warunkach. Poddawane przebudo 
wielokrotnie też zmieniały swoje prze 
czenie, odnajdując się dobrze w ka 
z nowo przypisanych im ról. To 
dobrze zaświadcza o ich konstrukte 
i budowniczych którzy dali im ich pocz 
w stoczniach Modlina i Gdyni. 
Zdjęcia: zbiory Au 


Austro-węgierskie wojska górskie w I wojnie świa- 


towej (cz. 2) 


Nie tylko piechota 


PIOTR GALIK 


Górska konnica 


Opromieniona setkami lat dumnej tradycji 
cesarsko-królewska kawaleria, wystawiła 
także — nieliczne wprawdzie — formacje 
przeznaczone do działań w terenie górskim. 
Były to dwa oddzielne dywizjony strzelców 
konnych Landwehry, powołane do życia 
w latach 1872 i 1874, jako oddziały kawalerii 
dywizyjnej w Tyrolu i w Dalmacji. Głów- 
nym zadaniem tych jednostek, noszących 
nazwy „Reitende Tiroler Schiitzen” (RTS) 
i „Reitende Dalmatiner Schiitzen” (RDS), 
było zapewnienie łączności i rozpoznania 
związkom taktycznym piechoty górskiej. 
Dlatego też strzelcy konni szkoleni byli raczej 
jako kurierzy i zwiadowcy, niż „prawdziwi” 
kawalerzyści. Nietypowy status górskiej 
konnicy podkreślał także jej mundur: do 
kawaleryjskich bryczesów i wysokich butów 
noszono kurtki piechoty z trawiastozielonymi 
naszywkami Landwehry i gładkirni guzikami 
z białego metalu. Jako galowe nakrycie gło- 
wy służyły charakterystyczne, „jegierskie” 
kapelusze z pióropuszem, zastępowane 
podczas codziennej służby zwyczajną czapką 
polową. Uzbrojenie składało się z karabinka 


Odznaki pamiątkowe tyrol- 
skiego i dalmatyńskiego Dywi- 
zjonów Strzelców Konnych. 


(pistoletu w przypadku oficerów i starszych 
podoficerów) oraz standardowej szabli 
kawaleryjskiej. Wierzchowcami górskich ka- 
walerzystów były niewielkie, ale wytrzymałe 
iodporne konie rasy haflinger. Podczas mobi- 
lizacji w 1914 roku strzelcy konni z Dalmacji 
zostali pojedynczymi plutonami przydzieleni 
do brygad piechoty górskiej XVI Korpusu. 
Tyrolscy strzelcy konni spełniali podobną 
zolę w jednostkach obrony terytorialnej swo- 
lego ojczystego regionu. W trakcie działań 
wojennych na froncie włoskim dywizjon 
RTS przemianowany został w uznaniu za- 
sług bojowych na RTKS — „Reitende Tiroler 


Kaiser Schiitzendivision”, czyli Dywizjon 
Cesarskich Tyrolskich Strzelców Konnych, 
co miało podkreślić szczególną pozycję 
„alpejskiej konnicy” wśród innych formacji. 
Pomimo tego wyróżnienia, kawaleria górska 
była jednak tylko „ubogą krewną” słynnych 
huzarów, dragonów i ułanów Jego Cesarskiej 
i Królewskiej Mości. 


Bóg wojny na dachu Europy 


Nieodłącznym towarzyszem austro-wę- 
gierskiej piechoty górskiej była artyleria. 
Jej znaczenie było szczególnie doniosłe na 
froncie alpejskim, gdzie odległość porniędzy 
liniami stron walczących była nieraz tak duża, 
że ręczna broń strzelecka nie była w stanie 
skutecznie razić wroga. Na takich odcinkach 
frontu wymiana ognia należała w prakty- 
ce jedynie do artylerzystów, którzy mogli 
skutecznie razić pozycje nieprzyjacielskie 
z większych dystansów. W roku 1914 cesar- 
sko-królewska armia dysponowała dziesię- 
cioma specjalistycznymi pułkami artylerii 
górskiej - Gebirgs Artillerie Regiment, stacjo- 
nującymi w Alpach i na Bałkanach: w Villach 
(Ill Korpus w Styrii), Brixen, Trydencie (XIVK. 
w Tyrolu), Nevesinje, Sinju, Travniku, Mosta- 
rze, Tuzli, Sarajewie i Dubrowniku (XV i XVI 
K. w Dalmacji oraz w Bośni i Hercegowinie). 
Razem liczyły one 74 baterie z 296 działami 
różnych typów i kalibrów, od przestarzałych 
armatek M.1875 o kalibrze 70 mm, strzelają- 
cych nabojami z prochem dymnym, do 
bardzo nowoczesnych szybkostrze|- 
nych, jucznych działek M.1913 kalibru 
37 mm, mogących dotrzeć wszędzie 
tam, gdzie wdrapał się piechur. Szcze- 
gólnie udaną konstrukcją była haubica 
górska M.1910 kalibru 100 mm. Działo 
to okazało się szczególnie przydatne do 


Odznaka pamiątkowa artylerii 
górskiej. 


prowadzenia ognia stromotorowego, bardzo 
skutecznego w terenie pofałdowanym. Kon- 
strukcja haubicy pozwalała na łatwe i szybkie 
rozłożenie jej na kilka stosunkowo lekkich 
podzespołów, umożliwiających dogodny 
transport na wysokogórskie pozycje. Dzięki 
temu żołnierze walczący nawet wśród naj- 
wyższych szczytów alpejskich mogli liczyć 
na skuteczne wsparcie ogniowe. 
Przydatność dział górskich wkrótce 
docenili dowódcy „zwyczajnej” artylerii. 
Potrzeby frontu wymagały organizacji 
wciąż nowych pułków, armat i haubic. 
Działa górskie dzięki swojej prostej, solid- 
nej konstrukcji, lekkości i łatwej obsłudze, 
szczególnie dobrze spisywały się w wojnie 
okopowej. Nie może więc zaskakiwać 
znaczący rozrost tej właśnie broni. Latem 
1916 roku cesarsko-królewskie siły zbrojne 
dysponowały już 28 pułkami artylerii gór- 
skiej. W ich składzie było 142 baterie, czyli 
568 dział. Rok później na frontach walczyły 
już 32 Gebirgs Artillerie Regimenter i 10 dy- 
wizjonów artylerii górskiej Honvedu, razem 
194 baterie z 920 działami. W ostatnim roku 
wojny mieszane dywizjony 
dział górskich (liczące 
po 8 haubic i 4 dzia- 
ła) weszły w skład 
organicznych bry- 
gad artylerii każdej 
z dywizji piechoty. 
Związki taktyczne 
walczące na froncie 
alpejskim uzbrojone 
były także w znacz- 
ną ilość moździerzy 
i „działek okopo- 
wych”, zapewniają- 
cych bezpośrednie 
wsparcie ogniowe 
piechocie. Jednak 
/_ największym po- 


/ Nad chmurami. 
Działon artylerii 
górskiej na pozy- 
cji ogniowej w Al- 
f£ pach. 
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dziwem cieszył się „wędrowny cyrk Skody”, 
czyli zmotoryzowane baterie moździerzy ka- 
libru 305 mm, wzywane wszędzie tam, gdzie 
„zwykłe” działa nie mogły sobie poradzić. 
Oto, jak opisywał „gościnne występy” naj- 
cięższej artylerii uczestnik walk w Alpach: 
„Dni i noce upływają. Przywykliśmy już do 
ognia artylerii włoskiej, ogień piechoty nas 
nie dosięga. Za to bijące z Monte Dimontu 
działa górskie, choć biją małym kalibrem, 
niszczą nam okopy po stronie południowej. 
Wczoraj włoski granat rozbił magazyn 
podręczny granatów ręcznych, przed paru 
dniami trafił w skrzynię kuchenną z gula- 
szem ku prawdziwej rozpaczy ludzi. Toteż 
rośnie zawziętość w sercach naszych. Major 
Hulgerth tak długo alarmował brygadę, że 
wreszcie postanowiono zniszczyć pozycję 
nieprzyjacielską na Monte Dimont. W Mau- 
then i w Laas montują teraz dwa moździe- 
rze 30,5 centymetrowego kalibru. To będzie 
coś. » Takie dwa kuferki, a ze szczytu Monte 
Dimont pozostanie kupa gruzu, żelastwa 
i strzęp krwawy artylerzystów« — pociesza 
nas dowódca batalionu. Jakoż wreszcie 
jednego dnia o siódmej rano coś wstrzą- 
snęło moim schronem. Wybiegłem na dwór. 
W powietrzu ryczało, jakiś brzęk, jakby 
szkło tłuczone. Nasze uszy wierci poświst, 
szum, biegnie on wyżej, wyżej, niknie gdzieś 
w przestworzach. »To morsery« — szepcą 
z nabożeństwem żołnierze. Sekund kilka, 
a z góry, gdzieś z niebios spływa łoskot, 
niżej, niżej, czuć aż drganie powietrza, ja- 
kieś wichry, piski, już nad głowami naszymi 
- w sam środek góry — rrryms! Ze szczytu 
Monte Dimont bryznął słup żółtawy, ogień 
i czarny dym. »W celu, w celu« — krzyczą 
radośnie żołnierze. Na Monte Dimont ci- 
sza. Przez szkła widać żółtawą plamę na 
szczycie, Dostali czy nie? W dziesięć minut 
potem drugi strzał. Jak grzmot, silniejszy 
niż piorun, tłukący się po ziemi. I znów na 
Monte Dimont słup ognia i dymu szarawo- 
-czarnego. »Teraz im dogodzili« — konstatuje 
z zadowoleniem porucznik Kraus. O ósmej 
znowu dwa strzały. Tak w odstępach 
dwugodzinnych trwało to do czwartej po 
południu. Przez lornetę widać wyraźnie na 
strzępy rozdarty szczyt Monte Dimontu. Tak! 
To potężne działa, w proch ścierają góry 
irównają je z dolinami. (...) I tak wpatrzeni 
w dyrniący szczyt znienawidzonego Monte 
Dimontu żyjemy satysfakcją zemsty, tym co 
Niemcy nazywają schadenfreude, radość 
z cudzego nieszczęścia. O czwartej od stro- 
ny Mauthen słychać okropny huk. Za chwilę 
telefony donoszą: pękł dumny morser ze 
złości, że nadmierną porcję musiał wy- 
strzelić. Zabitych przy tym siedmiu i trzech 
rannych z obsługi. Bagatela. Zresztą niech 
i kanonierzy od ciężkiej artylerii wiedzą, że 
to wojna. Pozostałe w Laas działo wyrzu- 
ciło jeszcze dwa pociski. Koniec z baterią 
złośliwych górskich dział. Teraz na Monte 
Dimont żałoba, pokuta. Trupy, krew, drzazgi 
i ścięty szczyt góry”. 
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Armia maszeruje na brzuchu. 


Szczególnie w górach... 


2 2 1 ań 
Kolumna zaopatrzeniowa na wysokogór- 
skim szlaku. 


Działania wojenne w warunkach wysoko- 
górskich wymagają szczególnie wytężonej 
pracy służb logistycznych. Doświadczyli 
tego faktu także żołnierze armii austro-wę- 
gierskiej. Okazało się bowiem, że dla za- 
opatrzenia jednego człowieka walczącego 
na froncie alpejskim, konieczna była praca 
siedmiu lub ośmiu osób transportujących 
na pierwszą linię wszystko, czego potrzeba 
do życia i walki. Od wody pitnej po rakiety 
sygnalizacyjne, każdą partię zaopatrzenia 
przewożono kolejką wąskotorową, następ- 
nie jucznymi mułami, a tam, gdzie teren był 
szczególnie trudny, żołnierze musieli prze- 
nosić ładunek na własnych barkach. Służba 
mulników i tragarzy wysokogórskich była 
szczególnie trudna. Trzeba było zmagać się 
nie tylko z terenem, pogodą, zmęczeniem, 
ale także z nieustannym ryzykiem ostrzału. 
Przeciwnik doskonale zdawał sobie spra- 
wę, że odcięcie zaopatrzenia jest jedynym 
sposobem, aby zmusić do odwrotu załogi 
umocnionych punktów oporu. Dlatego 
też dowództwo austro-węgierskie szybko 
doceniło możliwości alpejskich kolejek 
linowych. Ten środek lokomocji wymagał 
jednak szczególnych kwalifikacji perso- 
nelu technicznego, odpowiedzialnego za 
budowę i obsługę napowietrznych linii 
komunikacji. Inżynierów i techników, którzy 
w szczęśliwych, przedwojennych czasach 
poznali zasady funkcjonowania kolei lino- 
wej, zmobilizowano i wcielono w szeregi 
cesarsko-królewskiego pułku kolejowego 
— Eisenbahnregiment. Z pomocą licznych 
pododdziałów budowlanych wzniesiono 
szereg połączeń linowych, znakomicie uła- 
twiających zaopatrywanie wysokogórskich 


redut. Zasadniczo kolejki linowe przewoz 
jedynie towary, transport żołnierzy, jako zb% 
niebezpieczny, był oficjalnie zabroniony. jeć- 
nak często lekceważono zakazy. O jedną 
z takich przypadków pisał weteran front" 
włoskiego, Stanisław Kawczak: „Menez 
dochodzi regularnie. Woda jest, drzewa r 
opał w bród, a więc poza służbą na poste- 
runkach i patrolach na przedpolu nic 5* 
nie robi. (...) Zapomnieliśrny, że poza nam 
istnieje świat i życie. Wiemy tylko, że pr 
wiantura działa bez zarzutu, choć pozbo 
wia życia pasażerów. Żołnierze bowiem 
mimo surowych zakazów, jeżdżą nie 
oszczędzając sobie sporo trudu. Spróbow» 
tej lokomocji i generał Henneberg, sadowie: 
się na ławeczce, gdzie worek mąki przywi+ 
zywano. Nie dał się przywiązać i kiedy wyje- 
chał nad otchłań, do trzystu metrów liczące 
dostał widocznie zawrotu głowy i runo 
w przepaść. Pogrzebano go z honorame 
asystowałem w pogrzebie, a po stypie. 
jest „strzemiennym” w kasynie XIII Brygać+ 
sam z zawróconą nieco głową wsiadłe 
wraz z innymi na ławeczkę kolejki. By 
mi nad przepaścią dość nieswojo, kie 
jednak za mną i przede mną ujrzałem tyo* 
tzw. luft-pasażerów, nabrałem nieco rezor= 
i dojechałem szczęśliwie do stacji odbiee 
czej. Dłonie jednak od kurczowego przez 
pół godziny trzymania sztangi żelazne 
tak mi zdrętwiały, że obsługa siłą musiat> 
otwierać mi palce. Ale nie tylko mnie, także 
i towarzyszom (...)". 


Elita elit - oddziały wysokogór- 
skie 


Wśród austro-węgierskich oddziałów gó — 
skich szczególną rolę odgrywały nieliczne 
ale bardzo cenione formacje alpejski* 
złożone z zawodowych przewodnikó* 
górskich oraz z przedwojennych miłośnikó* 
alpinizmu i narciarstwa. Latem 1915 ro 
powołano do życia samodzielne kompas + 
wysokogórskie - Hochgebirgskomp*- 
nien. Ich zadania polegały na rozpoznań* 
i patrolowaniu w najtrudniejszym teren 
— wśród szczytów i lodowców alpejski=*- 
Wszyscy żołnierze tych pododdziałów b 
wprawnymi narciarzami, a większość mie» 
także za sobą szkolenie wspinaczkowe 
Umundurowanie i wyposażenie kompa 
wysokogórskich odpowiadało surowy” 
wymaganiom terenu ich działań. Obsze* 
ne, ciepłe, wiatroodporne kurtki, wełnia”* 
swetry, luźne spodnie, ciepłe skarpety, ok 
buty z getrami pozwalały już na pierwszy rz 
oka rozpoznać „Alpejczyka”. Specjalistycze 
wyposażenie obejmowało także zwoje 
wspinaczkowych z hakami, raki lodow*- 
rakiety śnieżne, czekany, a nawet gos*- 
chroniące oczy przed tak zwaną „ślepo 
śnieżną”, porażeniem wzroku przez p 
mienie słoneczne, odbijające się od nies 
zitelnej bieli lodowców. Żołnierze kom; 
wysokogórskich bardzo często używali 


Przewodnik wysokogórski w końcowym 
okresie wojny. Na ramieniu widoczna 
naszywka kwalifikacyjna przewodników. 
Obok metalowa oznaka używana od po- 
czątku działań na froncie alpejskim. 


specyficznych ubrań maskujących, zwanych 
„koszulami śnieżnymi” - Schneehemde. Te 
obszerne, białe płaszcze z kapturem pozwa- 
lały uniknąć wypatrzenia przez nieprzyjacie- 
la nawet z niewielkiej odległości. 
Najwyższy poziom alpejskiego wtajem- 
niczenia prezentowały jednak kompanie 
przewodników górskich — Bergfiihrerkom- 
panien. Gromadziły one najwytrawniejszych 
znawców rejonów alpejskich. Wydzielone 
zkompanii drużyny przewodników pomaga- 
łyna codzień „zwykłym piechurom” w poko- 
nywaniu trudnego terenu, dbając, aby żaden 
żołnierz nie odłączył się od kolegów i nie 


Czekan, gogle 
i raki należały 
do standardo- 
wego wyposaże- 
nia żołnierzy kom- 
panii wysoko- 
górskich. 


zamarzł lub, co gorsza, 
nie spowodował zej- 
ścia lawiny, która mogła 
pogrzebać setki jego 
kolegów. Przewod- 
nicy alpejscy często 
służyli także ofiarną 
pomocą jako ratow- 
nicy górscy. Niejed- 
nokrotnie zdarzało 
się, że z narażeniem 
życia wyrywali ze 
szponów „białej 
śmierci” zarów- | 
no „swoich”, jak 
i nieprzyjaciół. Do 
legendy przeszedł 
bohaterski czyn 
„króla alpejskich 
przewodników” 
Seppa Innerkofle- 
ra. Prowadził on patrol 
strzelców wysokogórskich karkołomną trasą, 
pionowym kominem na szczyt Monte Tofana, 
gdzie usadowił się włoski karabin maszyno- 
wy, rażący pozycje austriackie. Innerkofler 
unieszkodliwił granatem stanowisko nie- 
przyjacielskie, sam jednak został śmiertelnie 
postrzelony. Umierając rzucił się celowo do 
przepaści, aby nie zablokować swoim ciałem 
wąskiego skalnego tunelu, jedynej drogi 
odwrotu towarzyszy broni. 

Latem 1918 roku cesarz Karol I zatwier- 
dził projekt specjalnej oznaki naramiennej, 
wyróżniającej przewodników alpejskich, 
choć już wcześniej nosili oni, półoficjalnie, 
metalowy znak przedstawiający czekani zwój 
liny ozdobiony szarotką. Dziś jest to jedna 
znajrzadszych pamiątek walk 
na froncie włoskim. 


Podniebni saperzy 


Surowe warunki wojny 
w wysokich górach wy- 
magały także tytanicznej 

pracy saperów i żołnierzy oddziałów 
technicznych. „Na płaskim” piechurzy 
- byliwstanie okopaćsię samodzielnie, 
wśród skał saperki przydawały się raczej 
 jakobroń do walki wręcz, niż narzędzie. 
Według wspomnień Jana Kasztelowicza, 
który walczył w Alpach w szeregach cesar- 
sko-królewskiej armii: „W nocy trzeba było 
kopać rezerwowe okopy. Mówi się — kopać, 
ale to nie było kopanie, bo tam były skały. 
(...) Każdy żołnierz dostał żelazny łom, 
»majzele i młotek, którym wybijał 
w skałe otwór, tam (saper przyp. 
PG) zakładał ładunek wybu- 
chowy i podpalał go, a ten 

wybuchając wyrywał parę 
garści skały. (...) Każdy 
żołnierz miał dół, gdzie 
mógł siedzieć lub stać”. 
Przygotowanie stanowisk 
dla artylerii, central łączności lub 


, 


Patrol narciarski kompanii wysokogórskiej. 
Obok narciarska odznaka pamiątkowa. 


składów zaopatrzenia wymagało jednak pracy 
specjalistów. Dlatego też z górników i kamie- 
niarzy utworzono batalion wiertaczy skalnych 
— Gesteinsbohr Battalion. Żołnierze tej jed- 
nostki obsługiwali mechaniczne urządzenia 
wiertnicze różnej wielkości i wydajności. 
Najmniejszy Gesteinsbohrgerat był właściwie 
rodzajem ciężkiego młota pneumatycznego, 
obsługiwanego przez podoficera i ośmiu 
szeregowców. Największym aparatem był 
wpełni zmechanizowany przyrząd wiertniczy 
o sześciu końcówkach roboczych, obsłu- 
giwany przez cały pluton 

specjalistów. Dzięki 
temu nowoczesnemu 
wyposażeniu możliwe 
było wykuwanie skal- 
nych tuneli, będących 
znakomitymi, bez- 
piecznymi schronami 
odpornymi na ogień 
nawet najcięższych 
dział nieprzyjaciela. 
Nie dziwi zatem, że 
żołnierze tego batalio- 
nu ze szczególną dumą 
nosili swoją Kappenab- 
zeichen i cieszyli się 
szacunkiem towarzyszy 
broni. 


Dzisiaj raj turystów -— niegdyś 
piekło żołnierzy 


Odznaka pamiątkowa 
batalionu „wiertaczy 
skalnych”, czyli sa- 
perów. 


Dramatyczne wydarzenia sprzed 90 lat budzą 
współcześnie zainteresowanie pasjonatów 
historii i kolekcjonerów militariów. O wiele 
więcej osób kojarzy Alpy i Dolomity jedynie 
z prawdziwym rajem dla miłośników spor- 
tów zimowych. Warto jednak wiedzieć, że 
tam, gdzie dzisiaj tysiące naszych rodaków 
szusuje na deskach, przed niemal wiekiem 
walczyli, cierpieli i ginęli ich pradziadowie. 
Ich pamięci poświęcam ten artykuł. u 
Zdjęcia: prywatne zbiory Autora 
LITERATURA: 
1. Kawczak S. „Milknące echa”, Warszawa 
1991 
2. Kasztelowicz J. „Cztery wojny”, Pruszków 
2003 
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Kampfabzeichen der Flakartilleri 


Niemiecka Odznaka Bojowa 
Artylerii Przeciwiotniczej 


Wojsk Lotniczych 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Artyleria Przeciwlotnicza Wojsk Lotniczych (Flak der Luftwaffe) 
w przebiegu wojny zyskiwała coraz bardziej na znaczeniu, i to nie 
tylko spełniając swe główne zadania w odpieraniu nalotów wroga 
na obiekty militarne, przemysłowe czy komunikacyjne, lecz coraz 
częściej w walce lądowej jako formacja ofensywna i defensywna. 


rzeciwlotnicy” walczyli we 
wszystkich kampaniach nie- 
mieckiego Wehrmachtu, nisz- 
cząc samoloty wroga, jak rów- 
» nież nieprzyjacielskie wozy 
bojowe, pociągi pancerne, bunkry a nawet 
okręty wojenne i transportowe! Za swe czy- 
ny 22 żołnierzy artylerii przeciwlotniczej od 
1.1X.1939 r. do 31.X.1941 r. zostało odznaczo- 
nych najwyższym odznaczeniem bojowym 
Il Rzeszy, a mianowicie Rycerskim Krzyżem 
Żelaznego Krzyża 1939. 
Latem 1940 r. Minister Lotnictwa Rzeszy 
i Naczelny Dowódca Wojsk Lotniczych, 
Marszałek Hermann Góring, zainicjował 
ustanowienie nowej odznaki bojowej dla 
podległej sobie formacji — artylerii prze- 
Ciwlotniczej. Wzorem dla niej miały być, 
ustanowione już wcześniej, odznaki bojowe 
i szturmowe Wojsk Lądowych i Marynarki 
Wojennej. Nowa odznaka miała być nada- 
wana w uznaniu sukcesów artylerii przeciw- 
lotniczej zarówno w odpieraniu nalotów, 
jak i w walce na lądzie i morzu. 10.1.1941 
r. została ustanowiona Odznaka Bojowa 
Artylerii Przeciwlotniczej Wojsk Lotniczych 
(Kampfabzeichen der Flakartilleri). Rozkaz 
wykonawczy podpisał Generalny Inspektor 
Wojsk Lotniczych, feldmarszałek Erhard 
Milch, a tekst został podany 
do wiadomości oficerów 
i żołnierzy w Dzienniku 
Rozporządzeń i Rozka- 
zów Naczelnego Dowódz- 
twa Wojsk Lotniczych 
(Oberkommando der 
Luftwaffe, OKL). W tym 
miejscu przytoczę, 
najważniejsze 
ustępy z rozkazu 
wykonawczego: 
„(...) Zatwier- 
dzam niniej- 
szym wprowa- 
lzenie odznaki 
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Odznaka B Bojowa Artylerii Przeciwlotniczej 


wykonana z cynku przez firmę grawerskę 


„Gustav Brehmer” z Markneukirchen (awers 


bojowej Wojsk Lotniczych o nazwie 
znaka Bojowa Artylerii Przeciwlotni- 
czej. A. Opis Odznaki Bojowej Artylerii 
Przeciwlotniczej: składa się z armaty 
przeciwlotniczej kalibru 8,8 cm, otoczonej 
owalnym wieńcem z liści dębowych, na 
którego górnej części jest umieszczony 
orzeł Wojsk Lotniczych. 
B. Wymiary Odznaki Bojowej Artylerii 
Przeciwlotniczej: 
- wymiary wieńca: wys. ok. 55 mm, szer. 
ok. 45 mm, 
— wymiary orła Wojsk Lolniczych: wys. ok. 
30 mm, rozpiętość skrzydeł ok. 40 mm, 
€. Ustalenia odnośnie przyznawania 
odznaczenia: 
1. Odznaka Bojowa Artylerii Przeciwlotni- 
czej może być nadawana oficerom, 
podoficerom i żołnierzom z oddziałów 
artylerii przeciwlotniczej za wybitne za- 
sługi w walce. 
2. Odznaka może być nadawana po- 
szczególnym osobom i jednostkom ognio- 
wym, a mianowicie: 
ypadku zwalczania wrogich sa- 


ich baterii, przy co najmniej 5 ze- 
strzeleniach — dla członków baterii biorącej 
udział w walce, jeśli brali bezpo- 
średni udział w zestrzeleniach, 
— dla lekkich baterii, przy co 
najmniej 5 zestrzeleniach 


Gefreiter Luftwaffe 
z 3. Baterii 33. Pułku 
Zmotoryzowanego 
Artylerii Przeciwlot- 
niczej, kawaler Ry- 
cerskiego Krzyża 
Żelaznego Krzyża 
1939 odznaczony 
Odznaką Bojową 
Artylerii Przeciw- 
lotniczej. Foto 
„Der Adler” 1942. 


Odznaka Bojowa 
Artylerii Przeciw- 
lotniczej wz.1957, 
wykonana przez fir- 
mę „A.D. Baumann” 
z Monachium 
(awers). Kolekcja: 
H. Hoch. 


i rewers). Kolekcja: H. Hoch. 


Odznaka Bojowe 
tzw. „odznaka połe 
wa” wykonana srebe 
ną nicią — bajorkiem 
przez firmę szwe 
niczą „Carl Geise 
z Reutlingen (awers 
Kolekcja: H. Hoch. 


— przez armaty tego samego oddziału, dla 
wódców i obsługi armat tego oddziału, któr 
brał bezpośredni udział w zestrzeleniach. 

— dla baterii reflektorów przeciwlotnicz 
150 cm i 60 cm, jeśli co najmniej w 15 bx 
20 różnych przypadkach, dzięki owocne 

pracy obsługi baterii lub oddziałów refle*- 
torów artylerii przeciwlotniczej, zostały spe> 
nione warunki uwieńczonej powodzenie” 
walki baterii przeciwlotniczych lub nocnye* 
myśliwców, a w 5 przypadkach doprow = 

dzono do zestrzelenia — dla członków (3 
baterii bądź oddziałów reflektorów artyler 
przeciwlotniczej, jeśli bezpośrednio uczes 
niczyli oni w sukcesach. 

b. W przypadku uczestnictwa w 3 ró. 
walkach na lądzie lub morzu w trudn 
warunkach, np. niszczenie czołgów, bem 

krów, okrętów oraz szczególnych sukces 
podczas zwalczania innych celów na lącz* 
i morzu. 

c. Odznaka może zostać przyznana dowe 
com baterii, jeśli połowa baterii biore* 


dział w walce otrzymała odznakę, zaś 
Jowódcom jednostek jeśli odznaczenie 
trzymała połowa dowódców baterii. Wa- 
runkiem jest by dowodzili oni jednostkami 
podczas tych działań bojowych, które były 
podstawą nadania odznaczenia. 

4. Uczestnictwo w ciężkich działaniach 
bojowych przeciwko celom na lądzie lub 
morzu jest równoznaczne z zestrzeleniem 
samolotu i odwrotnie tak, iż Odznaka 
Bojowa może zostać nadana również, 
np. ciężkim bateriom, jeśli dokonały one 3 
zestrzeleń i w trudnych warunkach uczest- 
niczyły w działaniach bojowych przeciwko 
celom na lądzie lub morzu. 


Odznaczenie członków Hitler- 
jugend z Oddziału Pomocni- 
czego Artylerii Przeciwlotni- 
czej Odznakami Bojowymi 
Artylerii Przeciwlotniczej (20. 
1V.1944 r.). Foto „Der Adler" 
1944. 


e. W przypadku niezwykłego 
osiągnięcia pojedynczej 0so- 
by lub jednostki ogniowej dla 
przyznania odznaki nie jest 
wymagana przepisowa liczba 
zestrzeleń. 


Uwaga końcowa: Odznaka l 
Bojowa Ar- z 
tylerii Prze. WSE ="Ez2 
ciwlotniczej ml R ilawjatim | 
może być adżwwakucy zza) 
nadawana |, Ł 
oficerom, - 
podoficerom 


i żołnierzom 
oraz oddzia- 
łom artylerii 
przeciwłotni- 
czej wstecz- 
nie, licząc od 
dnia I wrze- 


korpusu rnedycznego będącego pod ochroną 
Konwencji Genewskiej jest z uwagi na zasa- 
dy prawa międzynarodowego niemożliwe. 
W tej sytuacji prawnej nadane oficerom 
i żołnierzom z korpusu medycznego, na 
warunkach z rozkazu wykonawczego z dnia 
10stycznia 1941 r., Bojowej Odznaki Artylerii 
Przeciwlotniczej muszą zostać cofnięte. 
Odznaki zostaną pozostawione odznaczo- 
nym osobom jako osobista pamiątka, przy 
czym, noszenie odznaki na umundurowaniu 
w czasie służby i poza służbą jest surowo 
zabronione i będzie stanowiło naruszenie 
dyscypliny służbowej”. 


KOLEKCJONERSTWO 


Interesujące jest także rozporządzenie dot. 
noszenia orderów oraz odznak honorowych 
przez kobiety z Oddziałów Pomocnic: t 
Artylerii Przeciwlotniczej oraz Oddziałów 
Pomocniczych Wojsk Lotniczych z di 
31.11.1944 r.: „Odznaczenia nadawane 
członkom Oddziałów Pornocniczych Artylerii" 
Przeciwlotniczej oraz Oddziałów Pornocni- 
czych Wojsk Lotniczych podczas wojny nosić 
należy na umundurowaniu służbowym oraz 
polowym: 2 cm nad dolnym brzegiem lewej 
kieszeni na piersi, zaś na umundurowaniu 
bez kieszeni na piersi na tej samej wyso- 
kości. Noszenie Odznaki Bojowej Artylen 
Przeciwlotniczej na prań 
stronie kurtki mundurowej lub 
w dziurkach na guziki oraz 
na płaszczu służbowym jest 
niedopuszczalne i stanowi 
surowe naruszenie dyscypliny 
służbowej”. 

Rozporządzenie OKL z 20. 
VI.1944 r. traktowało o przy- 
znawaniu odznaki w przy- 
padku pierwszego ujęcia 
wrogiego samolotu na pod- 
stawie akustycznego bądź 
elektrycznego umiejscowie- 
nia jego położenia. Uznanie 
i potwierdzenie zestrzelenia 
zostały zdefiniowane w rozpo- 

rządzeniu OKL z dnia 


E 


1.1X.1944 r. 
z ] Projekt ar- 
Derleihungsurkunde | wslyczii od: 

tk: Th w, 4 Jm amen des Oberbefchishabers der Cufiwaffe znaki ufo 
= eric no 19.VI1.194 

Ę z marzen 7 r., autorem 

$ tee berliński gr 

Rampfabzeichen der Flakartillevie 


no — 


Dex Geneva! der Cyficoafje b, Ob. b. f. | 
Boat | 


mówienie 
pierwszej pań 


—| odznak zostało 


śnia 1939 r., 
o ile zostały 
spełnione wa- 
runki punktu 


Wpis do Soldbuchu żołnierza 19. Oddziału Za- 
pasowego Artylerii Przeciwlotniczej o nadaniu 
w dniu 15.V.1942 r. Odznaki Bojowej Artylerii 
Przeciwlotniczej. Kolekcja: P. Rolle. 


"m__ złożone 31.1.194]. 
Dyplom nadania Odznaki Bojowej żołnierzowi 
5. baterii 704 Oddziału Artylerii Przeciwlotni- 
czej Luftwaffe, w dniu 05.11.1942 r. Kolekcja: 
P. Rolle. 


r. w renomowa* 
nej wytw: 
grawerskiej C. E. 
Juncker w Bei 


CI/2*. . 

5.VIIL.1941 r. Góring wydał objaśnienia 
warunków przyznawania Odznaki Bojowej 
Artylerii Przeciwlotniczej. Ciekawostką 
jest zarządzenie OKL z dnia 7.1.1942 r. dot. 
przyznawania Odznaki Bojowej oficerom 
i żołnierzom korpusu medycznego, które 
przytoczę również w pełnym brzmieniu: 
„Odznaka Bojowa Artylerii Przeciwlotniczej 
została ustanowiona dla oficerów, podofi- 
cerów i żołnierzy z oddziałów artylerii prze- 
ciwłotniczej i nadawana jest jako widoczny 
symbol uznania wybitnych zasług bojowych. 
Że względu na to, iż warunkiem przyznania 
Odznaki Bojowej Artylerii Przeciwlotniczej 
jest zgodnie z przepisami wykonawczymi ak- 
tywny udział w działaniach bojowych, nada- 
nie Odznaki Bojowej oficerom i żołnierzom 


iadczenia z dotychczasowymi 
przyznawania odznaczenia oraz 
ustaleniami wykonawczymi doprowadziły 
do wydania nowego uregulowania przy- 
znawania Odznaki Bojowej Artylerii Prze- 
ciwłotniczej w dniu 2.IV.1942 r. Ten bardzo 
obszerny tekst oprócz ustaleń odnośnie 
sposobu noszenia odznaczenia zawiera tak- 
że definicje dot. szczegółowych warunków 
jego nadawania. 

Następne zmiany w zasadach przyzna- 
wania odznaki nastąpiły 20.V.1943 r. i 13. 
VIII.1943 r. W tych ostatnich ustalone zostało 
przyznawanie Odznaki Bojowej członkom 
Hitlerjugend z Oddziałów Pomocniczych 
Artylerii Przeciwlotnicze oraz cywilom 
z Terytorialnej Artylerii Przeciwlotniczej. 


nie. W późnii 

szym czasie do wykonania odznaki ca] 
zamówienie OKL zaangażowano tak: 
innych producentów. 

Odznaka Bojowa produkowana była 
z takich surowców jak: buntmetall i cynk 
oraz wersja tzw. „polowa” haftowana ręcz- 
nie i maszynowo: oficerska (bajorkiem), 
a żołnierska (nićmi Inianymi). Odznaki po- 
lowe były haftowane na materiale w kol 
niebiesko-szarym lub zielono-szarym. 

Noszenie przez odznaczone oso0| 
odznaki haftowanej na umundurowaniu: 
stało zabronione rozkazem wykonaw« 
OKL z dnia 8.V. 1942 r. Zakaz ten nie doty 
oficerów i żołnierzy, którzy zostali przenie- 
sieni do pełnienia dalszej służby w załogach 
latających oraz w oddziałach strzelców spa- 
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KOLEKCJONERSTWO 


dochronowych. Odznaka metalowa 
wymiarami zbytnio nie odbiegała 
od wymiarów podanych w rozkazie 
wykonawczym o jej wprowadzeniu. 
W zależności od producenta i ma- 
teriału z jakiego została wykonana 
przybrała następujące wymiary 
i wagę: 
e wys.: od 53,3 do 56,9 mm 

*  szer.: od 43,5 do 46 mm 
Orzeł Wojsk Lotniczych : 

« rozpiętość skrzydeł: od 39,9 do 
40,9 mm 


papierze kopiowym jako maszynopis (liter” 
łacińskie) lub sporządzane ręcznie stylize- 

wanymni literami gotyckimi. Na ubraniac* 

cywilnych odznaczone osoby mogł 
nosić miniaturkę Odznaki Bojowej wpięte 
w lewą klapę marynarki. Miniaturki odznae 
występują w dwóch wymiarach: 9i 16 mm 
wykonane są z cynku i oksydowane na tzw 
„stare srebro”. 

Po Il wojnie światowej w Republice Fe- 
deralnej Niemiec, po wprowadzeniu Uste- 
wy o Tytułach, Orderach i Odznaczeniac* 
Honorowych z dnia 26.VII.1957 r. Odznaka 


Odznaka Bojowa Artylerii Przeciwlotnicza wraz 
z etui (awers i rewers). Odznaka wykonana z cynku 
przez firmę grawerską „Gustav Brehmer" z Mark- 
neukirchen. Na odznace jest widoczne bardzo dobrze 


*_ wys. orła: od 29,6 do 31,3 ząchowane srebrzenie. Kolekcja: H. Hoch. 


mm 
* waga całkowita: od 26 do 41,8 g 

Najbardziej znani producenci sygnowali 
swoje wyroby (odznaki metalowe) umiesz- 
czając sygnatury na rewersie odznaki: „A” 
, „AŃS” — F. W. Assmann 8: Sohn z Luden- 
scheid; „Brehmer Markneukirchen”; i 
— Gustav Brehmer z Markneukirchen; „C.£. 
Juncker Berlin SW” -C.J. Juncker z Berlina; 
„GWL” - Gebriider Wegerhoff z Liidensche- 
id; „HW” — Hermann Wernstein z Jena-Job- 
stad; „WH” — Walter 8. Henlein z Gablonz. 
Osobiście w przypadku tej odznaki nie 
spotkałem się z sygnaturą wytwórcy typu 
cyfrowego „/02” lub literowo cyfrowym 
„Li20”. 

Celem zabezpieczenia odznaki meta- 
lowej, producenci umieszczali je w pudeł- 
kach zamykanych na zatrzask, pudełkach 
kartonowych bądź kopertach papiero- 
wych. Pudełko zamykane na zatrzask 
ma jednolitą chropowatą powierzchnię 
i jest w kolorze czarnym lub ciemnonie- 
bieskim. Na wieczku umieszczono tło- 
czony napis literarni gotyckimi w kolorze 
złotym. Najczęściej spotykanymi na wieczku 
napisami były: „Flak Kampf Abzeichen”; 
„Flak Kampf A! ; „Luftwaff Flak Kampf 
Abzeichen”. Nie dotyczyło to wszystkich 
firm, np. firma „Walter % Henlei” na wieczku 
etui nie umieszczała nazwy odznaki, ogra- 
niczając się do naklejenia na spodzie etui 
metki prostokątnej z papieru lub naklejki 
z folii aluminiowej z nazwą firmy. 

Kartonowe pudełka najczęściej spotyka 
się w kolorze ciemno lub jasnoniebieskim 
z czarnym gotyckim nadrukiem na wieczku 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


jak wyżej przytoczyłem. Natrafić można 
także na kartonowe pudełko o jednolitej 
fakturze w kolorze jasnopiaskowym. Na 
tego rodzaju etui nie umieszczano nazwy 
odznaki oraz nazwy producenta. Z tego 
rodzaju futerału, pod koniec wojny, najczę- 
ściej korzystała firma grawerska „Walter ś: 
Henelein” 

Koperty papierowe występują w kolo- 
rach ciemnoniebieskim lub ciemnopiasko- 
wym. Niezależnie od koloru czy producenta, 
na awersie umieszczony miały nadruk wy- 
konany czarną farbą drukarską (litery gotyc- 
kie lub łacińskie), podający nazwę odznaki, 
ana rewersie widniało, w dwuwierszu, logo 
zakładu grawerskiego (litery gotyckie lub 
łacińskie), np. „C.J. Juncker Berlin”. 

Fakt nadania Odznaki Bojowej Artylerii 
Przeciwlotniczej był dokumentowany po- 
przez umieszczenie odpowiedniej adnotacji 
w Wehrpassie i Soldbuchu odznaczonego 
oficera lub żołnierza. Ponadto odznaczo- 
nym osobom wręczano dyplomy nadania, 
które były gotowymi drukami formatu A-5 
z gotyckim lub łacińskim nadrukiem. Można 
się również spotkać z drukami, które mają 
umieszczany w lewym górnym rogu awers 
odznaki. Dyplomy te obecnie są rzadziej 
spotykane i stanowią ciekawostkę kolek- 
cjonerską! 

Dane osobowe odznaczonej osoby 
były wpisywane maszynowo lub ręcznie. 
W warunkach polowych odznaczonym 
wręczano zaświadczenia tymczasowe tzw. 
„dyplomy polowe”. Zaświadczenia tymcza- 
sowe są formatu A-4 lub A-5, wykonane na 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej śpnzedawanych wyknywaczy 
w Euxopie Zachodniej, Czechach £ Słowacji. 


Bojowa Artylerii Przeciwlotniczej ponow- 

nie została dopuszczona do oficjalneg 
noszenia. Została poddana defaszyzac 
usunięto ze szponów orła Wojsk Lotniczye* 
swastykę oraz otrzymała nowa nazwe 
Odznaka Bojowa Artylerii Przeciwlotnicze 
wz.1957 (Kampfabzeichen der Flakartille- 
rie Modell 1957). Odznaczone nią osoby 
które nadal pełniły służbę w armii, polie 
Straży Granicznej oraz innych formacjac* 
uzbrojonych, mogły oficjalnie nosić ją r= 
umundurowaniu wieczorowym, galowyre 
i służbowym. W przypadku umundurowe- 
nia służbowego najczęściej odznacz: 
nosili miniaturkę odznaki umieszczoną 
baretce, nad lewą górną kieszenią, zgodnie 
ze starszeństwem po posiadanych orderac* 


i odznaczeniach. e) 
Zdjęcia pochodzą z prywatnej kolekcji 
Autora 
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Wyposażenie Armii Carskiej (cz. I) 


Klamry pasa głównego 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Zołnierski pas, atrybut mundurowej gotowości, nadawał każdemu oby- 
watelowi broniącemu Ojczyzny w pełni bojowy wygląd. Nic dziwnego 
zatem, iż to właśnie na zapięciach wojskowych pasów umieszczano 
tak ważne symbole jakimi były godła państwowe. Atrybuty rosyjskiej 


Orzeł gwardyjski lub tzw wojenn; 
stosowany na klamrach jedn gwardii 
w latach 1834-1855. 


symboliki, nie zawsze zgodne z przekonaniami i wiarą noszących 

je poddanych, dzisiaj są jednymi z nielicznych materialnych śla- 

dów, jakie pozostawili po sobie na wielu bitewnych polach także 

nasi przodkowie. Być może szkic ten pozwoli na bliższe poznanie 

tych jedynych w swoim rodzaju, „bogatych” elementów prostego, 

żołnierskiego wyposażenia carskich armii. 
ełna, rosyjska symbolika pań- ny. Na piersi orła, pod koroną, znajdowała 
stwowa początku XX wieku, się tarcza ze Św. Jerzym (Paweł traktował | 
niezbyt przypomina tą używaną go jako „rdzenny herb Rosji”) nałożona na 


w Rosji na przestrzeni kilku po- 
przednich wieków. Sam słynny 
dwugłowy orzeł stosowany 
był już dawno, jednakże 
podobieństwa do znanego 
większości kolekcjonerom 
godła, oprócz dwóch głów 
jednego zwierzęcia, są nie- 
wielkie. Dopiero od 1699 
roku spotykamy przed- 
stawienia dwugłowego 
orła, okrążonego przez 
charakterystyczny łańcuch 
ze znakiem orderu Św. An- 
drzeja. W następnym roku 
order ten umieszczono na 
piersi orła, wokół tarczy 
przedstawiającej jeźdźca. 
W 1710 roku, gdy poczucie 
mocarstwowości i dążenia 
do utworzenia imperium 
nabrały tępa, nad orłem po 
raz pierwszy umieszczono 
trzy tzw. korony imperialne. 
W czasie krótkiego pano- 
wania Katarzyny I (1725- 
-1727) orzeł zmieniał swoje 
formy wyjątkowo często, 
poszukując tej „najwłaściwszej”. Jednakże 
eksperymenty z godłem nie trwały długo. 
Do dnia koronacji cesarzowej zaprezento- 
wano nowego „silnego” orła. Za dekretem 
Katarzyny I od 11.II1.1726 roku, w doku- 
mentach podawano następujący opis 
rosyjskiego herbu: „orzeł czarny z rozpo- 
startymi skrzydłami, w żółtym połu, na nim 
jeździec w polu czerwonym”. Po śmierci 
Katarzyny I, w trakcie krótkiego panowania 
Piotra II (1727-1730) orzeł praktycznie się 
nie zmienił. 
10 sierpnia 1799 roku car Paweł I pod- 
pisał dekret o włączeniu w skład godła 
państwowego maltańskiego krzyża i koro- 


Młodszy oficer armii — oksydo- 
wana klamra z koroną. 


maltański krzyż. Jednakże car Aleksander | 
dekretem z 26.1V.1801 roku „zdjął” mal- 
tański krzyż i koronę 
z herbu Rosji. W 1825 r. 
godłu nadano nową, 
zupełnie nie heraldycz- 
ną, fantastyczną formę. 
Orzeł miał opuszczone 
skrzydła i trzymał prze- 
plecione przez wstę- 
gi strzały i pochodnię 
w prawej łapie oraz 
wieniec laurowy — w le- 
wej. 

Przy imperatorze 
Mikołaju I przedstawia- 
no dwa typy dwugło- 
wego orła - z opusz- 
czonymi i podniesio- 
nymi skrzydłami. Od 
drugiej ćwierci XIX w. 
na skrzydłach orła za- 
częto przedstawiać 
tarcze z tytułowymi 
herbami księstw (ce- 
sarstw) — Kazańskiego, 
Astrachańskiego, Sy- 
beryjskiego, Polskiego, 
Tawryczewskiego i Wielkiego Księstwa 
Finlandzkiego. Rysunek tzw. małego herbu 


Klamra gwardzisty wz.1857 podniesiona 
z pola tannenberskiej bitwy. 


Rosji, wykonany przez artystę Aleksandra 
Fadiejewa został zatwierdzony 8.XII.1856 
roku. Ten wariant herbu odróżniał się od 
poprzednich nie tylko przedstawieniem 
orła, lecz również ilością „tytułowych” 
herbów na jego skrzydłach. Na prawym 
mieściły się tarcze z herbami Kazania; 
Polski, Chersonesu Tawryczewskiego 
i zjednoczonym herbem Wielkich Księstw 
Kijowskiego, Władymirskiego, Nowogo- 
rodskiego, na lewym - tarcze z herbami: 
Astrachania, Syberii, Gruzji oraz Finlandii. 
31.V.1857 roku rosyjski senat opublikował 
dekret podając w nim opis nowych herbów: 
i norm ich stosowania. 

Pierwsze przedstawienie dwugłowego 
orła, w charakterze państwowej symboliki 
Rosji, pojawiło się na mundurach w czasie 
rządów Piotra I. Nie znane jest zarządze- 
nie, dekret czy rozkaz, które można byłoby 
odnieść do tego czasu i udokumentować 
to wydarzenie odpowiednimi cytatami. 
Najprawdopodobniej tych dokumentów nie 
ma w ogóle, a istnienie takich przedstawień 
mogło być prywatną inicjatywą żołnierzy 
czy oficerów jednych z najstarszych gwar- 


. Ślowenawe 


wu 
ROZRoZ2RZ 
Ę aa raza powa 


seterar 


Galet  macwenawt tame. Zjem 


IP. ZPA 


Rycina wzorów klamer dla niższych rangą żołnierzy gwardii z 1857r. 
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Wczesna klamra grenadierska 
z nakładanym emblematem w po- 
staci „goręjącego granatu". 


Klamra oficerska armijnych 
batal. saperskich drużyn ro- 
boczych i tzw. kompanii are- 
stańskich. 


Klamra oficerska oddziałów 
inżynieryjnych jednostek gre- 
nadierskich. 


dyjskich pułków - Preobrażeńskiego lub 
Siemienowskiego. 

Oficjalnie, po raz pierwszy „Rosyjski 
Herb Imperialny" wprowadzono na do- 
datki do mundurów, w postaci np. guzi- 
ków na ubraniach urzędników Kolegium 
Obcych Spraw (późniejsze Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych) w 1799 roku. 
W 1808 roku „żółte” guziki z przedsta- 
wieniem rosyjskiego godła państwowego 
pojawiają się na mundu- 
rach Departamentu Spraw 
Wewnętrznych. W 1818 
roku guziki z herbem usta- 
nowiono dla mundurów 
urzędników Zarządu Kon- 
troli Rachunków Państwo- 
wych. Od 1826 roku guziki 
tzw. „herbowe” naszy- 
wano już na mundurach 
urzędników tzw. Kance- 
larii Rady Państwowej. 
Nareszcie, w 1829 roku, 
orły pojawiają się także 


Słuchacz szkoły wojennej — klamra 


z małym godłem państwowym otoczo- 
nym półsłońcem. 
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Klamra oficerska jednostek 
artylerii garnizonowej. 


Klamra oficerska pułków gre- 
nadierskich. 


Klamra dla wyższych oficerów 
piechoty gwardyjskiej z 1857r. 


na guzikach w ar- 
mii, ale co istotne, 
tylko w jednostkach 
gwardii. Na guzikach 
wykonywanych dla 
gwardii bito wów- 
czas orła z opusz- 
czonymi skrzydłami, 
ze strzałami i wian- 
kiem w łapach, który 
pojawił się po raz 
pierwszy na gwardyj- 
skich czakach w 1808 
roku. Należy przypo- 
mnieć, iż po dojściu 
do władzy Mikołaj 
I sankcjonował jed- 
noczesne użycie 
dwóch wariantów 
godła państwowe- 
go. W pierwszym, 
uproszczonym, orła 
przedstawiano z roz- 
prostowanymi tzw. 
„opuszczonymi” 
skrzydłami, i pod jedną koroną ulokowa- 
ną nad górnym brzegiem tarczy z przed- 
stawieniem Św. Jerzego Zwycięskiego, 
bez tzw. znaków orderu Św. Andrzeja. Ten 
rodzaj orła po raz pierwszy pojawił się na 
żołnierskich klamrach jednostek gwardii 
w 1834 roku. Był to tzw. orzeł „wojenny” 
lub „grenadierski” (noszony na czakach 
od 1808 roku). Trafił on wówczas wy- 
łącznie na klamry żołnierzy pieszych jed- 
nostek gwardii i jednostek 
kirasjerów gwardii. Należy 
zapamiętać ten fakt, gdyż 
konsekwentnie także przez 
wiele kolejnych lat, do no- 
szenia orła na klamrach 
nobilitowane będą jedynie 
pułki gwardyjskie 
Tymczasem pierwszym 
emblematem rodza- 
ju broni, jaki pojawił 
się na prostokątnych 
klamrach do pasa 
głównego, tzw. 
„blachach” - był 
„gorejący granat”. 
Umieszczono go na 
mosiężnych klam- 


Klamra szkolna korpusu 
kadetów — flota. 


rach kirasjerów armii 
spinających nowy pas 
główny służący do utrzy- 
mywania rynsztunku 
W zgodzie z zarządze- 
niem z 27.XI1.1934 roku 
znane nam z kształtu 
charakterystyczne klarr- 
ry z „gorejącym grana- 
tem” otrzymały wszysi 
pułki kirasjerów armii 
Co ciekawe, dopiere 
w maju 1855 roku, „g6- 
rejący granat” trafi na 
klamry żołnierzy i podoficerów jednoste* 
grenadierów. Gdy w roku 1860 kirasjerzy 
armijni zostali przeformowani w pułki dre- 
gońskie, z klamer tych jednostek usunięt* 
symbol „gorejącego granatu”. 

Przy drugim wariancie godła, orze 
miał trzy korony, „bito go” z podniesiony 
skrzydłami, na których mieściły się hert» 
sześciu głów- 
nych „ziem” 
imperium, 
atarczę ze Św. 
Jerzym okrążał 
łańcuch orde- 
ru Św. Andrze- 
ja. Pierwszy, 
uproszczony 
wariant tego 
herbu zasto- 
sowano w za- 
sadzie we 
wszystkich 
resortach wo- 
jennych im- 
perium, drugi, 
w tzw. obywa- 
telskich, wpro- 
wadzając 
go na różne 
mundurowe 


Greanadier 4 Nieswiz- 
skiego Grenadierskiege 


dodatki. Ko- Pułku. Charakterystycz- 
lejne zmiany ny lakierowany na biaże 
dokonywane skórzany pas. 


w rosyjskim 

herbie prowadziły tym samym do zapee- 
zentowania nowego rysunku na klamra** 
czy guzikach. W maju 1857 roku, kieś 
przedstawienie tzw. małego państwowes 
herbu Rosji zmieniło się po raz koles 
na klamrach pieszych jednostek gware 
atakże kirasjerów gwardii, od zaraz zacze 
to „bić” nowego orła. W tym momere* 
ustała uruchomiona (w 1834 r.) produke = 
klamer z tzw. „wojennym” lub tzw. ore” 
„gwardyjskim”. Nowa klamra dla oficer 
gwardii posiadała orła z podniesion* 
skrzydłami, z herbami ziem na skrzy 
i otoczonego z obu stron wieńcem z ga 
zek laurowych. Cała klamra pokryw 
była metalem w kolorze złota, a jej brzeg 
odpowiednio stylizowane. Klamry © 
podoficerów i żołnierzy gwardii utrzyrm 
znany większości kolekejonerom p 


stokątny kształt. Jednostki 
zwardyjskie dysponowały 
/ednocześnie oddziałami 
'ażynieryjnymi i artylerii, co 
odpowiednio zostało zazna- 
czone na klamrach w postaci 
armatury złożonej ze skrzy- 
zowanych siekier lub armat. 
Rysunek do rozkazu z 1857 r. 
przedstawiający obraz orła, 
jaki powinien znajdować się 
na klamrach dla żołnierzy, jest do- 
kładnie odwzorowany na klam- £ 
rze prezentowanej na zdjęciu. 
Klamry te, stosunkowo rzadko 
spotykane, są zdecydowanie 
większe od wszystkich innych 
prezentowanych w zbiorach. 
Są to oryginalne klamry dla jed- 
nostek gwardii pochodzące co 
najmniej z roku 1857. Wykonane 
z tzw. białej miedzi, „trzymają” 
zalecane wymiary 9x6 cm oraz 
posiadają np. mosiężny język szlufki mo- 
cowania pasa. 

Od maja 1855 r. klamry do pasów z wy- 
obrażeniem złotej korony cesarskiej, osob- 
no mocowanej do klamry i z odpowiednią 
armaturą, wykonane z oksydowanej do 
ciemnego błękitu stali, nosili oficerowie 
jednostek armijnych. Klamry jednoczę- 
ściowe, stalowe i oksydowane, otrzymali 
żołnierze i podoficerowie. Podobnie klam- 
ry oficerskie jednostek 
grenadierów posiadały 
koronę i odpowiednią 
armaturę dla rodzaju 
broni, natomiast w miej- 
sce czernienia, całe były 
pokryte metalem w ko- 
lorze złota. Sama koro- 
na i armatura otoczone 
były z obu stron labrami 
w postaci gałązek z lau- 
rowymi liśćmi. 

Dla zrozumienia 
całości zagadnienia 
należy wspomnieć, iż 
cała reforma związa- 
na była ze zmianą żoł- 
nierskiego, skórzanego 
oporządzenia w postaci 
skrzyżowanych szelek 
naplecznych, wspoma- 
ganych od tego czasu 


p 


Klamra jednostek gwardii z okre- 
su 1834 do 1857. 


Klamra oficerska pułków gre- 
nadierskich. 


3 s LA 28 maja 1855 r. 


J. dla niższych stop- 
niem w piechocie, 
pieszych szkolnych 
i inżynieryjnych 
wojskach i artyle- 
rii garnizonowej, 
w celu wspomo- 
żenia napleczne- 
go portepee (tem- 
blak dystynkcyjny 
oznaczający szarżę 
wojskową), wprowadzono pas główny 
z klamrą. Klamra do tego pasa w jedn. 
gwardii była mosiężna i z orłem (w art. 
i inż. - także z armatami albo siekierami), 
w jedn. grenadierskich i jedn. szkolnych 
— mosiężna z granatem (także z armatami 
lub siekierami), w innych armijnych pie- 
szych wojskach - gładka, stalowa i ol 
dowana na ciemno-niebiesko (co ważne 
i o tym za chwilę). 14 września 1855 r. 


dla oficerów tych wojsk 
wprowadzono pas z klamrą 
i portepee na mundurze (na 
zewnątrz) — w gwardii była 
to klamra mosiężna z orłem 
wwianku, w jedn. grenadie- 
rów — z koroną w wianku, 
w innych — czerniona (przy 
czym „do błękitu”) ze złotą 
koroną. Odpowiednio do 


Klamra marynarzy floty pełno- 


morskiej i jednostek zw. z flotą. 


Przykład stalowej, oksydowanej klamry 
żołnierzy jednostek armijnych. 


lub także zamienianych 
na jeden, skórzany pas 
główny. Wcześniej, żoł- 


Marynarz imperialnej floty 
pełnomorskiej. Klamra mo- 
siężna — orzeł z kotwicami. 


danego rodz. broni — pod 
orłem lub koroną umiesz- 
czano armaty albo siekiery. 


nierze używali wąskiego 

paska do spodni, który zakrywano bluzą 
mundurową. Reasumując, w 1834 r. 
pojawiły się pierwsze znane klamry do 
pasów głównych z symbolami: granatem 
w jednostkach armijnych kirasjerów, a w 
zwardyjskiej piechocie i jednostce kira- 
sjerów — klamry z orłem o „opuszczonych 
skrzydłach”. 


We wszystkich jedn. orzeł 
do 1857 był z opuszczonymi skrzydłami, 
a od 1857 r. — z podniesionymi. Skórzane 
pasy z klamrą posiadali jedynie oficerowie 
służący w polu (tzw. strojewyje). Pozo- 
stali, sztabowi i konni oficerowie używali 
klamry tzw. galonowej, ze stylizowanym 
zapięciem-żmijką. Załączone rysunki 
przedstawiają obrazy klamer dla oficerów 


KOLEKCJONERS 


Klamra artylerii gre- 
nadierów z połowy 
XIX w. 


jednostek gwardii, grenadierów i armii 
z roku 1861. 

Kiedy w roku 1862 doszło do podwojenia 
stanu rosyjskiej armii, symbolika dotychczas 
używana w jednostkach armijnych, czyli 
korona cesarska umieszczona na guzikach 
i klamrach oficerskich jednostek armijnych, 
czy korona z armaturą w postaci siekier 
lub armat dla saperskich lub artyleryjskich 
jednostek armijnych, stopniowo odchodziła 
w niebyt, zamieniana w nowo tworzonych 
jednostkach armii na zunifikowane, gładkie 
dodatki. Tendencja taka trwała wystarcza- 
jąco długo, aby pozbawić jednostki armijne 
jakichkolwiek znamion na klamrach i guzi- 
kach w postaci koron czy symboli własnych 
rodzajów broni. Tymczasem klamry żołnier- 
skie jednostek armijnych już od dawna były 
stalowe i gładkie. Często brane dzisiaj za 
tzw. zastępcze, produkowane były w różnej 
wielkości i kształcie przez wiele lat i przed 
wybuchem Wielkiej Wojny... 

Dopiero w 1904 roku Mi- 
| kołaj Il „raczył obdarzy: 

przykładem Gwardii” wszyt 
kie jednostki rosyjskiej armii, 
które po, mniej więcej 1862 
roku używały dodatków bez 
rysunku w przedstawienie 
godła państwowego. W rezul- 
tacie, praktycznie wszystkie 
jednostki, które nie miały 
dotąd specjalnej armatury na 
swoich dodatkach, od tego. 
roku do ostatnich dni imperium nosiły na 
mundurach najpierw guziki, a niebawem 
klamry do pasów z wyobrażeniem dwu- 
głowego orła. 

Jak już wiemy, klamry z tzw. małym 
godłem państwowym nowego wzoru i nie- 
co odmiennej konstrukcji po raz pierwszy 
wprowadzono w 1857 roku. Otrzymały je 
piesze jednostki gwardii oraz kirasjerzy 
gwardii. Kolejnym rozkazem z 5.II1.1858 
roku, na klamrach szkół morskich, czyli 
kadetów morskiej wojennej floty, po raz 
pierwszy umieszczono orła nad dwoma 
skrzyżowanymi kotwicami, otoczonego 
półkolem promieni (tzw. „sijanie”) — pół 
słońcem czyli blaskiem lub aureolą, charak= 
terystyczną także dla innych szkół kadetów. 
Ulegając kolejnym zmianom, klamry pasa 
głównego przetrwały w formie prostokątnej 
„blachy” do końca istnienia rosyjskiego 
imperium. Cdn. u 

Zdjęcia: arch. Autora 
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AMEK CZOCHA 


i miejsce GEE 


ODKRYWCA 


Czocha 


Kupon rabatow 


10 procentowy rabat na noclegi 
w Zamku Czocha 


Zamek 


Dla wszystkich Czytelników „Odkrywcy”. 
którzy zgłoszą się na zamek z kuponem 
rabatowym oraz ze styczniowym numerem 


naszego miesięcznika, zamek udziela 10% 2ł, ulgowy -5 zł, dła 
rabatu na nocleg dla dwóch osób. g sg - 4 zł/osobę 


Zapraszamy i życzymy miłego pobytu. 


Szczegółowy cennik usług hotelowych 
na stronie: www.zamekczocha.pl 
Zamek Czocha 
59-820 Leśna, 
tel./fax. (075) 72 11 553, tel. 
tel. (075) 72 11 185, 
e-mail: infoG>zamekczocha.pl 


y ofer „A 


nogó 


ek Książ Sp. 
Piastów 
(074) 664 


h I, tel 


wwwiksiaz. 


ych: Punkt 


Kupon na darmowe bilety dla dwóch osób 
Dla wszystkich Czytelników „Odkrywcy”, którzy 
zgłoszą się na zamek z tym kuponem oraz ze 
styczniowym numerem naszego miesięcznika. 
zamek oferuje dwa darmowe bilety wstępu na 

Pm, d zwiedzanie zamku Książ. 
ygE= =p": EŚ at w. Zapraszamy i życzymy miłego zwiedzania. 


Zamek 
ul. Piastów Śląskich 1, 58-306 Wałbrzych, 
tel. (074) 664 38 50. 
fax (074) 664 38 62. 
e-mail: zamekQksiaz.walbrzych.pl 
www. ksiaz.walbrzych.pl 


- KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Nowości maja w Księgarni Odkrywcy 


03252 — Robert Primke, 
Maciej Szczerepa „Wojenne 
tajemnice Dolnego Śląska”. 
opr. miękka, str. 136, Tech- 
nol. Cena: 24.50 zł. 

„Wojenne tajemnice Dol- 
nego Śląska” przedstawiają 
fascynujące sylwetki wo- 
dzów, żołnierzy i naukowców, 
miejsca bitew oraz nieznane 
epizody i szczegóły z wojen 
husyckich, wojny trzydziesto- 
letniej, wojen śląskich, kam- 
panii napoleońskiej, a przede 

iatowej. To książka będąca owo- 
*em ogromnej pasji Autorów, którzy od wielu lat tropią 
Sady przeszłości nie tylko w bibliotekach i archiwach, ale 
akże w terenie, zwykrywaczem metali w ręku. W trakcie 
=j przygotowywania wykorzystali oni niepublikowane 
Sotychczas dokumenty oraz relacje i wspomnienia 
*wiadków. Wyjątkową zaletą publikacji, jest pełnienie 
rzez nią roli swego rodzaju przewodnika po miejscach, 
których koniecznie powinien trafić każdy poszukiwacz 
militariów i skarbów. 


03328 — Mariusz Skotnic- 
ki „Niemieckie samochody 
pancerne 1905-1945", opr. 
miękka, str. 148, Pegaz-Bis. 
Cena: 39.50 zł. 

Publikacja poświęcona 
siemieckim samochodom 
pancernym obejmująca lata 
sd 1905 (kiedy to pojawiły 
się prototypy tego rodzaju 
wozów) do 1945. Zawiera 
dużą ilość zdjęć i r 
oraz barwne plansze. Zdjęcia 
opatrzone komentarzami 
zarówno w języku polskim, jak i angielskim. 


03308 - Mirosław M. Bujko 
„Złoty pociąg”, opr. twarda, 
str. 524, W.A.B. Cena: 39.90 
zł. 
Znakomita powieść sensa 
yina. Rosja, rok 1918. Pociąg 
wyładowany tonami złota Ro- 
manowów wyrusza w długą 
podróż przez Syberię. Cała akcja 
objęta jest przez bolszewików 
ścisłą tajemnicą, jednak agen- 
tom obcych wywiadów uda- 
je się przeniknąć do załogi 
O przejęciu carskiego złota 
jczycy, Francuzi, Japończycy, Ame- 
eria niezwykłych postaci, wielkie 
amiętności, wartka akcja i świetnie zrekonstruowane 
alia porewolucyj. e „Złoty pociąg” 
sta się jednym tchem. 


03269 — Steve Berry „Bursz- 
tynowa komnata”, opr. miękka, 
str. 495, Sonia Draga. Cena: 
29.90 zł. 

Bursztynowa komnata... Ósmy 
cud świata. Jedno z najpiękniej- 
szych dzieł stworzonych przez 
człowieka. Od 1945 roku chyba 
najbardziej poszukiwany skarb 
w dziejach ludzkości. Legenda. 
Symbol. Osiemdziesiąt osiem me- 
trów bursztynowej boazerii, które 
zaginęło. Zniknęło pod powierzch- 
nią ziemi? Zatonęło? Spłonęło? 

Kto zna prawdę? | ile osób będzie musiało zginąć, żeby 
wszystko pozostało tajemnicą? W powieści Steve'a Berry. 
*ego tropem skrzyń z bezcenną zawartością „zgubionych” 
pod koniec Il wojny światowej wyruszają jednocześnie: 
| wysłannicy konkurujących ze sobą kolekcjonerów-milio- 
nerów, zawodowi mordercy, szpiedzy, przedstawiciele 
iwość, władza i pieniądze kontra historia, 
prawda. Która ze stron wygra ten specyficzny 

wyścig i zdobędzie bursztynowe trofeum? 


NATROPNCHĄ 
<SKAREĆW 


VADEMECUM 
ODKRYWCY 


03210 - Janusz Piekałkie- 
wicz „Na tropach skarbów. 
Vademecum odkrywcy”, opr. 

| miękka, str. 272, AWM. Cena: 
28 zł. 

W różnych miejscach na 
całym świecie czekają na 
swoich odkrywców zatopio- 
ne, zagubione, porzucone 
skarby. Dowodem na to są 
pojawiające się co jakiś czas 
wiadomości o znalezionych 
przypadkowo złotych mone- 
ach lub cennych ozdobach. 
Zatopione sztabki złota... Skrzynie pełne diamentów 
Zatopione statki z kosztownościami spoczywające ni 
dnie mórz.... Jak je znaleźć? Janusz Piekałkiewicz podaje 
informacje o ponad dwustu zaginionych skarbach ukry- 
tych na pięciu kontynentach. Poszukiwaniem skarbó 
może zajmować się każdy — trzeba się tylko tego nauce: 
Sukces zależy w dużej mierze od dokładności, wytrwa- 
łości albo wręcz uporu i prawidłowego sposobu postę- 
powania. W poradniku Autor omówił m.in.: sprawdzanie 
wiarygodności wskazówek i śladów, sposoby właściwego 
poszukiwania, wydobycie skarbu lub... podjęcie decyzji 

poszukiwań. 


03297 — Zbigniew 
Gwóżdź „Noże Wojska 
Polskiego”, opr. twarda, 
str. 159, Bellona. Cena: 
58 zł. 

Wyjątkowa, barwnie 
ilustrowana publikacja 
prezentująca noże znaj- 
dujące się na wyposa- 
żeniu Wojska Polskie- 
go w latach 1914-2002 
W pierwszej części, obej- 
mującej okres od chwili 
uzyskania państwowości 

do 1945 roku, Autor przybliża noże obcych wzorów. 
występujące na wyposażeniu Wojska Polskiego, 
noże używane podczas Il wojny światowej w Pól- 
h Siłach Zbrojnych na Zachodzie oraz noże 
wytwarzane w konspiracyjnych zbrojowniach Armii 
Krajowej. W drugiej, zasadniczej części, zostały 
przedstawione noże wchodzące w skład uzbrojenia 
Wojska Polskiego od 1945 r. do chwili obecnej. 


03177 Marcin Dudek, 
Jerzy Sadowski „Fortyfi- 
kacje Wału Pomorskiego 
w Wałczu”, opr. miękka, 
str. 96, Inforteditions. 
Cena: 25 zł. 

Pozycja Pomorska to 
pasmo fortyfikacji zbudo- 
wanych przez Ill Rzeszę 
w obawie przed starciem 
zWojskiem Polskim. Umoc- 
nienia te, liczące blisko 300 
km i składające się z ok. 
900 budowli obronnych 
dzisiaj lepiej znane są pod nazwą „Wał Pomorski”. 
Tak rozległe założenie obronne do dziś nie zostało 
w pełni poznane i nadal kryje różne niespodzianki 
oraz tajernnice. Kilka z nich skrywa kompleks umoc- 
nień w Wałczu. Książka przedstawia ciężkie schrony 
bojowe grup „Cegielnia” i „Marianowo”, kompleks 
ufortyfikowanych koszar oraz schrony standarlowe. 
Omawia historię i lokalizację umocnień, przygoto- 
wania do obrony oraz walki o Wał Pomorski, który 
1. Armia Wojska Polskiego przełamała kilkanaście 
kilometrów na północ od Wałcza. Uzupełnienie stano- 
wią fotografie, mapki, szkice techniczne, przewodnik 
ułatwiający poznanie opisywanych miejsc. 


03288 - Romuald M. Łuczyński „Chronologia dziejów Dolnego Śląska”, opr. 


miękka, str. 571, Atut. Cena: 55 


zł. 


Historia Dolnego Śląska jest barwna i interesująca, ponieważ kryje w sobie wiele se- 
kretów i tajemnic, które zdołamy odgadnąć i poznać, skrupulatnie śledząc przebieg wy- 


darzeń. Ogromną pomocą w tym 


ląska” obejmująca okres od średniowiecza po wiek XX. Książka ta jest c: 
zł się tu bowiem cały szereg danych dotyczących wydarzeń 
społeczno-politycznych i militarnych; gospodarki, systemów monetarnych 
zmian demograficznych; architektury; kultury i sztuki I 


tradycyjną chronologią. Znal 


o zmianach nazw miejscowości 


posłuży nam niniejsza „Chronologia dziejów Dolnego 
mś więcej niż 


ierniczych; 
praw wyznaniowych; informacje 
i o ich herbach; wykazy targów; zestawienia posłów 


do sejmu prowincjonalnego. W książce zamieszczono liczne ilustracje. 


)WIENI 


TWOJE ZAMÓ E nasi 
m 1 ta | roc (koda poczhwyn 
| — 5 


| wój NP. 


KSIĘGARNIA ODK | 


03217 - Wi- 
Iliam L. Moore, 
Charles Berlitz 


03250 — Geo- 
ffrey Brooks „Cu- 


03322 — Herbert B: 
nnegger „Kto sieje wiat 


ZDARZYŁDSIE w XX WIEKU 


EKSPERYMENT 
„HLADELFIA” 


= legenda okty 


„Eksperyment 
Filadelfia”, 
opr. miękka, 
str.143, Amber. 
Cena: 19.80 zł. 
Pewnego 
dnia 1943 roku 
w stoczni ma- 
tynarki wojen- 
nej w Filadelfii 
wydarzyło się 
coś niewytłu- 
maczalnego. 
USS „Eldridge”, 
obsadzony peł- 
ną załogą niszczyciel eskortujący, zniknął 
w obłoku zielonkawej mgły, po kilku sekun- 
dach pojawił się w Norfolk w stanie Wirginia, 
anastępnie znowu „wrócił” do Filadelfii! Przez 
wiele lal rząd i wojsko zaprzeczały prowa- 
dzeniu jakichkolwiek badań nad teleportacją 
i czynieniem materii niewidzialną. Jeśli rze- 
czywiście eksperyment „Filadelfia” nie miał 
a, dlaczego wszyscy ludzie z pokładu 
okrętu zostali zwolnieni jako niezdolni do służ- 
by ze względu na zaburzenia emocjonalne? 
Dlaczego zatajono tożsamość uczestników 
badań? Gdzie zaginęła dokumentacja? Oto 
pierwsze w pełni udokumentowane docho- 


WALLAM L MOORE 


CHARLES BERLITZ 


downa broń Hitle- 
ra”, opr. miękka, 
str. 224, Bellona. 
Cena: 28.90 zł. 


nie Stanów Zjedno- 
czonych, a potem 

zapanowanie nad 

światem, miała 

umożliwić Ill Rze- 

szy nie tylko bomba 

atomowa. Również 

znacznie nowocze- 

śniejsze, niekiedy 

wręcz futurystyczne 

itechnik wojennych. „Latające talerze” 

(miał to być najtajniejszy projekt badawczy w ówcze- 
snych Niemczech), eksperymentalne pojazdy o nie- 
konwencjonalnym napędzie, urządzenia służące do 
zakłócania pracy silników pojazdów naziemnych 
oraz samolotów wroga, międzykontynentalne super- 
rakiety balistyczne, bomba na „ciężkie powietrze” 
wywołująca zmiany klimatyczne — wszystko to 
znajdowało się w stadium prób o różnym stopniu 
zaawansowania. Wiele awangardowych koncepcji 
i przedsięwzięć, m.in. przezwyciężenie, opanowanie 
i zastosowanie w celach militarnych sił grawitacji, 
kontynuowali i rozwijali po wojnie Amerykanie oraz 
Rosjanie. Tak przynajmniej wynika z ujawnianych 


OPOWIEŚĆ ŻOŁNIERZA DYWIZI 55 „IOTENIOPF" 


Opowieść żołnierza 
SS”, opr. twarda, str. 346, 
dawnictwo Arkadiusz 
Cena: 49 zł. 

Wyjątkowa książka zan 
ze względu na treść, j 
samego autora - 
który w wieku 15 lat 
czo przywdział mundur W 
SS, z dumą nosił go przes 
lat, służąc na dodatek w 
nej złą sławą elitarnej dy 
SS „Totenkopf”. Choć Hi 
Brunnegger zaczął opisy 
swoje przeżycia wojenne 
człowiek dojrzały, a ukońe: 
już w sędziwym wieku, mają one ogromny walor doki 

. Opisy walk, zarówno w 1940 roku we Francji, jak 
froncie wschodnim, są przedstawione niezwykle natur: 
nie i podane bez zbędnych komentarzy. Autor przez set 
spędzonych na froncie oswoił się z żołnierskim cierpii 
poświęceniem i umieraniem do tego stopnia, że dramaty 
tragedie opisał w sposób niemal dziennii 
beznamiętny. Dzięki prezentowanej po: 
ma możliwość: obserwowania procesu formowania i szk 
pierwszych formacji wojskowych $$ „Totenkopf”, uczest 
i jmowaniu Sydetów jesienią 1938 roku, wkroc 
do Polski we wrześniu 1939, wzięcia udziału w pierwsz 
zaciętych zmaganiach bojowych na polach Flandrii w 
1940. Relacja Herberta Brunneggera skupia, jak w pry 


KTO SIEJE WIATR. 


dzenie w sprawie tajemnicy, nad którą od lat 
toczą się dyskusje. William L. Moore i Charles 
Berliiz przedstawiają kulisy tajnego projek- 
tu „Niewidzialn: 

w nieznane, w którym wszystko przebiegło 
niezgodnie z planem. 


obecnie dokumentów pochodzących 2 archiwów 
wywiadowczych. Niektóre zapoczątkowane przez 
nazistów i rozwijane nie tylko przez nich koncepcje 
pozostaną na zawsze objęte klauzulą najwyższej 
tajności. Skąd jednak naziści czerpali wiedzę 
służącą do badań nad technologiami mogącymi 
zmienić losy wojny i świata? Autor szuka związków 
ówczesnej niemieckiej fizyki i techniki z teoriami 


liwość zaznajomi 

socjologiczno-społecznych życia codziennego w lll 

Bardzo interesujące są wspomnienia dotyczące stos: 

międzyludzkich, jakie panowały w armii, ze szcze! 

uwzględnieniem roli przyjaźni i koleżeństwa żołniers 
akże migawki zrozmałtych reakcji niemieckich wojsl 

i cywilów w pierwszych dniach po kapitulacji. 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
» fortyfikacje, zamki. twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń Ill Rzeszy. tajne badania naukowe 
» podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
» eksploracja, survival. militaria, archeologia itp. 


s ŚR Celtic XL15 
w 8 


ul. Lipowa 6A/17 
81-572 Gdynia 

tel. (058) 781 08 89 
tel. kom. 0602 224 228 
www.denar.republika.pl 


Mapy topograficzne - cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
* skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


zj Le oanEC pl 
Rz 
jdawcami oraz odbiorcami hurto 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy ws 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamó 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem BIEG opłata następuje 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny kc 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

© Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pit 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem poczto 

» Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania si 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezaleź! 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze s 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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Drażliwy temat? 


Pragnę za waszym pośrednictwem 
opisać sprawę, która bardzo mnie bul- 
wersuje, a dotyczy profanacji mogił żoł- 
nierskich z okresu II wojny światowej 
w okolicach Nowej Soli w wojewódz- 
twie lubuskim. Zdarzenie to zgłosiłem 
do p. Tomasza Czabańskiego z Pozna- 
nia, który obiecał zająć się tematem. 
W tym momencie pragnę serdecznie 
podziękować pani redaktor Izabeli 
Kwiecińskiej za pomoc w „ruszeniu” 
tej sprawy. Gdyby nie Pani, nie bardzo 
wiedziałbym co zrobić. Wracając do 
tematu, wiem że wiosną br. zostanie 
przeprowadzona wizja lokalna w tere- 
nie, która ma wstępnie ustalić, gdzie 
i w jakim stanie znajduje się mogiła 
oraz kiedy zostaną rozpoczęte prace 
ekshumacyjne. Muszę w tym miejscu 
zaznaczyć, że wspólnie, z kolegami gro- 
madzimy informacje dotyczące innych 
miejsc, gdzie mogą spoczywać szczątki 
doczesne żołnierzy niemieckich. Gro- 
madzenie wiadomości jest trudne, gdyż 
środowisko „eksploratorów” w naszym 
mieście jest w głębokim podziemiu ze 
względu na swoistą nagonkę, która 
miała miejsce w Nowej Soli wskutek 
nieodpowiedzialnego zachowania 
pseudo kolekcjonerów, u których znale- 
ziono uzbrojoną amunicję artyleryjską. 
Do tej swoistej „nagonki” przyczynił się 
miejscowy dziennik, który przedstawia 
nas, zbieraczy militariów jako degenera- 
tów, którzy by tylko zarobić lub zdobyć 
jakiś nowy okaz do kolekcji skłonni są 
narażać życie innych. Za to ani razu nie 
poruszono tematu szczątków żołnie- 
rzy niemieckich poległych w walkach 
w lutym 1945 roku w okolicach Nowej 
Soli. Kiedy próbowałem rozmawiać 
z jednym z dziennikarzy na ten temat, 


AB 


zbył mnie twierdząc, że skontaktuje 
się ze mną później. Tak minęło kilka 
miesięcy, w końcu ponowiłem próbę, 
ale z tym samym skutkiem. Jak widać 
dla dziennikarzy naszej miejscowej ga- 
zety ten temat nie istnieje, lub jest po 
prostu niewygodny. Biorąc pod uwagę 
to, że Nowa Sól to miasto, które ma 
bardzo rozległe kontakty partnerskie 
w Niemczech, być może istnieje pewna 
obawa, że ujawnienie faktu o szcząt- 
kach żołnierzy niemieckich mogłoby 
źle wpłynąć na wizerunek miasta. Ale 
dość tego, w chwili obecnej zgroma- 
dziłem przy współpracy kolegów dane, 
które pozwalają wierzyć, że w czterech 
miejscach w okolicy Nowej Soli znaj- 
dują się szczątki żołnierzy. W dwóch 
przypadkach potwierdzają to znaleziska 
w postaci nieśmiertelników i rzeczy 
osobistych. Tak więc istnieje duże praw- 
dopodobieństwo, że już w tym roku 
szczątki doczesne żołnierzy niemiec- 
kich zostaną w części ekshumowane 
i godnie pochowane. Mam nadzieję, 
że dzięki informacjom zgromadzonym 
przeze mnie i kolegów uda się zloka- 
lizować jak największą ilość mogił. 
Zdajemy sobie sprawę, że jest to trudne 
ze względu na upływ czasu i niejedno- 
krotnie nieścisłości w relacjach świad- 
ków, pierwszych osadników i dawnych 
mieszkańców naszego powiatu. Mimo 
to jesteśmy dobrej myśli i wierzymy, że 
uda się nam doprowadzić do tego by jak 
najwięcej żołnierzy armii niemieckiej 
dostąpiło po 61 latach „zaszczytu”, jaki 
należy się każdemu po śmierci czyli 
godnego pochówku. Nie jestem żadnym 
fanatykiem, ale temat nie pochowanych 
szczątków długo siedział mi na „wą- 
trobie”. Teraz wiem, że dzięki pomocy 
„Odkrywcy” wszystko ruszy z miejsca 
i będzie tak jak powinno być. 


R E K L A 


Kubki ceramicznt 
tylko... Nowość - 


M A Z podziękowaniem 
miłośnik historii 
Łukasz Ziarko 


Kupon na bezpiatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 


Redakcja "Odkrywca". ul. Kaszubska 4, 50-214 Wroctaw 


Uwaga: honorowane będą w, 


LISTY CZYTELNIKÓW 


OGŁOSZENIA DROBNE 
SPRZEDAM 


Sprzedam „Odkrywcę”: rok 2001 (VII-XII), rok 
2002 i rok 2003 — komplety; rok 2004 (I-IX). 
Tel. (062) 75 335 95, Kalisz 


Sprzedam grupie rekonstrukcyjnej oryginalną 
plandekę do Gaza 69 (w plandece 3 okna). 
Cena 500 zł. Tel. 0695 554 741, Racibórz 


Sprzedam wykrywacz metali - ramowy. Rama 
— 1 x 1m. Tel. 0888 898 780 


Kupię lub zamówię elektromagnesy lub ma- 
gnesy do złota u producenta. Kontakt: Tadeusz 
Pindych, ul. Zakładowa 27, 42-240 Konin. 


Kupię wykrywacz metali „Smętkowskiego” 
w dobrym stanie na gwarancji. Tel. (075) 718 
31 68, Kowary. 


Kupię oryginalne naszywki 5 Kresowej DP 
i 6 Lwowskiej BS. Kontakt: jureksz(vorange. 
net.pl 


Posiadam 4 stare banknoty węgierskie z lat 
1932-45. Wymienię na 2 nieśmiertelniki nie- 
mieckie. Tel. 0695 655 034 


Osobę z karabinem 5,6 mm do wspólnych 
strzelań. Jestem instruktorem strzelania. Do 
dyspozycji — samochód i amunicja. Tel. 0606 
819 212, lubuskie. 


Szukam schematu do wykrywacza „Tesa 
3". Tel. (083) 341 52 44, Marcina Szmidta ze 
Świebodzic. 


Nawiążę kontakt z posiadaczem wykrywacza 
metali DBP 2010. Kontakt: Piotr Drzazga, ul. 
3 Maja 36, 23-300 Janów Lubelski 


„Historia II Brygady Legionowej”. Kontakt: 
Marek Stępniewski, ul. W. Czumy 16/21, 
01-355 Warszawa. 


zie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
stu stów (wliczając adres) 
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MINIKONKURS 


identyfikacje 


Drodzy Czytelnicy i Poszukiwacze! Dzisiaj kolejna część nade- 
słanej przez Was korespondencji. Przypominamy o podawaniu 
dokładnych wymiarów lub o przesyłanie fotografii przedmiotów 
wykonywanych przy miarkach. W miarę możliwości prosimy Was 
o podawanie rejonu z jakiego pochodzi przedmiot, może to w du- 
żym stopniu ułatwić identyfikację. 


Królewski guzik 


Zwracam się z prośbą o po- 
moc. W jesieni 2005 roku 
wybraliśmy się z kolegą 
na sprawdzenie obie- 
cującej miejscówki. 
W opowieściach zna- 
jomego Pana, już star- 
szego i schorowanego, 
leżący w sąsiedztwie jego 
posesji podmokły grunt, 
w niewielkim zagajniku, 
miał kryć szczątki „Tygry- 
sa”. Oczywiście historie 
o niemieckich ciężkich 
czołgach stojących w co 
drugim zagajniku i zatopio- 
nych w co trzecim jeziorze znamy wszyscy. 
Ale często zdarza się, ze rzeczywiście po 
wojnie znajdował się tam jakiś pojazd 
pancerny. Znajomy Pan opisywał historie 
„Tygrysa” jakby go widział na oczy. Dlate- 
go nie zwlekając spakowaliśmy plecaki, 
kanapki i „małe co nieco”. Wybraliśmy 
się pewnego jesiennego ranka w okolice 
Szubina. Niestety mimo dłuższej eksplo- 
racji terenu nie udało się nam natknąć 
na jakiekolwiek ślady po czołgach czy 
transporterach. Oczywiście nie liczyliśmy 
na nic wielkiego. Ale plon wydawał się 
bardzo mierny: kapsle, różnego rodzaju 
współczesne „Śmieci” oraz nie wiadomo 
czemu zakopana butelka po piwie (marki 
nie podaję). Jednak w pewnym momencie 
poderwało mnie. jest sygnał! Po przesianiu 
nad cewką ziemi, na dłoni został niewielki 
guzik. Już w domu po oczyszczeniu wyłonił 
się kontur korony i ptaka na dole. Prawdę 
mówiąc nigdy specjalnie nie kolekcjono- 
wałem guzików. Trudno „na oko” było mi 
ocenić co to takiego jest. Zacząłem szukać, 
pytać się znajomych. Jedynie do czego do- 
szedłem, to że korona może być angielska. 
Czy jest to angielski guzik? Jeśli tak to skąd 
taki angielski guzik mógł się tu wziąć? 
Proszę gorąco o pomoc. 
Darek 


Jest to mundurowy Guzik Królewskich 
Sił Powietrznych Wielkiej Brytanii. Sądząc 
ze zdjęcia umieszczonego w skali z polską 
monetą, jest to guzik najmniejszych roz- 
miarów. Guziki tego typu istniały w trzech 
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rozmiarach. Ten był najprawdopodobniej 
jednym z dwóch spinających umieszczo- 
nych na furażerkach RAF- u. Jest to bardzo 
ciekawe i interesujące znalezisko! Jeśli 
guzik został odnaleziony w okolicach Szu- 
bina, to miał Pan szczęście trafić na praw- 
dopodobnie autentyczną pamiątkę po 
brytyjskich lotnikach umieszczonych na 
terenie obozu jenieckiego w Szubinie. 
Pierwsi lotnicy RAF-u przybyli do niego 

z Warburga i Żagania we wrześniu 1942 
roku. Zobozu podejmowano wielokrotnie 
próby ucieczek, z których najsłynniejsza 
odbyła się 3.II1. 1943 roku, gdy w znako- 
micie zorganizowanej akcji przez podkop 
wydostało się 24 oficerów i 4 podoficerów 
RAF. Być może ten guzik należał do jednego 
z nich? Gratulujemy znaleziska! 


Na wstępie 
chciałem gorąco 
pozdrowić sza- 
nowną Redakcję 
i wszystkich Czy- 
telników „Od- 

krywcy”, które- 

go czytam już 
od siedmiu lat. 

Interesuję się 

pozostałościami 
po 1 i Il wojnie 
światowej na jakie można się jeszcze dziś 
natknąć. Nie jestem specjalnie kolekcjone- 
rem, bardziej staram się gromadzić książki 
związane z tą tematyką. Ale przechodzę do 
rzeczy i swojej prośby. Na wsi, w gospodar- 
stwie mojego dziadka podczas rutynowych 
porządków znalazłem w nieczynnej kuźni 
stertę różnego rodzaju rupieci, nie nadają- 
cych się w większości do rozpoznania. Jed- 
nak kilka, m.in. puszka po masce gazowej 
była militarnego i drugowojennego pocho- 
dzenia. Na samym dnie znalazłem bardzo 
ciekawą blaszkę czy tabliczkę znamionową, 
na której wybito kilka informacji: m.in. rok 
produkcji 1939 i pojemność czegoś, do cze- 
go była zapewne przyczepiona — 50L (chyba 
litrów) oraz kilka innych napisów, z których 
szczególnie zaciekawił mnie wyraz „Świa- 
towid”. Prawdopodobnie tabliczka była 
przyczepiona do jakiegoś rodzaju beczki. 
Niestety, dziadek na moje pytania wzruszał 


tylko ramionami. Zwracam się do Was 

z prośbą o identyfikację tej niewątpliwie 

przedwojennej pamiątki. Do czego mogła 

być przyczepiona ta tabliczka i co kryje się 
pod słowem „Światowid”? 

Z uszanowaniem 

Damian Czyż 

Bełchatów 


Sądząc po fotografii jest to tabliczka 
znamionowa z 50 litrowej polskiej beczki 
paliwowej, używanej przez Wojsko Polskie 
przed wojną. Produkowała ją polska firma 
„Światowid”, która wytwarzała również na 
potrzeby Polskiej Armii menażki i manierki. 


Pruski Guzik 


Zwracam się do Was o po- 
moc w zidentyfikowaniu 
guzika, który znalazłem 
na poddaszu budynku 
powięziennego, wybu- 
dowanego w pierwszej 
połowie XIX wieku, na wy- 
spie przy ełckim zamku. 
W 1999 r. pracowałem 
jako stróż, pilnując, 
by nikt nie rozsza- 
brował kompletnej 
ruiny tego zabytko- 
wego obiektu wznie- 
sionego przez komtura 
z Bałgi, a później Wielkiego Mistrza Ulricha 
von Jungingena w roku 1398. Mimo że 
w środku budynków było „kompletne nic”. 
udało mi się znaleźć parę drobiazgów takich 
jak: karty do gry, nieduży ołówek z końcówką 
kościaną, wyrok z 1882 roku na nazwisko 
Johan Dombrowski, skazujący na pięć 
miesięcy więzienia za kradzież, orzełek ze 
swastyką z czapki policjanta niemieckiego. 
starą brzytwę i dwa noże. A także guzik, który 
znalazłem w dobrym stanie. Przesyłam dwa 
zdjęcia. Pozdrawiam całą Redakcję i z nie- 
cierpliwością oczekuję na odpowiedź. 
Mirosław Boczkowski 


Jest to typowy pruski guzik, używany 
w armii w drugiej połowie XIX wieku 
Wyprodukowany przez jedną z bardziej 
znanych firm niernieckich Assman  $t 
z Berlina sygnującą swoje wyroby inicjć 
„ARS”. Firma powstała w Berlinie w 1826 
roku i działa aż do dwudziestolecia między 
wojennego. Na wyrobach tej firmy podk e 
jak na innych niemieckich znalazły się r 
sy „EXTRA FEIN" w podwójnym kręgu, 
to odpowiednik w wolnym tłurnaczeniu, 
skiej formuły „ekstra jakość”, Firma „A: 
produkowała przez długi okres czastu 
rynek wewnętrzny Prus, a po zjednox 
Niemiec dla państw centralnych: Cesc 
Niemieckiego i Austro-Węgier oraz na 
port. Co ciekawe, produkty tej firmy 
również do Serbii, potwierdzając starą 
sadę, że pieniądze nie znają granic. 
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Lzy masz wszystkie numery Udkrywcy £ 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy ? 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


